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G r c ź n e  o s t r z e ż e n i e
Chwalim y s ię  wysokim  odset

kiem  urodzeń i przyrostu natu
ralnego. Tę radość przeryw ają  
groźne cyfry, św iadczące zarów 
no w  spadku urodzeń, jak i w 
konsekw encji przyrostu natural
nego. W  latach  1909 —  1912 —  
wypadło 37, 4 urodzeń na L000 
m ieszkańców , w  latach  1919 —  
1923 —  33.3, w latach  1929 —  
19-33--29,9, w roku 1933 —  26.5. 
Cyfry dla przyrostu naturalnego  
w ynosiły  w  latach  1909 —  1912 
—  16,4, w  latach  1924 —  1928 — 
16,1, w  latach 1929 —  1933 — 
14 ,5 . a w  roku 1933 —  12,5.

Groźny sytu ację ilu stru je po
rów nanie z oapow iedniem . cyfra
mi ■ zagranicznem u Przedw czoraj 
co do ilości urodzeń u stępow aliś
my tylko B u łgarji i Rum unji, a 
ood w zględem  przyrostu  natural- 
oego tylko B u łgarji. D ziś je s te ś 
my już w ty le  za B u łgar ją, Japo- 
7>ją, R um unją, a pod w zględem  
ilości urodzeń i Portugalją .

Świadom ość grożącego niebez
p ieczeństw u zaczyna stopniow o, 
acz w n ied ostateczny sposÓD prze
nikać do sp ołeczeństw a polskiego  
P ozostają  n aw et próby p rzeciw 
d ziałan ia  grożącem u niebezpie
czeństw u . Próby te  pochodzą 
przedew szystkiem  ze s fer  kato
lick ich , które p ierw sze uderzyły  
na alarm.

Trzeba jednak sobie zdaw ać 
spraw ę z istotnych  źródeł grożą
cego n ieb ezp ieczeń stw a. Spadek' 
przyrostu naturalnego je s t  skut
kiem , jak i jednym  z przejaw ów  
obecnego Kryzysu, zarówno w 
dziedzinie m oralnej, jak i gospo
darczej.

Gdy bowiem  u legają  rozlu źn ie
n iu  zasady m oralne i zanika w ia
ra, a celem  człow ieka sta je się  
użycie, n ie chce on brać na siebie  
kłopotów, zw iązanych  z posiada
n iem  d zieci. Gdy znaczna część 
sp ołeczeństw a żyje w nędzy, nie
ma ona środków na wychów anie 
dziec^  K ryzys m oralny i gospo
darczy są  w ynikiem  dzisiejszego  
ustroju  społecznego, który w ten  
sposób sta je s ię  istotnem  źród
łem  spadku przyrostu  natu raln e
go

C hcąc zapobiec spadkowi 
przyrostu naturalnego, który pro
wadzi do osłab ien ia  narodu, nie 
mużna ogran iczyć się  do palja- 
tyw ów . jed yn ym  ratunkiem  je s t  
zastąp ien ie dzisiejszego  ustroju  
społecznego nowym , opartym  na 
tradycji polskiej i zasadach katoli 
chich. Obecny bowiem  ustrój spo
łeczny n ietylke hamuje rozwój na
rodu, ale zaczyna podcinać fizy cz
ne podstaw y jego istn .en ia .

S p r a w i e d l i  w o fci sta n ie  się z a d o ś ć  i

Gdańsk powróti dn Rzeszy
M ow a agitacyjna min. Goeringa

GDAŃSK, 6. 3 (P A T .) M in .iiem y  tego sam ego od strony prze 
G oering w ygłosił w Gdańsku na ciw nej.
w k  cu przedwyborczym  narodo
wo - socja listyczn ym  przem ów ie
nie, w którem  powiedział m. in .: 

Jeżeli pójdziecie w  n iedzielę  
do urny w yborczej, to pam iętaj
cie o tem, że chodzi o stw ierdze
nie wobec św iata , jak Gdańsk 
m yśli. Jedno je s t  pew ne ■ 
G d ań sk  w yk aże , że je s t  narodo
wo - so c ja listy c z n y . W ybory may. 
wobec tego w-ykazać św iatu , iż 
G d ań sk  zaw sze b ył i pozosł an ic  
n iem ieck i.

N ie je s t  n ajw ażn iejsze —  pod
k reślił G oering z naciskiem  —  
czy Gdańsk należy dziś pod w zglę  
dem organizacyjnym  do Rzeszy, 
czy n ie M iarodajnem  jest, czy 
jest w sobie niem iecki Rzesza  
nie potrąebuje obsadzać i n ie o b ’ 
sadzi Cdańska nigdy silą , gdyż 
prawo natury zw ycięża sam o  
przez się . Św iat kiedyś sam  zro
zum ie naturalną legalność, ponie 
waż n ieu giętym  prawom  natury  
przeciw staw iać s ię  ń ie mużna 

A dolf H itler nie złamie słow a, 
danego innym  narodom. Mam na
dzieję, że rów nież i F ran cja  zro
zum ie w reszcie, iż  N iem cy skłon
ne są  do podania jej ręki. Jeżt ii 
Francuzi tak troszczą s ię  o spra
wę pokoju, to p. Laval n ie potrze 
bował jechać do M oskwy. M ógł 
on w ysią ść  w B erlin ie, o ile spra
wa ta tak bardzo leży mu na ser 
cu N ie  może być w ątp liw ośc i co 
do tego, że N iem cy szczerze prag  
ną pokoju

Wódz m ógł przeprow adzić po
rozum ienie Z Polską, dając len. 
samem  dowód, żs istn ieje droga  
praktycznej polityki pol.ojowmj. 
P oniew aż w  im ieniu N iem iec o- 
raz w P o lsce w  im ieniu swe^o  
kraju przem awiać mogą m ężowie 
autorytatyw ni, oba narody ska
zane są na utrzym anie pokoju, a 
N iem cy, wykażą, że są  szczerym  
i rzetelnym  partnerem . N ie damy 
się  niczem  sprowokować i oczeku

Min. E a e n
z a c h o r o w a ł

LO NDYN, 6.4. (P A T ;. —  Na  
skutek za lecen ia  lekarza m iniB ter  

Eden pozostał dziś rano w łóżku.
W m iarodajnych kołach lon d j.i 

skich podkreślają, iż rząd brytyj
ski uważa konferencję w S tresie  
za w ydarzenie p ierw szorzędnej do 
niosłości. D otychczas nie powzię 
to decyzji kto będzie reprezento
wał W. B rytanję w  Stresie .

Nowy poseł w e ą r s k i  w  Warszawie
W i c e m i n .  H o r y  A n d r a s

Prem jer Goering podkreślił, że 
rów nież m niejszość polska w  
Gdańsku niem a powodu do skarg  
na reżim narodowo - socja listycz
ny oraz na jego ustosunkow anie  
się  do niej. P rem ier G oering w y
stąp ił w związku z tem  przeciwko  
w szelkim  próbom naruszenia  
przez stronę trzecią św ieżo stw o
rzonych dobrych stosunków  m ię
dzy N iem cam i a Polską, słu żą
cych pokojowi europejskiem u.

PO GOERINGU —  HESS
GDAŃSK, 6. 3. (P A T .). W pią

tek przybył do Gdańska sam olo
tem specjalnym  zastępca Hitlera  
min. R zeszy H ess, który po w y lą 
dowaniu na lotnisku  we W rzesz
czu, udał się sam ochodem  przez 
aleje do hotelu  w Gdańsku. P o
południu przem awia! H ess na 
w.ecu m łodzieży h itlerow skiej  
pod gołem  niebem . W ieczorem  
w ygłosi przem ówienie przedw y
borcze.

ZAPEW NIENIA GOERINGA  
A RZECZYWISTOŚĆ

GDAŃSK, 6. 3. (P A T .). W no 
cy z 3 na 4 b, m. z frontonu gm a
chu b. dyrekcji kolejow ej, gdzie  
obecnie m ieszczą s ię  biura Związ 
ku Polaków, zerw-Jtio transpa
renty propagandow e lis ty  pol
skiej. Podobne transparenty .w- 
m ieszczone przed w ejściem  dn 
M acierzy Szkolnej zosta ły  row  
nież zerw ane. Ponadto zdarzy! 
się  cały szereg  w ypadków zerwa  
nia chorągw i narodowych. y  
Gdańsku, w-p W rzeszczu, w  Sopo

tach, w  O liwie, Orunji i kilku  
m niejszych  m ejscow ościacii na 
teren ie całego W. M iasta.

O BIETNICE SE N A T U

GDAŃSK. 6. 3 (PA T  ) . Z kół 
m iarodajnych dowiadujem y się, 
że w związku z szeregiem  sta 
nowczych interw encyj kom isarza  
generalnego R. P. w  Gdańsku u 
władz gaanskich spowodowanych  
aktami teroru w yborczego prze
ciw  Polakom  na te ie n ie  tu tej
szym, a g łów n ie na tle  k arygod 
nych zajść, w ym ierzonych prze
ciw Polakom  w  Sopotach w 
dniach 3 i 4 b. m>,; ze strony se 
natu W. M. w ydane zosta ły  kate
goryczne zarządzenia ochronne i 
zapobiegaw cze, a w inni zaszłych  
wypadków będą ukarani.'

GDAŃSK, 6. 3. (P A T .). W y
dział propagandy senatu  W. M. 
otrzym ał na cele propagandowe 
kwotę 45.000 guldenów . J est to o
10.000 guldenów  w ięcej an iżeli w  
ub, r

13-iy 2jazd ogólny
Z w i ą z k u  M i a s t  P o l s k i c h

W czoraj r< zpoczęły się  w  W ar
szaw ie dwudniow e obrady 13-go 
ogólnego zebrania członków Związ 
ku M iast P olsk ich , na który przy
było k ilk uset delegatów  ze w szyst
kich m iast Polski.

Po uroezystem  nabożeństw ie w  
katedrze św . Jana o godz. 10 45 
rozpoczęły sie  obrady zjazdu w  sa  
li Rady m iejsk iej.

Na uroczystość otw arcia  zjaz
du p rzjb y li: p. prem jer Sławek, 
pp. m inistrow ie Zawadzki, Ponia
tow ski, i P acio ikow sk i. pp. m ar
szałkow ie Sejmu i Senatu  Sw ital- 
ski i , R aczkiew icz, p oasek reta iz  
stanu K rychowski, Korsak, • P ie
strzyński i Lechnicki, wojew . Jaro 
szew icz, prezes Związku powiatów  
Jaroszyński i inni.

Obrady zagaił prez; dent m. st. 
W arszaw y Starzyński jako prezes 
Związku m iast, poczem w ygłosił 
przem ówienie w icem in. Korsak.

N astęp n ie inż. Paprocki w yg ło 
si' referat p. t „P lan  zabudowa
nia to podstawia urządzeń kul
tury naszych m iast".

Po opuszczeniu  sali obrad przez 
p. P rezjd en ta  R zplitej. pp. m ar

szałków i członków rządu, przy- 
stąpiono do wyboru prezydjui* 
zjazdu Na przew odniczącego w y
brano prezydenta m. st. W arsza
wy Starzyńskiego, na zastępców  
przew odniczącego prezydenta m. 
Lwowa D rojanow skiego i prezy
denta m. Poznania W ięckowskie
g o , na asesorów : w icepr. W arsza
wy inż Podoskiesro, prezydenta  
Krakowa K aplickiego, prezyden
ta  K atow ic Kocura i prezydenta  
Grudziądza W łodka; na sekreta
rzy: w iceprez. P iotrkow a Uziębło, 
prezyd. B rześcia W ójcika, pręzyd. 
Tarnow a Brodzińskiego i prezy
denta Inow rocław ia Jankow skie
go.

Skolei przyjęto regulam in  obrad 
w brzm ieniu, zaproponowanem  
p?'zez zarząd. Załatw iono spraw ę 
wy borów do rady naczelnej Związ 
ku M iast i dokonano wyborów  
K om isji matki i w eryfikacyjnej, 
poczem dyrektor Związku M iast 
Poborowski odczytał spraw ozda
nie z dzia ła lnośici Związku M iast 
Polskich. Po sp raw ozd ann fed była  
się  dyskusja .

silu? honorowa mmi? sportom
o t r z y m a ł *  J a d w i g a  W a j s J w n a

W  sobotę o godz. 10 rano odby
ło sie  w  sa li konferencyjnej P. K.

JT. pod przew odnictw em  dyrek
tora państw , urzędu W F p osie
dzenie kom isji nadaw czej V\ i« lkiej 
Honorowej N agrody Sportow ej.

W  posiedzeniu  w zię li udział:

Pol. K om itetu O lim pijskiego —  cie! Z.Z.
płk. GiaDisz, Zw. Zw. Sportow ych  
— Jr. Qi łow icz, C iW F. —  ppłk  

"dr. M lssiuro, Studjum  WF. Kra
ków —  dyr. R ogalski, MSZ. —  
la d ca  O lchow icz, Pol. Zw. D zien
nikarzy sport. —  red. Sikorski.

delegaci Rady N aukow ej W F. doc. N ieobecni: przedstaw iciel poznań- 
G Szulc i red. K M u szsłó w n a , skiego Studjum  W F. i przedstaw i-

J a l ;  m e t r o p o l i t a  S z e p t y c k i

(iiym M  eekret Stolicy Apostolskiej
w  d u c h u  n a c j o n a l i s t y c z n y m

LWÓW, 6. 4. (Kor. w !.). Metro
polita  Szeptycki og łosił orędzie 
do duchow ieństw a ruskiego, że o- 
pierając się  na dekrecie S tolicy  
A postolsk iej z 21 grudnia 1934 r., 
należy oatąd zan iech ać używ ania  
nazwy „obrządek grecko-katolic- 
ki“, -bo istn ieje  tylko „obrządek

słow iański"  w zględn ie „obrządek  
słow ieńsko-bizantyński". Odpada
ją  w szelkie w ątp liw ości —  objaś
n ia odezw a m etropolity —  co do 
tego, że „nasz obrządek je s t  
obrządkiem  bizantyńskim  . „Tem  
sam em  odpada też różnica m ię
dzy obrządkiem, nazywanym

Ks. Nuncjusz Marmaggi
o d w i e d z i ł  w i e z i e n i e  dla k o L i e f

BUDA PESZT, 6. 4. (P A T .). O- 
głoszono tu kum unikat urzędowy  
c szeregu nrzesunięć na w ęg iers
kich  placowicach dyplom atycz
nych. M . in . placówkę w Sofji 
objąć ma poseł węgi* rski w W ar 
szaw ic A ndras M atouszka, posłem  
w  W arszaw ie zam ianow any ma 
być m in ister spraw  zagranicz

nych.
Min. H ory Andras pochodzi z 

Siedm iogrodu, liczy  około 60 lat. 
Był on posłem  w ęgierskim  w Bu
kareszcie, potem V' Rzym ie, skąd  
powrócił do Budapesztu, gdzie 
objął funkcje w icem inistra spraw  
zagraniczny ch.

Mjn. Radew
p r z y j e ż d ż a  d z i ś  do W a r s z a w y

W n iedzielę 7 b. m. przybywa 
do W arszaw y bułgarski m inister  
ośw iaty  gen. Teodor Radew. Z o- 
— a — m E n — n n — bi m WB3M

ZćCZćdźeiEe w prcln
ŁÓ D Ź, 6. 4. W praln i cheir.isz- 

nej „W awel" u legło  zaczadzeniu  
10 pracu jących  tam kobiet, z któ
rych  3  w stan ie beznadziejnym  
odw ieziono ao szp ita la .

kazji pobytu m im stra  Radewa o- 
raz zam ierzonego podpisania u- 
m owy kulturalnej polsko - buł
garskiej przew idziany je s t  sze
reg przyjęć i uroczystości. 

M inister Radew zatrzym a się

Wczoraj., rano J. E. Ks. N u n 
cjusz A postolsk i m sgr. M arm aggi 
odw iedził z okazji ukoiiczunia re- 
kolekcyj w ielkanocnych  w ięzien ie  
karne dla kobiet przy ul. D ziel
nej. U w ejścia  J. E. Ks. N un
cjusza pow itali p rzedstaw iciele  
departam entu karnego min. spra
w ied liw ości z dyr. M itrcrzew - 
skim. Kcm panja honorowa sp re
zentow ała broń, a ork iestra ode
grała  hymn papieski.

J. E. Ks. N unejuoz A postolsk i 
odprawił m szę św . w k;-pl i cy w ię 
ziennej, a następnie u d zielił ko-

m unji św iętej około 200 w ięź
niom. N astęp n ie odbyła się  aka
dem ja, którą zaszczycił sw ą obec
nością  J. E. Ks. N un cjusz Apo- 
Łiolsk . Na program  akademji 
złoży ły  się  p ieśn i i recytacje o 
charakterze relig ijn ym  w wykona  
niu w ięzienn ie i chóru w ięzienn e
go.

Po zakończeniu uroczystości J
E. Ks. N uncjusz A postolsk i zw ie  
dził now ocześnie urządzony żło
bek dla dzieci oraz m iejscow y  
szpital.

Stwterizono... samobójstwo
e m i g r a n t e k  F a b i a n  i W u r m

LO ND Y N ,. 6. 4. (P A T ). Śledz
two policyjne w spraw ie srmobój 
Łtwa em igrantek niem ieckich Fa- 
biaD i Wurrn zostało zakończone. 
P anu ie tu op inja, że m ająca się  
odbyć 10-go b. m. sekcja zwłok  
wykaże, iż obie kobiety pupełndy  
sam obójstw o na skutek depresji, 
spowodowanej przeżyciam i osobi- 
stem i i że -n iem a  żadnego powo
du przypuszczać, że śm ierć ich

w gtolicy 3 dni, poczem  w dn. 10 na znaczen ie pulityezne. Jakkoi-
b. m. w tow arzystw ie m in. Ję- 
drzejew icza wyjeżdża do Krako-

• -  .

w iek sym patyzow ały one z uchodź 
cami n iem ieckim i przebyw ający
mi w A nglji i n ie ch cia ły  w ra
cać ao N iem iec, to jednak nigdy

nie prow adziły propagandy an ty
h itlerow sk iej.

W y c i e c z k a
do  N iem iec

Na zaproszenie studentów wyższej 
szkoły- handlowej w Berlinie udaje 
się do Niemiec wycieczka słuchaczów 
szkoły głównej handlowej w W ar
szawie. Pobyt w Niemczech obliczo
ny jest na 10 dni, program obejmuje 
zwiedzenie głównych ośrodków prze
mysłowo-handlowych. W wycieczce 
bierze udział 75 studentów.

w schodnio - słowiańskim , i na
szym , nazywany m znów bez przy
czyny unick;m, N ie m am y in ne
go obrządku od naszych braci na 
W ołyniu, Podlasiu , P olesiu  i 
Chełm szczyżnie".

Jak widzim y, m etropolita Szep
tycki w yzyskał dekret S to licy  Apo 
slo lsk iej w- duchu n acjonalistyez  
nym ukraińskim . W edle Konkor
datu. obrządek grecko-katolicki

W obec tego, że kpt. Hynek pro
s ił o w ycofan ie  sw ojej kandyda
tury Komisja rozpatrywała pozo
staje cztery- zgłoszone kandydatu
ry: St. W alasiewiezówny-, J. Wa.i- 
sów ny, J. R utkow skiej - Spycha- 
jowej i Z. N ehringow ej.

Po dłuższej p oufnej dyskusji 
przystąpiono ao głosow an ia , w  

i którem przeszła kandydatura Ja d  
i w igi W ajsów ny.

Frzy przyznaw aniu W ielkiej 
i H onorowej N agrody Sportowej 
■Judw-'dze W ajsów nie, kom isja na 
Jaw eza w zięła pod uw agę, ze:

| zdobyła m istrzostw o św iata  w  
-rzucie dyskiem ,

dwukrotnie polepszyła  r< kord  
św iata  w- dysku,

i n ie poniosła  w r. 1934 ani jed 
nej porażki, mimo liczny-ch sta r
tów  w  kraju i zagranicą, czem  

i w ykazała s-woją bezapelacyjną  
w yższość, nad w szystk im i w spół
zawodnikam i św iaia,

w ysun ęła  przez sw ój rekord -ś 
św iatow y tak daleką gran icę w y- 
cz} nu, że żadna ze sp ecja listek  
tej konkurencji na św iecie b liskozostał ograniczony tylko do ziem b. 

zaooru austrjaekiego. M etropolita nie podeszła,
Szeptycki pragnie obejść postano w ykazała ambicję., ofiarność,
w ien ia  Konkordatu, suggerując. b ezinteresow ność i w-zorową dys
ze ukrainizowana Cerkiew la cyp linę sportow ą,
Ziemi Czerwieńskiej w inna nat- w ybitn ie rozsław iła im ię P o ł-
chnąć swoim  duchem  obrządek I ski Sportow-ej na teren ie zagra- 
\v schodni w reszcie Polski. j nicznym .

Zatrzymanie r&czniha
w  ilość? 60 t y s i ę c y  ż o ł n i e r z y

PARYŻ, 6.4. (P A T ). —  N a dzi- 
siejszem  p osiedzeniu  rady m ini
strów  postanow iono, że z roczni
ka, który m iał być zw oln iony w  
kw ietm u, pozostanie w  szeregach  
60 ty sięcy  ludzi, którzy użyci będą 
przy ochronie gran ic i organ izacji 
obrony kraju. K ontyngent ten  
w oln iony zostan ie najpóźniej 11 
lipca.

N astęp nie rada m inistrów  za
aprobowała projekt zaw artego  
wczoraj układu z B elgja.

We wtorek odbędzie się  następ
ne 'posiedzenie rady m inistrów , 
na którem zapadną decyzję co do 
stanow iska F rancji na konferen
cji w S tresie  i na sesji Rady Li
gi Narodów- «

Ustrciu Korporacyjnego we Francji
d o m a g a  się „ C r o  x  de fen 1

PARYŻ, 6. 4. (PA T Y . W czoraj 
wieczorem  w Paryżu odbyły się  
4 w ielkie zebrania agitacyjne or
ganizacji Crois de F eu . W zgro
m adzeniach tych  w zięło  udział 
przeszło 10 tys. osób. N a zebra
niach m ówcy w ypow iadali s ię  za 
reorganizacją życia narodowego

Francji, opartą na system ie kor- 
poratywnyin. Zebrania onbj ły s ię  
w spokoju.

K om unistyczna partja Francj. 
p rzygotow uje na 13 i 14 b m. 
w ielk ie  zgrom adzenia ludowe ce
lem  zaprotestow ania przeciwko  
przedłużaniu służby w ojskow ej.
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ns£U5t R o s e m t? rg h  p rze ih rrizi  ao ataku
Niebywałe oszczerstwa r̂enc.M francuskiej

na a  r z ą d c ó w  fu n d a c ji  ś .  p .  fir.  P o t o c k i e g o
Dokoła fu n d acji 6. 

t r .  P otockiego zaczynają groma 
dzić się  chm ury, tem  groźniejsze, 
że ataki na ca łość fun dacji stają  
się  coraz bardziej zuchw ałe, a 
druga strona, a więc w ykonaw cy  
testam entu , &daje się  nie docenia
ją  pow agi sytuacji W prawdzie 
A leksandrow i Rosem berghowi wy  
toczono proces k a m y  o zagarnię
cie k ilkudziesięciu  m iljonów  zło
tych  z m ajątku, n ależącego do 
zm arłego fundatoro, jed n ak ie  
spraw* utknęła na m artwym  
punkcie, a w ym iana koresponden
cji m iędzy w ładzam i śledczem i 
polskiem l francuskiem i n ie dala 
d otychczas pożądanych wyników.

T ym czasem  Aleksander Ro- 
»em bergh 1 jego poplecznicy nie 
zasypiaja gruszek w  popiele i ku
ją broń na ca łość fundacji. J e 
steśm y w posiadaniu  dokumentu  
treści niesłych anej, który w yka
zuje, i e  robota przeciwko obale
niu testam entu  zm arłego hrabie
go 1 w ybielen iu  Rosem bergha  
rozpoczął* s ię  na ca łej lin ji. Ma
m y m ianow icie przt-d sobą N r. 2 
agencji „Stan's P ress'1 —  102. 
łu e  St. Lazare, P aris IXe, która 
w specjalnym  serw isie  polskim  
podaje w k d om ośe  p. t. „Co mó
w ią w Paryżu o aferze w  związku  
zo Spadkiem po ś. p. Jakóbie hr. 
Potockim  ?" A rtykuł ten je s t  w y
wiadem z Jednym z adwokatów  
broniących in teresów  A leksandra  
R osem bergha.

W yw iad ten  jest jednem  w iel-  
łdfctn oskarżeniem  i niecnym  ata
kiem  przeciw ko b, adm in istrato
rowi m ajątków hr. Jakóba Poto
ckiego, p. Czurukowi z jednej 
strony, z drugiej zaś stara d ę  
w ybielić A leksandra Rosem ber-

p. Jtkóba gha f udogodnić, ze  je s t  on w  J słychan ego wywiadu, udzielone- 
stoauuku do zm arłego hrabiego w go p rzedstaw icielow i wspum nia- 
zupełnym  poi-ządku, że był przez
d ługie la ta  przyjacielem  ś. p. Ja 
kóba hr. Potockiego i że w szelk ie  
oskaiżenią  przeciw ko n iem u,"'to  
tw orzenie fik cji, która ma na ce
lu skrzyw dzenie R osem oergna.

U stęp y dotyczące p. Czuruka, 
obecnego dyrektora fun dacji, Są 
w ręcz n iesłych ane. Przytaczam y  
je w  ca łości, n ie dla jak iejś sen
sacji, lecz w  celu  ostrzeżen ia  o- 
Dlnji i zarządu fun dacji o n iecnej 
robocie R osem bergha na gruncie  
parysk im :

„Jeżeli znane są panu choćby nie
które szczegóły te j , afery, to łatwo 
się pan domyśli, że mówi? o nieja
kim p. Chemiku, osobistości bardzo 
ciemne!. JeZeli nie waham się użyć 
tak silnych słów, czynią to dlatego, 
żc na każde swoje twierdzenie maro 
dokuriienty, które w r»zie potrzeby 
przedłożę sądowi paryskiemu, londyń
skiemu, a również i warszawskiemu.

Czuruk stał się zarządcą dóbr bc. 
Potockiego fedyme dzięki Aleksan
drowi Rozemberghow i. Na propozy
cje tego ostatniego, w dniu 29 stycz
nia 1934 roku, podpisał hrabia nomi
nację Cznrnka, oddając go Zre-Szfą 
całkowicie pod kontrole mojego kh'en- 
la. Dzięki osacżenln chorego hrabie
go, zdradzającego oewne skłonności 
manji prześladowczej, przez Czuruka 
ł parę innych osób, m. łn. przez pew
ną kobietę, która po śmierci Jakóba 
Potockiego nowiecztła Czmnkowi 
administrację dwótK domów. Fikcyj
nie jej przez br. sprzedanych, zaś W 
>i focie darowanych — dziękł tema u- 
mierając.y da! się przekonać, że nie
obecny Rosembergh nadużył zaufania 
swojego mocodawcy".

V  dalszym  ciągu  owego nie-

nej w yżej agencji, czy tim y , ze 
pomiędzy zm arłym  hrabią a Ro- 
sem bergm em  istn ia ła  przyjaźń, 
która trw ała  la t  19. D alej adwo
kat ów , którego nazw iska w yw iad  
n ie ujaw.uia, tw ierdzi, iż  dossier  
spraw y posiana setki iistow , 
stw ierdzających  ow ą przyjaźń. 
Listy te n ie  »ą n arazie u jaw nia
ne ze w zględu na to, że m ają cha
rakter korespondencji pryw atnej.

Nad tego rodzaju insynuacjam i 
osób, będących n iew ątp liw ie na 
u sługach  R osem bergha, m ożnaby 
przejść do porządku dziennego, 
gdyby nie to, że publikowanie te
go rodzaju w ywiadów i nadsyła
n ie ich  do Polski je st  niczem  in- 
nem, .jak ch ęcią  urobienia opinji 
p rasy pulskiej przeciwko wyko
nawcom  testam entu  hr, Potoc
kiego, na korzyść A leksandra Ro
sembergha M etody te  są zbyt ja 
sne i szyte zbyt grubem i nićm i, 
by m ożna n ie poznać się  na tem. 
Z astanaw iające je s t  tylko jedno, 
że w ykonaw cy testam entu  m ilczą  
i n ie przeciw staw iają  się  ener
g iczn ie tego rodzaju insynua

cjom, które n iew ątpliw ie na tere
n ie paryskim , czy w ogóle fran 
cuskim , kolportow ane są  zapew
ne w  jeszcze szerszym  zakresie 
w celu urobienia opinji przychyl
nej dla R osem bergha.

Uważam y, że w  in teresie  fu n 
dacji tego  rodzaju poczynania nie 
powinny przebrzm ieć bez echa i 
że zarząd fun dacji pow inien  dać 
należyta  odprawę n .eonym  n- 
synuacjom  i o św ie tlić  bezecną  
krecią robotę.

Z m i a n y  w  L o t e r i i  P .  raif 7 o w *ćJ
dodatkowe ciągnienie gniazdkowe
Byreł cja Loterji zawiadomiła 

wczoraj prasę o zmian^L, jakie ma
ją być przeprowadzone w dotych
czasowym systemie ciągnienia.

Jak wiaaomo, każda Loterja Pań
stwowa miała dotychczas cztery kla
sy, t. zn. cztery ciągnienia, co mie
siąc każde, Obecnie dyrekcja Lote
rji wprowadza piąte ciągnienie bez
płatne, które me, nazwę dodatkowe
go ciągnienia gwiazdkowego.

Ciągnienie to jest bezpłatne, t zn. 
udział w mcm biorą posiadacze lo
sów czwartej klasy, jednakże tylko 
ci, którzy nie nie wysrali w przecią
gu całej loterji.

Rozkład ciągnień 33-ej, t. zn. na
stępnej Loterji Państwowej, przewi
dziany jest następująco: pierwsze 
ciągnienie w czerwcu, drugie w lip- 
cu, trzecie w sierpniu, czwaate we 
wrześniu. Posiadacze losów czwartej 
klasy, jeśli nie wygrali, zaenowują 
losy i nie dopłacając do men biorą 
odział w piątom ciągnieniu, które 
odbędzie się 20 grudnia.

Na to piąte ciagnic-nie dyrekcja 
Loterji asygnuje dodatkową sumę 
300.0UO złotych, która będsie odpo-; 
wiednio podzielona na normalne wy
grane. Najwyższa wvgrana w do
ił alkowom ciągnieniu gwiazdkowem 
wynosić będzie 20 n00 zł.

6 | ce€ £  t i e s p a t a  I s i f ą p i t c
o s k s - ż y ł  s y n ó w  o o s m i y t y z m

Wśród warszawskich kupców zna
na jest osiadła od kilku wieków w 
Polsce rodzina holenderska Riehen- 
hofów. Najstarszy przedstawiciel tej 
rodziny Norbert F.rik Richenhof, li
czący obecnie RO lat, jest zamożnym 
kupcem i posiada kilka nisrucnomo- 
ści, m. in. w Warszawie jest właści
cielem dwóch widkich placów.

Erik Richenhof toczy długotrwałe

spory ze swymi synami Zygmuntem 
i Wilhelmem, którzy ukończyli szko
ły techniczne i noszą tytuł budowni 
czych. Młodzi Richeuhcfowic zapra
gnęli wybudować własne domy na 
placach swego ojca. Stary zgodził się 
na to, lecz kiedy wzniesiono budyn
ki, oświadczył, że on jest tu gospo
darzem i synom jego pozostawało al
bo wynieść się z domów, albo też

N i e d o z w o l o n e  m e t o d y  G ą s io r ?
Zrujnowały przedsiębiorstwo amerykańsKie

N iezw ykły »pryt w ykazał kra
kow ianin , W acław  Gąsior, w łaśc i
c iel przedsiębiorstw u ' „W. Oą 
sfór" który p o tra fił w kręcić się  
do w ielk iego  nrzedsięb iorttw a  
braci G aisler, Opolski i P atsćhe  
w W arszaw ie

W acław  G ąsior studjow al w 
m łodości P olitechn ik ę zagranicą, 
gdzie zapoznał s ię  i zaprzyjaźnił 
z  . A m erykaninem , Albertem  

Shepank. Gdy po 9 la tach  Gąsior 
spoticał sdę z towarzyszem  z m'o 
dośei, Am erykanin, który p osia 
dał sporo akcyj braci G aisler za
proponow ał mu stanow isko dj rek
tora w  tej firm ie. F irm a braci 
G aisler ch y liła  s ię  ku upadkowi 
i Snepank przypuszczał, że irtż. 
G ąsior p otrafi zapobiec katastro
fie .

Inżyn ier p rzysta ł na propozy
cję , n ie zw ażając na to, że w  
K rakow ie posiada identyczne  
przedsięb iorstw o, a w ięc , te  kon
kurencja  obu firm  będzie zgubą 
dla jednej z nich . Gąsior, rzecz 
prosta, sp rytn ie wykom binował 
sobie, że  raczej n iech  upadnie 
przedsięb iorstw o braci G aisler  
byleby tylko jego w łasn e prospe
row ało dobrze. Zostaje członkiem  
zarządu firm y przez sieb ie prow a
dzonej i rozpoczyna gospodarkę.

G ąsior zaczął dostarczać m ater
ia łu  ze sw ego przedsięb iorstw a i

dla prowadzonej przez sieb ie f ir 
my. M aterjały te  były liche, lecz  
za to po n iebyw ale w ygórow ać  
nych cenach. Ponadto na stan o
w isku dyrektora dopuścił s ię  po
ważnych nadużyć, przyw łaszcza
jąc sobie, około 230.000 zL Inży
n ier ukrywał pow stały w  ten  spo
sób d eficyt, fa łszu jąc  b ilan se i  za
pew niając sw ego am erykańskiego  
kolegę, żo „bracia G alsłęr" rozw i
ja ją  się  znakom icie. Jakby było 
mało tych  nadużyć, G ąsior po
czął żyrow ać w ek sle w łasnego  
sw ego przedsięb iorstw a, stw iając  
na n ich  p ieczątkę firm y „Gai- 
s le r“.

O czyw iście rabunkowa gospo
darka d prowadziła do k atastro
fy Firm a G aisler zosta ła  zlikw i
dowana, a przy tej 9posobnoJci 
w ydały się  także nadużycia jej 
dyrektora

P roces Gąsiora rozpoczął się  
w czoraj. Inżyn ier nie przyznaje 
się  do w iny, zw łaszcza zaś do 
przyw łaszczenia sobie 230.000 zł., 
obliczając że w ed łu g  rozrachun
ków ze zlikw idow aną firm ą nale
ży mu się  jeszcze znaczna kwota. 
Innego zdania aa b ieg li buchalte
rzy, którzy szczegółow o badali 
księgi m asy upadłości braci Gais- 
ler, a którzy dzisiaj składać bę
dzie spraw ozdanie ze sw oich prac 
sad ow i.

(S a ri \ m  wiicej psdatifti
p ła c ą  m i a s t u  w  p o r ó w n a n i u  z e  w s i ą

W  aniu  d zisiejszym  rozpoczy
nają s ię  w W arszaw ie trzydniow e 
obrady Związku M iast Polsk ich , 
na które zarzad związku przygo

tow ał obszerne m aterjały, M. in. 
znajdujem y w  n ich  ciekaw e po
rów nanie obciążenia podatkowe
go na rzecz p aństw a w m iastacn

Chorobie serca za w d zię c za
o d ł o ż e n i e  e g z e k u c j i

LWÓW, 5.3. N a dzień d zisiejszy  
na godz. 5-tą rano w yznaczono  
w R zesżów ie egzekucję Gabrjela 
Czechury, skazanego na, kare 
śm ierci przez Sąd p rzysięg łych  
w IłacŁżowie ZS zabójstwo naczel
nika Sądu Grodzkiego W Tarno
brzegu Stan isław a Krzosa. Pan  
Prezyaeftt z praw a łask i n ie sko
rzysta ł i wyrok m iał być wykona
ny.

Przed godz. 5-tą w szedł do sali 
skazańca ksiądz, który w yspo

w iad ał Czechurę, & następnie  
kat. W tym  m omencie Czechura  
d osia1 nagłego w strząsu  nerwo
w ego, połączonego z n iedom aga
niem  sercow em . W obec tego pro
kurator p o lec ił zbadać Gzechurę 
przez' dwóch lekarzy, którzy  
stw ierdzili, ze skazaniec je s t  o- 
błożnie chory. Po porozum iem ” 
się  z szefem  prokuratury egzeku
cja zosta ła  odroczona w myśl 
art. 566 K. P  K. na cza3 n ieogra
niczony.

0  l w a  m i l j c m y  z ł o t y c h
s k a r ż y  h r .  B r a n S c K f c h  B ? n k  R c l n y

W dniu w czorajszym  do w y
działu II handlow ego Sadu Okrę
gow ego w  W arszaw ie wpłynęło  
olbrzym ie co do fum y powództwo, 
w niesione przez P aństw ow y Bank  
R olny. Bank R olny w ystąp ił prze

ciwko hr. Branickim  o zasądze
nie sum y 2.000.000 zł.

Jak w iadom o, Bank K o ^ y  je s t  
poważnym  w ierzycielem  hr. Bra- 
nickich, posiadaczy olbrzym ich  
dóbr w  okolicach  podw arszaw 
skich, m. in. W ilanow a.

Z i ?  n i W *  t ^ w a r z y s f w o . . .
b .  c z ł o n k o w i e  O . N . r ? .  o d p o w i a d a j ą  p r z e d  s ą d e m
W czoraj odbyła się  zapow iada

na przez nas jprawa K azim ierza  
M issorka i Józefy  Cibody, oskar
żonych o d ziała lność w rozw ią
zanym O. N . R. na teren ie Otwoc 
ka. Rozprawa ich, w yznaczona  
n a  1 kw ietnia, została  odroczona  
dla w ezw ania dodatkowych św iad  
ków obfony.

Na rozpraw ie dzisiejszej w ysz
ło na jaw , że w yw iadow ca poli
cji śledczej, który prow adził do
chodzenie przeciw  Mi3sor!cowi i 
Cibodzie, d latego aresztow ał obu 
oskarżonych, gdyż otrzym ał in
form acje, żs przestają oni w to
w arzystw ie adw. R ościszew slde- 
go. Tenże w yw iadow ca w  czasie  
śledztw a nam ówił Clbodę, aby ob
ciąży! zeznaniam i M issorka. to 
się  w  ten sposób w ydostan ie na 
vo!r,ość.

Ciboda tak zrobił, a le przed  
sądem  eo in ą ł sw e zeznania i ze
znał, ze pod nacisk iem  policji ob

ciążył M issorka.
W obec tego Sąd Okręgowy po 

rozpatrzeniu spraw y skazał Gibo- 
dę na 3 m iesiąće aresztu  z zaw ie
szeniem  na 3 lata, a M issorka u- 
nieW innił. Bronili osk arżon ych : 
adw. R oselszew ski i a d w .« P acz
kowski.

I M m M  samolotowa
i j e !  p r z y k r e  n a s t ę n s t w a

K ierow nik ruchu na lotnisku  
pasażerskim  Linij L otn iczych  
„Lot" w  W arszaw ie, p. Przyby
szew ski, skazany zosta ł w drodze 
adm inistracyjnej na grzyw nę pie  
niężną za pozostaw ien ie bez orie-  
ki pasażerki, która zachorow ała  
w podróży.

Pasażerką tą była p, T., która 
w ylec ia ła  z Krakowa do W arsza
wy, Podczas podróży u leg ła  nad
zwyczaj silnem u atakowi choroby 
pow ietrznej, która posiada tak'e  
sam e oL.iawy, jak choroba mor
ska. K iedy sam olot w ylądow ał na 
lotnisku  w arszaw skiem , ubrar.ie 
p. T. przedstaw iało  opłakany w i
dok. N iew iasta  n ie ch cia ła  w ięc  
opuścić kabiny, bojąc s ię  kompro
m itacji. Z prośbą zw róciła się  do 
kierownika ruchu, p. Przyby
szew sk iego, lecz odm ówił on. pro
sząc aby pr-sażerka op uściła  sa
molot. P oniew aż pani T. w dal-

Skazanie KKamsntstćw
k h n y  jpsow?li wśród młodzieży szkolnej

W Sądzie Okręgowym ogłoszo
ny zosta ł wyrok w procesie m ło
docianej szajki kom unistów , któ
ra grasow ała  wśród m łodzieży  
szkolnej i akadem ickiej 

Główny oskarżony, egzotyczny  
Issa t W owka, skazany zosta ł na- 
5 la t w ięzien ia , jako kierownik i 
prow odjr jaczejk i. G oldgebicht i 
Zimmer dostali po 4 la ta  w ięz ie

nia;; Szulc, F in k ielstein  i Mary] 
po 3 lata, oraz dw ie m łodociane  
kom unistki: K ow alska Cywja 2
łata  z zaw ieszeniem  kary, Lubel
ska zaś na um ieszczenie w domu 
popra\yy do uzyskania pełnolet- 
ności.

Karę na Lubelską rów nież za
w ieszono.

szym  ciągu  dom agała s ię  pomocy  
i n ie chciała  w y jść  z sam olotu, 
kierownik ruchu w ydał polecenie, 
aby aparat, opróżniony z pozosta
łych pasażerów , w ciągn ięto  do 
hangaru. Tam też pani T. pozo
sta ła  przez 30 m inut, w idząc jed 
nak, że n ie  m oże liczyć na po
moc, op uściła  lotnisko.

Pasażerka złożyła  skargę do 
starostw a grodzkiego i dom agała  
się  ukarania kierow nika rućhu. 
Po wyroku bkazującym, p. Przy
byszewski odw ołał s ię  do Sądu 
Okręgowego, gdzie przesłuchano  
świadków zajścia . S tw ierdzili oni. 
że isto tn ie  pani T, była w stan ie  
opłakanym , lecz n ie ze w zględu  
na, sw oje zdrowie,' czuła  s ię  bo
wiem ju ż zupełn ie dobrze, ale
spowodu zabrudzenia garderoby.

W tym  stan ie rzeczy Sąd O 
kręgowy, w ziąw szy  pod uw agę, 
że  k ierow nik ruchu n ie dopu
śc ił s ię  zarzucanego mu czynu  
pozostaw ienia bez opieki człow ie
ka chorego i uznając, że p. 
Przybyszew ski n ie' był obow iąza
ny, jako kierownik ruchu, do
starczać pasażerom  ubrań wra*
zie, gdy ci przeszli chcrobę po
w ietrzną, og łosił wyrok uniew in
n iający.

i na w si.
B iorąc za podstaw ę ostatn i bud 

zet państw ow y, Związek M iast 
przeprowadza n astępujący roz
dział w pływ ów  podatkowych, ja- 
lde w płacane są przez ludność  
m iejską i w iejską.

KA
(w milj. zt.) W«

s
QJ
V

podatek dochodowy 119 0 51.0
„ przem ysł. 133.2 46.8
„ od nieruch. 67.9 2.1
„ od patentów

akcyzow ych 1,1 0.9
gruntow y J 2.0 60.0

opłaty  stem pl. i rejen t. 47.1 48.9

razem 370.3 200.7

Przyjm ując analogiczny stosu 
nek także dla innych danin pu-
b licznyeh, otrzym ujem y:

t i
O

OJ
i %

podatki pośrednie,
m ononole i cła 488.2 337.9

podatki w yłącznie
m iejsk ie 82.6 —

podatki w yłącznie
w iejsk ie — 44.9

p od atk i. m ajątk., od
kapit. i spadkowy 5 7 5.8

O gólne obciążenie 906.8 598,3

Jak z tego wynika, ludność  
m iejska, stanow iąca 30 proc. lud
ności państw a, p łaci 60 proc. po
datków państw ow ych, co na g ło
w ę m icszkanca daje rocznie 104 
zł. Ludność natom iast w iejska, 
która stanow i 70 p ioc . ludności w 
państw ie, p łaci 40 proc podat
ków, czyli na g łow ę 24.5 zł.

Ludność m iast je s t  przeto prze
szło cztery razy m ocniej obcią
żona podatkam i od ludności w iej
skiej

* *
Dziś, 6 b. m , nastąpi uroczy

ste otwarcie zjazdu miast. Zjazd po
przedzi nabożeństwo o godz. 9 rano 
w Katedrze. Otwarcie zjazdu w sali 
Rady Miejskiej odbędzie się o godz. 
10 w obecności Prezydenta Rzeczy
pospolitej, członków rządu, oraz 
przedstawicieli władz i społeczeń
stwa. Otwarcia zjazdu dokona pre
zydent miasta, Starzyński, jako pre
zes Związku Miast.

O godz. 2 nastąpi przerwa w ob
radach zjazdu. Po obiadzie obrady 
Wznowione będą jednocześnie w 
czterech aulach w gmachu Politech
niki, gdzie będą się odbwwaly posie
dzenia wszystkich sekcyj i gdzie w 
lrcdzielę nastąpi zamknięcie zjazdu, 
po wyczerpaniu porządku dziennego 
i dokonaniu wyborów 80 członków 
Rady Nacżclnej.

zgodzie się na warunki ojca, któr* 
sprowadzały się do tego, że zaofiaro
wał się im wypłacać po 100 zł. mie
sięcznie wzamian za pobierań:e do
chodów z kamienic. Stary kupiec do
wodził bowiem, że on jest właSeiciu- 
lem placów, na których stoją aomy, 
i dlatego ma prawo pobierać wszel
kie dochody.

Od tej chwili w '■odzinie Richenho 
fów rozpoczęły się waśnie, które do
prowadziły do trgo, że synowie po
stanowili zerwać ze starym ojcem l  
spieniężywszy odziedziczuay po mat
ce majątek, wyjechali do Ameryki. 
Początkowo, jako prości robotnicy 
pracowali w jednem z państw Ame - 
ryki Południowej, stamtąd jednak 
przenieśli się do Ghieago. Zygmunt 
Richenhof założył gab.net figur we. 
BKOwych, Wilhelm zaś pracował w 
przedsiębiorstwie budowlaaem. Za
częło im się wcale nieźle powodził, 
o czem dowiedział się srary kupiec

Pewnego dnia synowie otrzymali 
list od ojca, w którym prosi on o 
pomoc pieniężną i namawiał synów 
do powrotu do Polski, obiecując od
dać wybudowane domy, które ongiś 
stały się kością niezgody rodzinnej. 
Synowie niedowierzali starcowi i  dla 
wypróbowania go napisali szereg h> 
stów, w których m ierzyli się, ie  w 
Ameryce pależą do b.-ndy niebez
piecznych gangsterów i są . prześla
dowani przez policję chicagoskg, al
bowiem są tak samo w spólaprawca. 
mi porwania dziecka LiudbergŁa. 
Prosili ojca o przysłanie im gotów
ki, gdyż jaknajszyhciej uchodzić mu
szą z Ameryki.

Stary Richenhof uwierzył i posłał 
pieniądze i karty okrętowe. W krót
ce też Wrilheltn i Zygmunt zjawili 
się w Polsce. Po paru pierwszych ty
godniach spokoju rozpoczęły się na 
nowo awantury w domu Rlchenho- 
tow. Synowie zamieszkali na podda
szu i zdaniem ich byli gnębieni przez 
despotycznego starca.

Ostatnio kupiec zlożyl skargę do 
Sądu Grodzkiego, oskarżając synów 
o groźby karalne. W skardze tej R i
chenhof napisał, żo synowie jego są 
zbiegłymi złoczyńcami i  grożą n n  
morderstwem. Jako dowód załnezył 
fotograf,ję, przedstawiającą sjmów w 
towarzystwie płk. Ltndbergha i  jegO 
synka. Stary utrzymywał, że syno- 
wio jego byli wspólnikami Haupt- 
mana, który porwą! i zamordował 
dziecko zdonywcy Atlantyku.

Proces w 16 oddziale Sądu Grodz
kiego miał przebieg dosyć humory
styczny. W  odpowiedzi na zarzuty 
ojca, pełnomocnik synów wydobył fo- 
tografję, przedstawiającą Wilhelma ij 
Zygmunta w towarzystwie auty księ
cia Ferdynanda zamordowanego w 
Kerajcwie w t. 1914. Okazuje się, ia 
Richcnliofowie mając do dyspozycji 
gabinet figur woskowych, porob-li 
szereg tego rodzaju zdjęć, na których 
figurują w towarzystwie najznako
mitszych osobistości.

Sąd Grodzki poerónowił jednak 
zbadać przeszłość oskarżonych Rt* 
ehenhofów i w tym celu za pośred
nictwem Ministerstwa Spiawiediiwo- 
ści zwróci się do policji Śt. Zjedno
czonych, czy naprawdę Wilhelm 5 
Zygmunt byli poszukiwani zo upra
wianie gangsterstwa. Do czasu o- 
trzymama odpowiedzi proces odro
czono.

W sklepie przy ul. N ow om iej- 
sk iej 2 na Starem  M ieście pękł 
azklar.y sy fon  z wodą jodow ą. 
Odłamki szkła i głów ka z syfonu  
uderzyły w  twarz 15-letniego S ta 
n isław a W ieteckiego, zam ieszka

łego w  tym  domu.
W ezwano lekarza, który atwier 

dził kilka ran tw arzy i złam anie 
kości nosow ej. Rannego chłopca  
przew ieziono do szp ita la  św . Ro
cha.

p e f f a c j a  t r w a
Ogólny obieg p ien iężny w kro

ju w  m arcu roku bieżącego  
zm niejszył s ię  o 36.7 m ilj. zł., w 
porównaniu do końca grudnia ro 
ku ubiegłego i w ynosił na 31 mar
ca r. b. 1.328, m ilj. zł. Z powyż
szej sum y przypada na bilety  
Banku Polskiego 945.5 m ilj. zł., 
na m onety srebrne 294.2 m ilj. zl. 
i na bilon 88,9 m iljonów  zł.
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tdP.Ask J swastyką
Goi eż jest przeciwdziałanie Polsłcł?

Gdańsk, w  kw ietniu .
Siódm ego k w ietn ia  rozegra się  

batalja decydująca o losach  
Gdańska, Zjeżdżają dygnitarze  
niem ieccy jeden po drugim : 
■Rust, S treicher, Goering, naw et 
sam  H ess — p ierw szy po .Fiih- 
rerze" człow iek  partji i sam  szef  
propagandy narodowo - socja li
stycznej —  Goebbels.

K am panja wyborcza jest w p eł
ni, Im oliżej wyborów, tem więk
sze ożyw ienie. B runatni pragną  
zm iany konstytucji i w ykazania  
swej m iażdżącej przew agi w m ie
ście. Chcą po Saarze popisać się  
jeszcze lepszem i rezuhatam i. Rze 
sza dostarcza p ien iędzy. P iopa-  
ganda szalona. Po u licach  przela
tu ją  olbrzym ie auta propagando
w e, w szędzie dem onstrują obra
zy ag itacyjne, kino, radjo, caty 
sprzęt kom unikacyjny, w szystko  
prawie odaane propagandzie. Mia 
sto zalew ają plakaty, moc ulotek, 
afiszów , sztandarów  i znaków. 
N aw et na kominach fabrycznych, 
znakach i drzewach przydroż-

w et kom isarza generalnego R ze
czypospolitej Polsk iej, jano re
prezentanta P aństw a P olsk iego. 
Akcja prowadzona jest słabo, z 
niew ielką in tensyw n ością . Pola
cy w tych w arunkach czują się  
odcięci od Polski, n ie w idzą celu  
sw ej otw artej walki o rozszerze
nie i ugruntow anie sw ego stan o
wiska w W olnem  M ieście. I oni 
narażeni są na n ieu stann e pro
wokacje i na nie dość skuteczną  
ochronę. FaKtem jest, że naw et 
lis ta  polska n ie może prowadzić 
w pełn i otw artej propagandy  
Przy m aksym alnym  w ysiłku  Trze 
ciej Rzeszy, przy oddaniu w iel
kiego aparatu p iopagandow ego  
na u słu g i partji w  Gdańsku, bla
do w ygląda akcja polska.

N ic też dziw nego, że h itlerow cy  
gdańscy rozzuchw aleni całkow itą  
swobodą akcji, czują s ię  coraz 
pew niej i wrystęp ują  coraz agre
syw niej, grożąc porachunkiem  
tym w szystkim , którzy próbowo- 
liby s ię  p rzeciw staw ić ich akcji 
Podobno naw et partja zam ierza

nych, w  tram wajach, autobusach, j przeprow adzić w ciągu  wyborów  
sam ochodach i sam olotach w id dokładną rejestrację  tych, któ- 
n ieją  znaki h itlerow sk ie. rzy w ypow iedzą się  przeciwko jej

Propaganda ujęta je s t  w żelaz- woli i n ie oddadzą sw ego głosu  
ne ram y zw artej organ izacji. Ma na h itlerow ską jedynkę. D ostaną  
nietylko w skazać sens i cel wal- w szyscy (bo p rzecież praw ie  
ki, ma n ietylko rozkołysać m asy, w szyscy są  zależni ekonom icznie 
ale pozaiem  zm usić w szystk ich , lub p olityczn ie od p a rtji) , spe- 
którzy są  N iem cam i do bez- cjam e num erki do głosow ania, 
w zględnej u leg łości żądaniom  par Te będą m ogli oddać w lokalu wy 
tji. O ddziały S. S. i oddziały S borczym, natom iast kartę, którą 
A. patrolują Gdańsk i okolice, otrzym ają w  biurze wyborczym, 
Mnożą się  groźby i napady. Dość 1 będą m usieli zw rócić władzom  
w ym ienić napad na dom Zimat partyjnym .
ch isa , teror w  Handlem , w Ti- 
gen h offie , m asakrę m arksistów  
w W iktorji. Opozycja je s t  kom
pletn ie teroryzow ana N ikt nie  
śm ie, s ię  p rzeciw staw ić, a czoło
wi kandydaci partyj n ieh itlerow - 
skich kryją się w  obaw ie napa
ści. D ochodzi do tego, że nawet 
w rogow ie h itlerow ców  zm uszeni 
są  do w yw ieszania  propagando
wych plakatów 1 czerwonych  
sztandarów  ze sw astyką.

W centrum  m iasta  uderza 
ogrom na reklama, oszklona, na 
której’ wskazano, j’ak „zdrajcy  
ojczyzny" sta ja ją  s ię  brudną, 
czerwoną łapą zabrać Gdańsk. 
U grupow ania sta jące do wybo
rów, a w ięc niem iecko - narodo
wi, centrum , lis ta  uczestników  
w ojny św iatow ej, socjal - dem o
kraci i kom uniści są nietylko w  
d efen syw ie, a le  w  zupełnym  po
płochu. „Jednolita  w7ola“ trium  
fu je  .

A  gdzież są  P olacy?  Odbył się  
wpraw dzie pochód i m an ifesta 
cja  Polaków  z okazji przyjazdu  
gen. Góreckiego. Ale podczas w y
stąp ien ia  gen erała  n ie  było na-
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K  esfyż
t ę t l z i e  w r e s z c i e  j a .- e n o 9
Za sobą m am y dwa tygodnie  

podróży i odw iedzin  ang. ilsk ich  
Berlin  - M oskwa - W arszaw a-Pra- 
ga, a przed sobą tydzień , w  kto 
rym 11-go b. m. odbędzie się  sp ot
kanie angielsko - fran cu sko - wio  
ski o w  Stresie .

P ow szechne jest poczucie, że 
to już n ie przelew ki, lecz isto tn ie  
poważne postanow ien ia . Tak w ska  
żuje sam  powód tego w ielk iego  
porozum ienia: przedarcie przez 
Tnzecią Rzeszę, najw ażniejszej 
dla zapew nien ia  pokoju części 
Traktatu W ersalsk iego i zjaw ie
nie się  jej w  pełnym  rynsztunku  
w ojennym  z w zrokiem  utkwionym  
w przyszłe zdobycze. To nie może 
już m inąć bez n ajsk uteczm ejsze-  
go odporu.

A P olska?
Zjawiskiem  uderzającem , gdy 

sie  zbiera w m yśli w yniki o sta t
nich  dwu tygodni, je st  wyróżnia- 
iąca  się, jak to stw ierdzają  w szy
stkie g łosy  zagraniczne, n ieu
ch w ytność stanow iska Polski.

Bo czy i, wohec zam ierzenia po 
Koj o w71 go angielsko - francusko- 
w łoskiego, które' p rzedstaw ia li w 
koltjnych  odw iedzinach sir  John  
Kimon i p. Eden, nie tak w ygląda  
postaw a poszczególnych  sto lic :

—  B erlin : n ie. M oskwa i Pra
ga: tak. W arszaw a: ni tak ni nie.

A  to już je s t  blisko rozstrzyg
nięć Na co jerzeze, po roku zgó- 
uą tej grv w chow anego, czeka
my i teraz? Urok tajem niczości 
także ostateczn ie s ie  zużywa.

S t. SI-

R ezultat wyborów7 oczyw iście  
nie u lega w ątp liw ości. Chodzi tu 
tylko o w ysokość procentu g ło 
sów, które padną na lis tę  h itle 
rowską. N ie u le g a ‘ w ątpliw ość i, 
żc będzie on w ysoki, zwuekszony 
jeszcze przez liczbę rzekomych  
gdańszczan, którzy m ają z Rze
szy N iem ieckiej przyjechać w 
liczb ie, jak się  tu m ówi, około 20 
tysięcy . Sztandary ze sw astyką, 
które pow iew ają w m ieście, upo
dabniają Gdańsk do innych  
m iast Rzeszy. B runatne m undury  
S. A. i czarne S. S. czynią to po
dobieństw o jeszcze s iln iejsze . At
m osfera nasiąka N iem cam i, na-

m iętnem  pragnieniem  połączenia  
z Rzeszą wbrew i przeciw  w szyst  
kiemu. N ie jest to tylko nam ięt
ność, w yrasta  tu i siła  p ięści n ie
m ieckiej.

U stęp liw a  nasza polityka i 
zbyt w ielk ie faw orytew anie Gdań 
ska w7 stosunku do Gdyni, > zbyt 
wąska ekspansja żyw iołu po.skia- 
go i lekcew ażenie naszej pozweji 
na tym  punkcie nadbałtyku —  
w ydają sw oje owoce. Obecne w y
siłk i i najlepsza  w ola wTielu P o
laków są spóźniune i trudno m y
śleć, aby dały należyte owoce. A 
B erlin  prowadzi konsekw entnie  
sw oją robotę...
M INISTER LECHM CKI WZYWA 
POLAKÓW DO W YTRW ANIA

GDAŃSK, 6 4. (P A T ). W icem i
n ister  Skarbu p. Lechnicki w yg ło 
si! w czoraj w  Domu Polskim  w  So 
potach na polskiem  zebraniu wy- 
borczem przem ówienie, w  którem  
m. in. przypom niał się  Polakom  
gdańskim , jako stary znajom y z 
czasów  przedw ojennych, gdy pra
ca narodowa na teren ie Gdańska 
była pracą zakonspirow aną. Mimo 
chęci ostatecznego wym azania  
Polski z mapy Europy, r olacy  
w ytrw ali wrtedy w swojej narodo
w ości i re lig ji. Potęgom  zabor
ców przeciw staw ił s ię  duch naro
dowy. W iara w7 św ietlan ą  przy
szłość zw yciężyła -zanorców. Na
ród uzyskał sw ą sam odzielność.

Przechodząc do. ch w ili obecnej 
mow7ca podkreśla śc is ły  zw iązek  
Gdańska z R. P. Polską. Widomy 
znak spój "ii —  to W isła. W in te
resie W olnego M iasta leży ro
zwój pracy pokojowej z Polską w 
atm osferze zrozum ienia w zajem 
nych zależności, opartych na pra
wie i rzeczyw istości h istorycznej.

Polska oczekuje od Gdańska u- 
szanow ania zagw arantow anych  
Polakom praw7. Polska spodziew a  
się, że P olacy gdańscy spełn ią  
podczas n iedzielnych  wyborów  
swój obowiązek narodowy.

Mowę sw oją min. L echnicki za
kończył złożeniem  w  im ienin kra
ju hołdu w ierności ludu polsk;e- 
go nadm orskiego, życząc mu zwy
cięstw a w yborczego. Okrzyk na

a

D ram atyczn e sceny w  A ie n a d !
p r z y  d e g r a d o w a n iu  sk a za n y c h  o f i c e r ó w

ATENY*, 6. 3. (P A T .) — D egra
dacja 13 w ojskow ych, którzy zo
sta li przez Sąd W ojskowy za u- 
dział w pow stan ia  skazani na do
żyw otnie ciężkie w ięzien ie odby
ła się na podwórku 1 pułku pie- 
chaty, gdzie zgrom adziły s ię  od
działy reprezentacyjne całej grec 
kiej arm ji oraz tysiączn e rzesze  
lhdności cyw ilnej.

Aktu degradacji dokonał puł
kownik 1 pułku p iechoty R igas, 
który po odczytaniu  wyroku Sądu 
W ojennego przez prokuratora  
zw racał się  po kolei do pedsąd- 
nych ze słow am i: „S łyszałeś swój 
wyrok? Jesteś- niegodny, aby no
sić  odznaki greckiego oficera.- Zo
sta ją  ci zdarte" Poezem  następó-

uowanych, b ijąc ich po tw arzy 1 
plując r.a nich. Zdegradowany  
kapral D ontas, którem u jeden  z 
widzów7 p lunął w  twarz, uderzył 
go p ięścią . W ówczas tłum  iz u c ił  
się  na kaprala, chcąc go. zlinczo
wać. Tylko z trudem  zdołano go 
obrc nić przed śm iercią.

Zdegradowani i sponiew ierani 
oficerow ie płakali, gdy od staw io
no ich do sam ochodów, które od
w io z ły  ich do w ięzien ia . Z tłum u  
p o d c za s  całej cerem onji odzywały  
się  okrzyki: „Hańba wam, zdraj 
cy! P lujem y na w as, nikczem ni"!

Skazani zostali um ieszczeni w7 
w ięzieniu  Sinkrou. Bracia Tsi- 
ga iites prosili o ■pomieszczenie

w alo zryw anie odznak i guzików7 ich w7 w ięzien iu  na w yspie Kefa- 
z mundurów7. 1 lonia,,‘ skąd pochodzą i gd zu  ma

Po ukończeniu degradacji tłum ją krewnych, którzy się  nimi bę- 
i żołnierze rzucili s ię  na zdegra- da opiekować.

Poe!q$ t e  klerawcftw
p ę d z i ł  k i l k a  k i l o m e t r ó w

cześć ludności polskiej W olnego  
M iasta pochw ycili zebrani, ok la
skując mowę polskiego m inistra

M«rr. S c h l n l s  
p r z y b y ł  ć o  G l a n s K a

GDAŃSK 6. 4. (P A T ). D ziś  
przed południem  p rzy b y ł do Gdań 
ska m in ister propagandy Rzeszy 
dr. Goebbels, który w ygłosić  ma 
dziś przem ówienie wyborcze.

Kuli iii Lud̂ f ir r*a
ro śn ie  w  IK-el R z e s z y

BERLIN, 6.4. (P A T ). D nia  9-go 
kw ietnia onehoazie będzie gen. 
Ludendorf 70-tą rocznicę sw oich  
urodzin. C harakterystycznem  jest, 
że gen. Ludendorf, który od sze
regu lał w ycotał się  z życia p o li
tyczne go i w  ostatn ich  czasach  
nie należał do bezw zględnych zwo 
lenników  obecnego rcgim e‘u, w y
suw any je s t  od pew nego czasu  
przez koła narodowo - socja l.stycz  
n e ,n a  czoło bohaterów narodo
wych N iem iec.

Przypom nieć należy, że już 
17-go m arca w spom niał go w bar
dzo pochlebny sposób podczas u-

W r ó g  A u b tfc z n y  n r .  1
Skazany na 263 lata w.ęzienia

z o s t a ł  u j ę t y
D #L M A S. (T ek xas) 6 4. J933, H am ilton zdołał w styczniu

(P A T ). W pobbżu fortu Horth 1934 w yd ostać-się  z w ięzien ia , za
aresztow ano Raymonda IlamMto- ( bijając, przytem jednego ze straź-
na, który noMł ostatn io  nazwę 
„W roga publicznego nr. 1-szy". 
Ham ilton, spraw7ca szeregu na
paści na bdnki, śc igan y  był w  
ostatn ich  latach  przez sądy 6-ciu  
południuw7o-zaohodnich stanów , 
które skazały go za napady ban
dyckie ogółem  na 263 lata  w ięzie
nia. O sadzony w- w ięzien iu  w  r.

ników W kwietniu H am ilton zos
ta ł ponownie aresztow any i ska
zany na śm ierć, w7 lipcu jednak  
zdołał raz jeszcze umknąć z w ię
zienia, a w lutym  1935 r. w łam ał 
się  do arsenału  w  Beaum ont, 
skąd zabrał 8 karabinów i kilka 
tysięcy nabojów.

134.900 spalscHronlarzy
na ć w ic z e n i a c h  a r m j i  s o w i e c k i e j

MEDJOLAN, 6. 3 (PAT.). W no
cy z dnie 1 na 2 kwietnia na odcinku 
kolejowym Florencja — Arezzo zda
rzył się niezwykły wypadek.

Wskutek pęknięcia rury kotłowej 
w lokomotywie pociągu pośpiesznego 
Rzym—Medjolan, strumień pary wy
trysnął z taką siłą, że wyrzucił z lo
komotywy maszynistę. Palacz, który 
chciał ratować. towarzvsza stracił

równowagę i obaj runęli na nasyp.
Pociąg pozbawiony kierowców 

szedł jeszcze parę kilometrów i za
trzymał się w polu, wskutek spadku 
ciśnienia pary. Wówczas dopiero pro
wadzący pociąg i służba pociągowa 
zorientowali się w sytuacji, wszczęli 
poszukiwania, znaleźli maszynistę i 
paiacza, ciężko potłuczonych i ode
słali ich do szpitala.

F&ntszla arfrstki fUm

RYGA, 6.4. (A T E ). —  W edług  
doniesień  z M oskwy z in icjatyw y  
O soawiachiinu w7 M oskwie oraz w  
innych m -astach sow ieckich  zor
ganizow ano system atyczne próny 
skoków7 ze spadochronam i.

Jak twierdzą dzienniki sow iec
kie, próby te przybrały m asowy  
charakter i stanow ią obecnie u 
lubioną form - sportu m łodzieży  
sow ieck iej. W samej M oskwie u-

staw iono 12 w ież o w ysokości 30 
m. każda, w  obwodzie m oskiew 
skim ustaw iono 18 w7ież. Z w ież 
tych m łodzież sow iecka ćw iczy  sm 
w skokach ze spadochronem  

Podczas ostatn ich  ćw iczeń wo- 
jenno-technicznych  dla m łodzie
ży. sow ieckiej 134 000 młodych 
sportow ców  dokonało skoków zc 
spadochronam i.

roczystego aktu p aństw ew egf 
gen. Biom nerg. Obecnie ezere? 
organów państw ow ych i partyj
nych pośw ięca gen. Ludeudurfo- 
wi obszerne artykuły. U czyn ił to 
ostatn io  narodowo - socja listycz
ny organ partyjny „Illustrierte  
Beobachter", repiodukując obok 
artykułu na naczelnem  m iejscu  
dużą podobiznę generała.

D zisiaj poświęca gen. Ludem  
dorfowi niem ieckie biuro in for
m acyjne obszerne w spom nienie zc 
szczegółow ym  życiorysem  genera 
ła.

W pewnych kołach niem ieckich  
w yrażają przypuszczenie, że w 
związku z uroczystościam i 70-ie- 
cia gen. Ludendorf uzyska nomi
nację na feldm arszałka. Po śm ier
ci bowiem feldm arszałka Hinden- 
burga pozostaje jeszcze przy ży
ciu tylko feldm arszałek  Macken- 
sen, który obecnie liczy  85 lat.

R?wizia w re&ahcil
K o m u n i s t y c z n e g o  d z i e n n i k a

PARY’Z, 6.4. (P A T ). —  U re- . PARYŻ, 6. 4. ćP A T ). -Dzisiej 
dakcji kom unistycznego dziennika j sza  rew izja w kom unistycznej 
„L‘Hum anite" przeprowadzono „H um anite" spowodow ana zo- 
tlziś trw ającą trzy godziny rew i-! sta ła  znalezieniem  listu, pocho- 
zję w  poszukiw aniu pew-nego listu  dzącegi od ^H um anite", w  któ- 
w  związku z a ferą  szpiegów ską. j rym żąda s ię  od pew nego robotni- 
W ładze sądowe odm ów iły udziela- ka fabryki m asek gazow ych li
nia jakichkolw iek  inform acyj w  
spraw ie znalezionych padczas re
w izji dokum entów. S łychać jed
nakże, że poszukiw anego listu  nie 
w ykryto.

M  C S C  

pcSs lich żeglarzy
CHICAGO. 6. 4. (P A T ). Łódź 

por. Bochom olca i Świechowsk-e- 
go, kupiona przez Polski K om itet 
O byw atelski, przeznaczona zosta
ła  przez K om itet m ajorowi m:a-" 
sta  Chicago, który oddał ją  w  pu 
siad anie Zarządu parków m iej
skich. Będzie ona um ieszczona ,_ 
w ybrzeża jeziora M ichigan w  po
bliżu m iejsca, gdzie n ieustraszen i 
polscy żeglarze w y lą d o w a li

M m .  K f f U r a t t i

b ^ w i  w e  Włoszech
R z y m , 6. 4. <t a t ). o d  kilki*

dni bawi we W łoczech m inister  
spraw  zagr. Rzeszy von N eurath, 
który w czoraj w yjechał z Rzymu 
do N eapolu. Koła n iem ieckie u- 
trzym ują, że pobyt von N euratha  
w e W łoszech ma charakter śc i
śle  pryw atny.

O s r s -ćs s t a n i e
w chronią. Szleswiku

KOPENHAGA. 6, 4. (P A T ).,
Przew odniczący F o ^ etin g u  Han* 
R asm ussen ośw iadczył w prze-, 
m ówieniu, transm itow anem  przez 

| radjo, na tem at Szlesw iku duń
skiego. co n astępu je:

—  N ie będziem y tolerow ali te 
go, by cudzoziem cy upraw iali w 

, . , . . ,  . ,P a n ji propagandę na rzecz poprą
z ,t e" la ]n.-oim acyj. otycza- w jcn ja granic. N asza granica  

cych obrony m rod ow ej. N a d a w c a ' u lew a m  a i mam7 obowiązel 
tego i i.stu podczas p rzesłuchania  1 j ej j-roril-: 
ośw iadczył, iż nic mu w tej spra  
w ie niewiadom o.

Pierw szy raz od 2.600 lat
e D c y  w L a o  w  Ja p o n ii

LONDY'N, 6.4. (P A T ). —  Z T o
kio donoszą, że cesarz M andzurji, 
Kang-Te, przybył dzisiaj do Japo
nji. Cesarz odbył podróż z Daire-

r.ego państw a. Podróż z Jokoham y  
do Tokio na d ystan sie 20 mil trwa  
ła  praw ic 2 godziny przy ow ac
jach n iezliczonych tłum ów zgro-

S t a a l s ł k w a  

K o z ł o w s k a  •  S ł a k o w s k a

nu na pancerniku japońskim  i wy- m adzonych w zdłuż toru kolejowe-
lądow ał o godz. 9 rano, w ed łu g  cza 
su lokalnego, w  Jokoham ie.

J es t  on pierwszym  obcym  w ład
cą, jaki k iedykolwiek w stąp ił na 
ziem ię japońską, od czasu, gdy 
praw ie 2600 la t temu założona zo
sta ła  obecna dynastja cesai^y.

W Jokoham ie oczekiw ał dostoj
nego gościa  książę Chichibu brat* 
cesarza Japonji. W ch w ili w jaz
du pancernika do portu flo ta  ja 
pońska w składzie 70 jednostek  
bajow ych powitała sal w am ’ ar
matniemu monarchę sprzym ierzo-

go.
W Tokio na dworcu oczekiw ał 

sw ego gościa  mikado w7 otoczeniu  
świty7 Po pow itaniu  obaj cesarze 
w e w span ia łej karocy pojechali 
przez śródm ieście Tokio do pałacu  
Akassaka który w yznaczono cesa
rzowi M andżurj; jako rezydencję, 
na c-zas 9-dniowego pobytu w To
kio. M iasto udekorowane je s t  od
św iętn ie. Ze w szystkich budyn
ków pow iew ają chorągw ie o bar
wach obu państw .

Sabotaż irlanćzhkh faszystów
U s z k o d z e n i e  s ) i t \  t e l e f o n i c z n e i

Dom rth >2iek za pół m ! j m  doLrów
NOWY JORK. 6. 4. (ATE). Znana 

ailyslka filmowa Colhn Moore za
mów :ła dom dla lalek, który będzie 
kosztował przeszło pól mil jona dola- 
■i ów.

Dora ma być prawdz.iwem arcy
dziełem sztuki, wykonanem z  naj
droższych materiałów7 pod kiernn- 
kiem inżynierów i artystów. Dora ran 
zawierać 20 pokojów’. Liczba przed
miotów zc złota, srebra i innych dro-

Domgieh mct3li przekracza 3000. 
dla lalek jest zaopatrzony w świn
iło elektryczne, wodę bieżąca i. in
stalacje rndjowe.

Artystka zamierza udać się w 
tournće po Araoryce zc swym domem 
i przeznacza pieniądze, uzyskane za 
prawo wstępu na eelsi dobroczynne. 
Gollin Mobre wyraziła nadzieję, żc 
zdobędzie w ten sposób conajmniej 
miljon dolarów aa sząntale dla dzieci.

D U BLIN. 6. i. (P A T ). N a  
znacznej przestrzeni hrabstw a  
Cork n ieznan i zam achow cy spo
wodowali poważne uszkodzenia  
sieci te legraficzn ej, polegające  
na planow em  przecinaniu dru
tów  i przepiłow aniu  slupów. Po 
łączen ia  kolejow e uległy skut
kiem  tego dłuższej przerw ie a ca  
le  okolice okazały się w  stan ie zu

pełnej izolacji. K om unikacja ko- 
lejowra pom iędzy Cork>em a Dubli 
nem odbjwwa s ię  bocznem i lin 
iami

W związku z tem : aktam i sabo
tażu n astąp ił szereg  aresztow ań  
wśród osobników, m ających , jak 
donosi prasa koneksje z ruchem  
nieb iesk ich  koszu!. Cel sabotażu  
pozostaje n iejasny.

Odmłodzenie ciała pedagogicznej
vye W ło s ie c fc

RZYM. 6. 4. (P A T ). Rząd w ió
rki wydal zarządzenie o obniże
niu gran icy wielcu przenoszonych  
yv stan spoczynku profesorów  u- 
niw ersytetu  i szkół średnich w

ośw iadczenia m inistra ośw iaty  —  
odmłodzenia szkoły średniej, któ
ra w inna być przeniknięta du
chem faszystow skim  i poddaną 
coraz bardziej energicznej dyscy-

celu  Przeprow adzenia -—  w edług p iln ie wojskowej.

śledztwo w sprawie porywacaki 
dzieci, Stanisławy Kozłowskiej-Ra
kowskiej, prowadzi w dalszym ciąga 
sędzia śiecPzy przy Urzędzie Śled
czym, p. Szwedowskl, pod nadzo
rem prokuratora p. Pawlikowskiego. 
Rakowską, po przesłuchaniach, osa
dzono w więzieniu dla kobiet, w  
t. zw. Sarbji, przy ul. Dzielnej. Zło
dziejka nie mnie wyjaśnić, w jakim 
celu porwała dziecko.

Jak się okazuje z zeznań Marjan 
ny Lukasir.kov.-ej. której Rakowska, 
powierzyła dziecko na przechowanie 
i u której Januszek Skalski prztsie 
dział przez 9 dni, Rakowska, odda
jąc jej dziecko, oświadczyła, iż jest 
to jej dziecko nieślubne, którego nie 
może trzymać w domu, gdyż mąż na 
toby sie nie zgodził.

Niewątpliwie dalsze śledztwo wy 
jaśni, po.-o i w jakim celu Rakowska 
dopuściła się porwania chłopca.
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Spadliśmy zagranicy - sól miljardc
S t r o n a  r o z c h o d o w a  n a s z e g o  b ila n su  p r s t n  c z e g o

O m awiając trzj dni temu I ze sw ej strony 250, o trzym u -( N atom iast ruchy złota w n a -ik u  1934, gdy pryw atne złoto za 
zmiany, jakie przechodził b ilans ' na ' z>'3to 550. N astęp n ie sta- szym  b ilan sie  p łatn iczym  w cią częło znów objaw iać tendencje  
p ła tn icz y  Polaki w ciągu  czterech  K J- ’-‘ - J- -• « - • - • -
lat kryzysow ych, z których po
siadam y już jego  ob liczen ia  
(1930 —  1933), przytoczyliśm y w  
forirre przykładu, że cała cztero
letn ia  nadwyżka, jaką rozporzą  
dzaliśm y dzięki czynnem u saldu  
w bandl.u zagranicznym , w yn osi
ła n iew ie le ponad pół m iljarda  
złotych, • n ależności zaś zagran i
cy z tytu łu  kredytów  krótkoter
m inow ych (im portow ych, przem y
słow ych  i bankowych) w yniosły  
w tym  okresie około 1 700 m iljo  
nów, a w ydatki zagraniczne na
szego rządu, sum y w yw iezione  
przez tu rystów  i am ortyzacja po
życzek —  jeden  m iljard i ćw ierć. 
J eśli dodamy, że tytułem  procen
tów  od pożyczek długoterm ino
w ych m usieliśm y zap łacić w  tem  
crteroleciu  ponad 700 m iljonów , 
od kredytów krótkoterm inow ych  
blisko p ćł m iljarda, a dyw idendy  
w yw iezione przez obcy kapitał 
zaangażowany w polskim  przemy 
ś le  uczyn iły  okrągło 200 m ajo
rów , to otrzym am y ponad 4 m il
jardy —  nie licząc ju ż  drobniej
szych  pozycyj.

Jeś li w iec handel zagraniczny  
pokrył ledw ie ósm ą część  tych  
n ależności, to z czego b yła  po
kryta reszta?

Przedew szystk iem  z t. zw. 
usług, czyli tego rodzaju przypły
wu obcych walut, który n iezależ
ny jest od obrotów  handlow ych  i 
kredytowych, a w ynika z tych  
Łtwunkóy z zagranicą, któ
re nawet przy najostrzejszych  
m arach celn ych  istn ieć  m uszą. 
Należą tu przedew szystk iem  na
leżności za przewozj* tranzytow e  
(kolejow e i p ocztow e) oraz m or
skie, za które otrzym aliśm y od 
zagran icy  800 m iljonów , a zapła-

Gruźlica płuc j'est nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różncy dla pici, wie 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronch tu. grypy, uporczywego, m e
czącego karzfu i t p„ stosuią pp. Le
karze ..Balsam Thl< coian Age". któ
ry, ułatwiając wydzielanie sie plwoci
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga
nizm 1 samopoczucie chorego. Sprze
da ią apteki.

go kapitału  żyw ego t j em igran- źliśm y go za 490 m iljonów , a

iy dochod, jaki otrzym uje Polska gu 4-lecia  1930— 1933 w yrów nują I do przem iany w p łynn ą gotowkę, 
z ulokow anego zagran icą  nasze [ s ię  niem al całkow icie. W ywie-1 tak, że zapasy złota  w Banku Pol

skim w ciągu roku ubiegłego, je
dynie w skutek  drobnego skupu  
na rynku krajowym , zw iększyły  
s ię  spowrotem  blisko o 30 m iljo 
nów.

tów; oszczędności em ig ra n tó w ,. przyw ieźli za 510 czyli zapasy 
przysłane w  tych 4 la tach  do złota w  P o lsce w zrosły  w tym  o- 
kraju, w yniosły olbrzym ią sum ę kresie o 20 m iljonów . Że zaś ze 
9C0 m iljonów , a po potrąceniu  t fkarbca Banku P olsk iego ubyło
100 m iljonów , Które w yw ieźli no- w tym  czasie  225 m iljonów  (z 
wi em igranci —  800. T urystyka | końcem  roku 1929 posiadał on 
obca w P o lsce  dała nam ponad  
300 m iljonów  ( tu iy śc i n asi zagra
n icą w ydali 550, czyli praw ie dwa 
razy w ięc e j) , w ydatki obcych rza 
dów w  P olsce ponad 100 m iljo
nów (w ydatki rządu polskiego  
zagranicą b yły  trzykrotnie w yż
sz e ) . Z row ozaciągn iętych  poży
czek d ługoterm inow ych otrzym a- 
1 §my 400 m iljonów, z  likw idacji 
kredytów  krótkoterm inow ych, ja
kich ze sw ej atrony u dzieliliśm y  
zagranicy (eksportow ych, banko
wych i p rzem ysłow ych) blisko  
pół m iljarda. Z ty tu łu  zw iększo
nego w  dalseym  ciągu  udziału  oh 
cego kapitału w e w łasn ośc i n a 
szych przedsiębiorstw- przem ysło
w ych otrzym aliśm y 200 m iljo
nów, a po p otrąceniu  naszych  
analogicznych  zaangażow ań  za
granicą —  150 

Braknie jeszcze m iljarda do 
w yrów nania rachunku U zyska
liśm y go ze sprzedaży blisko 450 
miljonów* posiadanych  rezerw w  
w alu tach  i dew izach  obcych, z 
w ycofan ia  140 m iljonów  trzym a
nych przez nasz przem ysł w  ban
kach gdańsk ich , w ręczcie z poja
w ien ia  s ię  spow rotem  pół m djar-  
da, który w b ilan sach  p łatn iczych  
z lat 1923 i 1926, gdy m ieliśm y  
znaczne nadw yżki w yw ozu nad  
przywozc-m, zn iknął z b ilansu  
płatn iczego  w sposób tajem niczy  
i sta tystyk a  n ie  m ogła dociec, 
gdzie s ię  podział N ie  u lega  w ąt-

1 złota za 700 m iljonów , z końcem  
zaś roku 1933 tylko za 475), 
pi ze to w idzim y stąd, że rów no
rzędnie z wyw*ozem lub sprzeda
żą złota  bankow ego szed ł przy
wóz złota z zagran icy  na rachu
nek prywatny. W ciągu  om awia  
nych 4 lat kryzysu  pryw atne z a 
p asy złota w  P o lsce  w zrosły  o 
ćw ierć m iljarda

B yła  to inna odm iana tezaury  
zacji, n iż w spom niane w yżej u- 
kryte lokaty zagran iczne w la  
tach  1923 i 1926, k ló ia  stanow iła  
objaw  rosnącej n ieu fn ośc i do 
w szelk ich  w artości papierow ych  
i w szelk ich  zaangażow ań Szcze
gólnie s iln y  w  roku 1932, a i w  
roku 1933 jeszcze trw ający, ruch  
ten —  sto jący  w  śc isłym  związku  
z dew aluacją fu n ta  i dolara —  
u leg ł zatam ow ania dopiero w ro-

Taka je st  ogólna struktura na
szych stosunków  p ien iężnych  s 
zagran icą  w  okresie kryzysu- A le  
z m echaniki tych  stosunków , a 
pośrednio także z sy tu acji w  
chw ili b ieżącej, m ożemy sobie  
zdać spraw ę dopiero po przyjrze
niu s ię , jak w yglądał rozwój sy 
tuacji w  poszczególnych  latach  
— uczynim y w następnym  arty
kule.

W ła d z e  m a ją  p o u c zy ć  lu d n o ść

Q postępowaniu upomina ^czem
w  s p r a w a c h  c y w i l n y c h

M inisterstw o Spraw  w ew nętrz
nych w ystosow ało do w ojew odów  
w B ;ałym stoku, K ielcach , Lubli
nie, Lodzi i W arszaw ie pism o w 
spraw ie postępow ania upom inaw 
czego w spraw ach cyw ilnych .

P ostęp ow an ie upom inaw cze  
wprowadzone zostało na obszarze  
Sądu A pelacyjn ego w  W arszaw ie  
oraz Sądów O kręgowych w K iel
cach, L ublinie, Radomiu i Zamo
ściu, Ten tryb postępow ania cy
w ilnego je s t  korzystny dla stron  
i dla sadu gdyż odciąża sądy, u- 
m ożliw ia szybsze uzyskanie wyro
ku n iż w  zwykłem  postępow aniu  i 
jer t znacznie tańszy.

Jednakże w  postępow aniu  upo- 
m inawczem  tkwi pew ne niebez-

postępow am a dowodowego, op ie
rając się  w yłączn ie na tw ieraze-  
niaeft powoda. Nakaz zapłaty, w y
dany w postępow aniu upom inaw- 
czem, je s t  orzeczeniem  warunko- 
wem, które traci moc, jeżeli po
zwany w ciągu  2 tygodni od dorę
czenia mu nakazu w n iesie  sprze
ciw

Sprzeciw  jest w olny od w szel
kich op łat sadow ych 1 m oże być 
w niesion y u stn ie lub pisem nie do 
protokółu sądow ego n aw et bez 
przytaczania dowodów. W razie 
w niesien ia  w  term in ie przeciwu  
nakaz traci moc, a sąd w yzna
cza rozprawę w  trybie zwykłym . 
W przeciw nym  razie nakaz pocią
ga skutki praw om ocnego wyroku

pieczeństw o dla pozw anego, gdyż i nie może już być zaskarżony, 
sąd w ydaje nakaz zap łaty  żądanej Min. Spraw W ewn. poleciło  wta 
przez powoda sum y p ien iężnej dżem. aby pouczyły lu dność o za- 
wraz z kosztam i na podstaw ie sa- sadach postępow ania upominaw- 
m ego pozwu bez rozprawy i bez I czego w  spraw ach cyw ilnych.

G  z  e s ' ę  p o d z i  ł y

Tanie pomarafine po 1.30 zł.?
C zas  u k r ó : ić  n a a m e r n s  s i e r t y  nur R ó w n ik ó w

P o  B e lg ii  —  H o h i « | a
Gulden hiiendersk! chwieje się

Wojna pom arańczow a, która od konsum enta, który dom agał s ię  pom arańcze i w  ten sposÓD prie- 
kilku tygodni rozgorzała na taniej pom arańczy i żądał ukró- \ c iw staw ić się  nadm iernym  apety- 
teren ie W arszaw y, została  ukoń- cen ią  nadm iernych apetytów  n ur tom hurtow ników  - żydów Prze- 
czona, zdaw ało się, zw ycięstw em  towników  tego ow ocu. Przez ja- j dew szystkiem  w łaśn ie  do tej ak-

kiś czas na rynku stołeczny m cji in terw encyjnej na rynku po- 
m ozna było kupować tanie poma- marańczowym  powołane są m iej- 
rańcze, których najn iższa  cena skie zakłady spożyw cze o^az inne  
w detalu w yn osiła  1.30 zł. za ki- firm y ch rześcijańsk ie , m ogące  
iogram. Pod wpływem  w ładz ad- bezpośrednio sprow adzać większe

Od paru dni słabnie w yraźnie  
na g ie łdach  zagranicznych  kurs 
guldena holendersk iego, który 
spadł poniżej t  zw. dolnego punk
tu złota (w  W arszaw ie notowano  
w piątek  357 zł. za 100 guldenów  
w obec parytetu  358,31). Uw ażają  
to za oznakę silnego  naporu kapi
tału zagranicznego na kurs walu- 

p liw ości, ze były to  lokaty poi- ty jio len d ersk ie i. 
sk iego  k ap ita łu  zagran icą  (czy to 
w bankach, czy  w objektach w ar
tościow ych  lub poprostu  w ob
cych  w alu tach  n p. d o larach ), 
które w ch w ili zw iększonego na- 
cu k u  zagran icy  na sp łacen ie  na
szych zobow iązań m u sia ły  zostać  
przez św ycb w ła śc ic ie li soow rr-  
tem  uruchom ione.

Prasa zagraniczna zapatruje  
1 się  na sy tu ację  w alu tow ą Ilo lan- 

dji dość pesym istyczn ie . W Ame
ryce uw ażają, iż H olandja

Z a  k i l k a  d n i
Przybór Wisły w Warszawce

D on iesien ia  P aństw ow ego In
sty tu tu  H yd rograficzn ego  zwia  
s tu ją  zb liżający się  przybór W isły  
pod Warszawą. W czoraj o godz. 6 
••ano notowano w K rakowie pod
niesienie się poziom u W isły  o 
2 metry ponad stan norm alny. W 
Nowym Sączu D un ajec podn.ósł 
się o 70 cm. ponad norm ę, a w 
Przemyślu San osiągn ą ł poziom

R e k s r t i  G d y n i
w  m arcu

O gólny obrót portu gd yńsk ie
go w  marcu r. b. dał liczbę rekor
dową 714.431 tonn w obec zaled
w ie 485.675 t. w  lutym  r. b. i 
585.801 t. w  m arcu roku zaszłego. 
Jakkolw iek zazw yczaj m arzec w y
kazuje początek sezonow ej po
praw y w obrotach portu gdyń
skiego, to n igdy jeszcze dotych
czas nie notowano tak kolosa ln e
go w zrostu  obrotu z m iesiąca  na 
m iesiąc.

punad 1 m. 45 cm
N ależy  oczek iw ać, że koło w tor

ku lub środy przyszłego tygodnia  
poziom  wody na W iśle pod W ar
szaw ą przekroczy 3 m etry ponad  
stan  norm alny. O czyw iście, że 
przybór ten n ie zw iastu je  n iebez
p ieczeństw a w ylew u, jednakże 
sprzęt p ływ ający  na W iśle będzie 
m usiał Dyć u rrzątn ięty .

*
F u n d u sz P racy  w yasygnow ał 

pierw sze kredyty na pow ażne ro
boty regu lacyjne przy zabezpieczę  
niu brzegów  W isły  przed w ylew a
mi. Z uwag' na to, że k lęska powo
dzi zeszłorocznych , szczególn ie  
dała się  odczuć w Sandom ier
skiem , pod Sandom ierzem  rozpo
częta zostan ie budowa nowych  
w ielk ich  w ałów  ochronnych. Do 
prac tych  k ierow ani beda bezro
botni z okręgów  przem ysłow ych.

Już w przyszłym  tygodniu  w y
jeżdża na roboty p ierw sza  grupa  
liczącą 500 osób.

stoi

przed poważnetni trudnościam i 
w alutow em i, a podobne przypusz
czenia w yraża rów nież prasa an 
g ie lsk a .

D la walki o utrzym anie sta ło 
ści w aluty  Bank H olenderski pod
w yższył stopę dyskontow ą o cały  
procent, z 2 5 do 3.5, co jest, jak 
wiadomo, klasycznym  środkiem  
dla przeciw działania odpływowi 
kapitału . Czy jednak środek ten  w 
o.b’ecnej sy tu acji okaże się  w*ystar 
czający, n ie m ożna jeszcze prze
widzieć.

W z n o w i e n i e  r o z p a t r y w a n i a

Odwołań podatkowych
W  przyszłym  tygodniu  wzno- • głe. 

w ion ę zostan ą prace przy rożna- Z uw aci na dużą liczbę zale- 
tryw aniu  odwołań poda+kowych, g łych  odw ołań, p osied zenia  odby-

in in istracyjnych . wobec przepro
w adzonej kalkulacji przez Izbę 
Przem ysłow o - H andlow ą, .cena  
ta utrzym ywała się  i m ożna było 
pom arańcze za tę cenę nabyć. 
Trw ało to jednak bardzo krótko.

Czas leczy i goi w szystk ie rany  
i pozw ala stopniow o zapom inać o 
pew nych rzeczach. Tak się  stato  
i z ceną pom arańczy. H urtow nicy  
i d eta liśc i, gdy ataki prasow e  
ucichły, zaczęli ponow nie pob;e- 
rać ceny w yższe za pom arańcze, 
tak że w ch w ili obecnej niem a  
już na rynku w arszaw skim  poma
rańczy w cen ie 1.30 zl za k ilo 
gram . M ożna natom iast dostać  
pom arańcze począw szy od 1.60 zł. 
za kilogram

W ten sposób sprytni h urtow 
nicy pom arańcz odnieśli zw ycię
stw o na całej lin ji, w yelim inow a
li bowiem  z handlu tanie pom a
rańcze.

partje tanich  pom arańczy  
Jedna z agencyj podaje nastę

pującą w iadom ość z G dyni: 
Ogromne ilości pomarańcz, żyra 

mndzone w sezonie zimowym w Gdy
ni zostały już w znacznej mierze 
zlilw.dowane.

\4 połowie marca w megaa ynaeh 
gdyńskich znajdowało się około 12 
miljonów k<*. pomarańcz z przewagą 
hiszpańskich, w  ci-’ gn osiatnich 3 
tygodni niewielkie ilości pomarańcz 
wysłano w granic? -h udzielonych ze
zwoleń przywo“p do kraju, znaeane 
ilości zaś sprzedano zagranicę, m. in. 
do Finland.ib Szwecii i Czechosłowa
cji. Transakcje z odbiorcami z igra- 
nicznymi pot'~zone były z dotkliwe- 
mi •-♦rafami dla importerów.

Obecnie znajdują sie jeszcze w 
Gdy ox znr»->sy pomarańcz, wynoszą 
ce około 3 miljonów kilogramów. 
Kupcy sor-dzDwają się sprzedać t« 
zpnasy do kraiu wobec oezekiwaneg* 
zwiększone-n znnołr eb iwania przeć 

Wielkie5 Nocy.
W idzim y tedy, że transporty .

„ , . , . tanich  pom arańcz leżą  w  Gdyni,
. , Jac 0 ™ arue* cz7  że n ie chce ich się  sprowadzać
isto tn ie  m em a tan ich  pom aran-

które u leg ły  p rzerw ie w skutek  
w prow adzenia w życie nowej or
dynacji podatkow ej. Począw szy  
od 12 b. m. rozpoczną się  w 
Grodzkiej Izbie Skarbowej p osie
dzenia sekcyj K om isji O dwoław
czej dla za ła tw ien ia  za leg łych  re- 
kursów przeciwko w ym iarow i po 
datków : dochodow ego, przemy
słow ego i od p laców  za la ta  ubie-

w ać s ię  będą co drugi dzień, 
przyezem  projekrow ane je s t  za-

na rynek krajowy i eksportuje
, s ię  jej zagranicę n aw et z dużemi

w Gdym leżą olbrzym i, transpor- stra tam ;. A kcja tedy es t  dobrze
ty tego  tan iego  ow ocu, jednak

czy w kraju. O ezywiScie, że są i

łatw ianie 1 0 0 - 1 5 0  odw ołań dzień hurfo , ,njcy ehCc, dop’u^cić g0
nie. D la w ygody stron , iak i - do })and]u deta l.czn ego  ze w zglę- 
w okatów  p osiedzenia  Kom ji O l- du na mate zys d przy tej c e n ie . j
w oław czej ęd byw ać *ię będą w ten sposób *nviszają publiez 
godzinach prz dpołudnio* ch, a do kupowania droższych ga 
nię jak za lat u b iegłych  popołud
niu, gdy p osied zenia  te p rzecią
gały się  do późna w nocy.

P r ó b y  z a s t o s o w a n ia

Sztucznego n o w ^ trza  wysokogórskiego
D ział h igjeny  pracy w  P ań

stw ow ej Szkole H igjen y  za in sta 
low ał w ynaleziony niedaw no  
przez p. P rezydenta R. P . prof

w ościach  w ysokogórsk ich . Czy
nione będą dośw iadczen ia  nad za
stosow aniem  aparatu  w  w ięk
szych gm achach i w pływ em  o-

M ościckiego sp ecja ln y  aparat do j czyszczen ia  powietrzu na zdro- 
w ytw arzania p ow ietrza o w ła śc i-  w ie ludności.

P ię k n e  topole p r z y d r o ż n e
ł u ^ e T i  z h d z i e i

tu tików tego owocu.
W dniu w czorajszym  w jed 

nym ze sklepów  „A grilu “, m iesz
czącym  s ię  przy zbiegu ul. Kru
czej i Al. Jerozolim skiej, utw o
rzył się  form alny ogonek pu
bliczności, która dow iedziała  się  
o tem , że sklep len  sprow adził 
tran sport tan ich  pom arańczy.
Ścisk był nieDywały i publiczność  
szybko w ykupiła tran sport tan ie
go ow ocu. Fakt ten dowodzi, że 
więki i d eta liśc i m ogliby w e w ła s
nym zakresie sprow adzać Łanie

zorganizow ana i m a na celu  w y
elim inow anie z rynku krajow ego  
tanich  pom arańczy, które dostęp
ne byłyby szerokim  rzeszom . Czas 
byfby n ajw yższy, aby w ładze za
jęły  s ię  ponow nie tą spraw ą i in 
terw encją sw ą zm usiły  hurtow 
ników do rzu c-n ia  na rynek kra- 
iow y w iększych transportów  ła 
niego owocu pom arańczow ego.

19  a o s B c i f a r s t w
ł u n e m  n - i f r u

W ILNO. 6. 4. We w si Dąbrów
ka, gm. żo łusk iej, 3płonęło 19 go • 
spodarstw  chłopskich, a w  domu 
A ntoniego H ryniew icza sp a lił s i j  
żywcem  5-letni jego synek  Józ^o.

U r a r i z a i M S k a  r f e M a  ^ieni^ż/ia
w r n,u 6 k w ie tn ia

W a lk a  z  hstasem  w  stolicy
In te rw e n c ja  fu n k c jo n a r ju s z ó w  P .P .

Wobec zb liżającego s ię  okresu  
ekspansji hałasów  n azew nąirz  
(przez otw arte okna etc .) , staro
stw o grodzkie śródm iejsko-war- 
szaw skie opracow uje obecnie  
szczegółow e zarządzenie w  spra
w ie ingerencji funltcjonarjuszów  
P P. w  om awianym zakresie, u- 
w zgjędniając w szystk ie te m ożli
wości, jakie m ogą m ieć w  tym  
zakresie w ładze ad m in istracji o- 
gólnej na p odstaw :e ich upraw 
nień.

Zarządzenie będzie zawierało  
w skazanie w ypadków konieczne
go reagow ania ze strony funkejn- 
narj uszów P. P. na h ałasy  oraz 
upraw nienia ^ ladz w zakresie  
śc igan ia  wykroczeń popełnia

nych przez zakłócenie spokoju pu 
blicznego, w  szczególn ości zaś 
spoczynku nocnego

BYDGOSZCZ. 6. 4. N a szosie  
m iędzy Koronowem  a Serockiem  
zatrzym ał się  sam ochód ciężaro
wy. z którego w ysied li robotnicy  
i zabrali s ię  do śc in an ia  pięk
nych topoli przydrożnych. Ścięte  
drzew a załadow ali na sam ochód  
i odjechali C zynność tę powtórzy  
li jeszcze dwa ra z y . Gdy za trze
cim  razem  śc in a li drzewa, po- 
w ien  so łty s  z okolicznej WŁi, za
pytał, z czyjego rozkazu rąbią

przewo przy drodze. W ówczas zło 
d zieje w sied li do sam ochodu i u- 
ciek li.

Samobójstwo le k m a
SOSNOW IEC. 6. 4. W hotelu  

„Centralnym " w  Sosnow cu, po
w ies ił się  na w łasn ych  szelkach  
41-letni lekarz Jan W uszatow ski,
kapitan rezerw y, zam ieszkały  w  hllorju srahrn. 0.79. Gram czyst i l

.5.0244. Marki mimmc. (bank.) w

Dzwizy- Belgja 90.25, Gdańsk 
170.15, Hlesingfors 357.00, Lo-.ufyn 
25.83, Nowy Jork 5.31 i trzy ósme, 
Nb wy Jork (kabel 5.31 i pół, Oslo 
129.75, Paryż 34.99. Praga, 22.14, 
Szwijcarj.. 171.73, Stokholm 133.10, 
WiocFiy 44.40, Berlin 213.20, Madryt 
72.53, Obroty średnie, 'endencia prze
ważnie mocniejsza. Banknoty dola-' 
rói.wc w obrot. pozagir-ld. 5.30 i pól. 
Rubel „loty: 4.68 — 4.70. Dolar zł. — 
<1.10. Rub. srebrny — 1.68, luO kop.

u. 0.79 '
W arszaw ie przy al. Szucha 25.

Smteci jako materjał hodowlany
S e n s a c y j n y  w y n a 5 a i e \  b e r liń s k i

Kom isarz B erlina, dr. Lippert, 
podał do w iadom ości pub licznej— 
sensacyjn ą  w iadom ość, i l  na pod
staw ie  uczynionego niedaw no wy
nalazku ze śm ieei w yw ożonych z 
berlińskich domów i u lic  w yrabia

sprasow ane w  ceg ły  stan ow ić bę
dą nowy m aterjał budowlany.

Cegły te zostały ju t  odznaczone 
nagroda państw owa na w ystaw ie  
budowlanej, gdyż posiadają w ie l
ką elastyczn ość , pod względem

ne będą sp ecja ln e w łókna, które izolacji ciep lnej konkurują z kor

kiem, nadto zaś są ogniotrw ałe. 
W B erlin ie pow stało sp ecja ln e to
w arzystw o, które ma już w n aj
bliższych  m iesiącach  rozpocząć 
m asową przeróbko śm ieci na
sztu czn i budulec.

r.) 46.50
Akcje: Bank Polski 89.50 — 89.00, 

Lilpop 1115 — 11.10, Starachowice 
17.75 — 17.50, Hrberbusch 48.JO —  
50,00. Tendencja dla po-1, państw, 
przeważnie słabsza, dla ltsfóv* za
stawnych i akcyj — przeważnie moc
niejsza. W obroi. prywa, poż. dolar ■ 
8 proc. pańslw. z r. 1925 (D;!lono\*- 
sk a): 89 i jedna czwarta — 8 9i sie
dem ósmych (w proc.): 7 proc. sią
ka: 70.50 (w proc ) 7 proc, st, riL
\V-vry: 69.50 — 69.7.3 (w proc.)

Legitjmacjs irządiitue
z a s t ę o u ją  d o w ó d  o s o b is t y

W związku z wydaniem  nowych  
legitym acyj urzędnikom  pań-

obrot. pryw. — 196 Funt sterl.
(bank.) w obrot. pryw. 25.80.

Papiery procentowe: 3 proc poż. 
hudowl. 15.00; 7 proc. poż. stabiliz.
65:00 — 64 i trzy ósme — 65.50: (w  
p-oc.), 4 proc. poż. inwest. serjowa 
10800 ' proc. państw, poż. premi.
dolar. 52.50 — 53.50; 5 proc. kon- , . . . . . . . .
wers. 66.50; 6 proc. poż. dolar. 76.50 steo w y m , za ró c iło  M inisterstw o
— 77.00 (w proc.); 8 proc L. Z. Ban ! Spraw W ew nętrznych uwagę  
ku gosn. Icrai. 
proc.
8 proc.
pr.„-c. L . .
proc. L. Z. Tow. Kred. Przem. P ol.'zn aczne z dowodami osobistem i i
(unt. 88 50 — 88.25 (w proc.); 7 . tożsam ości. W ten sposób legity- 
proc I.. Z. ziemskie doi. 48.75 m acje urzędnicze mogą być uży

w ane przy m eldunkach, odbiorze49.00; 4 i pół proc. L. Z. ziemskie
bO.75 — 51.Oo; 4 proc. L. Z. ziemskie
ib.UO; 5 proc 1 Z: V - Wy (1933 r.)
łjO.OO; 5 proc. L. Z. m Kalisza (1933

kwot p ien iężnych w urzędach  
t. p.
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Z d z i s ł a w  B r o n c e l

■ N i e  ś p i e w a ł a m ,  f o b y  ż y ć  -

I Z y f Ł m ,  ś j n l . o w e , 6
R o z m o w a  z  d y r .  i .  K o r o l e w i c z - W  a y ó c w ą

w  d z ień  Jubileuszu &5-Ietn ie] p ro cy  a r ty s ty c zn e j
Po to u m će po całej Europie, 

A m eryce, po A ustra lji —  gabinet 
z risk iem i oknami, w ygiądające- 
mi na plac T eatralny. P lac T ea
tralny — centrum W arszawy, cen
trum  powojenne i przedwojenne, 
prawie nie zm ieniająca s ię  pers
pektywa ratusza, perspektyw a ko 
lum nady Teatru W ielkiego. Za
m iast dawnych powozów, zgiełk  
aut i harczące klaksony autobu
sów. N a w ieży ratuszow ej o dwu
nastej w  południe strażnik  gra  
teraz krótk! sygnał. H ejnał.

Już w iosna Uchylim y okna. 
Drżący, polotny dźwięk trąbki 
w ydzw onił dw unastą godzinę. 
Przed filaram i Teatru W ielkiego  
przechodzą ludzie w  jesienn ych  
paltach. U pań pojaw iły  s ię  ko-

J K orolew icz - W aydowa w  cza
sie  w ystępów  w A m eryce.
<<«•< U" •.... i- * - ł

d ju m y. Czasem zacznie m żyć 
deszcz, ale przecież w iosna. Przed  
w yw ieszoną na m urze gablota z 
fo tografiam i zatrzym ała ssę spo
ra gn m k a. Młodzi i starzy. Mło
dzi patrzą trochę z n iedow ierza
niem: z ciekaw ością , starzy  —  z 
rozczuleniem . W aydowa... Tak, 
tak, W’’elką śpiew aczka... Szaleli 
za n ią.. P am iętacie?  Studenci, 
m łodzież, ach, przepadali za Ko- 
rolew iczow ą! Co to były za bra
w a! Co za tr iu m fy! Ile  k w iatów ! 
Była jak  królow a! K ochano się  w  
niej tuzinam i I A le bo też śp ie
w ała ... Pan ją  sły sza ł? ... S łysza
łem , piękny, piękny g łos, św ia to 
wa sław a. Zaraz, zaraz, w  jakiej 
to ro li?  Taka m łodziutka? M icae- 
la  z „Carmen", oo! jaka „H alka"!

K orolew icz - W aydowa przyło
ży ła  lorgnon do oczu i zrobiła  
taki ruch, jakby ch cia ła  w y ch jlić  
s ię  przez zam knięte okno.

—  T rochę niedobrze w idzę. 
Zdaje się , że snoro ludzi.

P ow oli obrociła  s ię  twarzą w  
stron ę m rocznego pokoju, zagrza
ła  rece przy elektrycznym  p iecy
ku —  odeszła od okna i usiadła  
za w ielkiem  biurkiem . W  lśn iącej  
politurze biurka odbijają s ię  ufry  
zow ane m iedziane w łosy, kontra
stu jące z czarną suknią. Ręce 
błądzą w  rozrzuconych papie
rach, szukają w fo togra fiach , 
tra fia ją  na m łodziutką „Martę" 
F lotow a, na dziew częcą M icaelę z 
.Carmen" —  Proszę popatrzeć, to 
mój debiut —  i na pełną kobiecej 
dojrzałości „Aidę" i na uroczą  
fo to g ra fję  z  czasów  pobytu w 
Am eryce.

—  A tu, proszę spojrzeć, repro 
dukcja. korespondencji w  „W ę
drowcu", przysłanej z A ustralji 
Spiew iałam  w tedy z Melbą, z Cis- 
neros D ługo? Rok byłam  w A u
stra lji. Cały w ielki sezon. Zrobi
łam wtfedy skok —  śm iech i szu
kanie spojrzeniem  w  oczach  roz
m aw iających oddźwięki. tego  
śm iechu —  skok z Am eryki. Boże 
N arodzenie spędzałam  na Ocea
nie Indyjskim , choinkę zastępo
w ała nam araukarja. A.ch, jakiż 
w tedy był upal, tropikalne gorą
co zupełn ie zabijające m yśh że to 
w igilja  i św ięta . Z Australji wró  
ciłam  do Ameryki. Śpiewałam  i 
in ów  do Europy. S to lice europej
skie i lournóe po R osji. Miałam  
w repertuarze 80 partyj, a prze
c ież śwnatową Karjerę zrobić uioż 
na z 10, 12 partjam i. Śpiew ałem  
w operze zaw sze w  języku jej j 
tw órer, śpiew ałam  w' najw ięk-1  
grr&L operach św iata , w  Nowym  i

JorKu, w  Cuvent Garden w  Lom 
dynib, przed Koronowanemu g ło
wami, przed M ikołajem, szachem  
perskim, przed ks. W alji i królem  
A nglji. To był, to był...

—  O jciec ob ecnego?
—  Tak, Edward VTI; dalej —  

przed Królem Portu gal j i
—  I?
—  I, w iem  dobrze, że w iecz

nych rzeczy niem a w  dziedzinie  
głosu. Skończyłam  w cześn ie sw o
ją karjerę. Sama ją  przerwałam , 
św iadom ie; jeżeli m iałam  zosta
w ić po sobie w ielk ie w spom nie
nie, m usiałam  od ejść w  pełni 
sław y. O deszłam  napraw dę! N i
gdy nie m yślę o tem , co było, s łu 
cham m łodych i n igdy mi nie  
przejdzie przez g łow ę, jak jabym  
to zaśp iew ała . Jak patrzę sama 
na uiebie —  szerokim  gestem  
W aydowa w skazała porozkładane, 
porozstaw iane na Krzesłach i pod 
ścianam i portrety —  nieraz Lama 
s ię  n ie poznaję. N ie  chc-ę w ie-

| rzyć. że to jestem  ja.
P ortrety  uśm iechnięte, zalot

ne, spoglądające wyrazistem u o- 
czyma patrzą na tw arz W aydo- 
wej. Doprawdy nas nie pozna
jesz?  Czy isto tn ie  n ie triesz, ze 
ta pani z naręczem  k w ia tó w -—tc 
ty! że ta Goplana —  to ty w 
pierw szej m łod ości’  N ie pozna
jesz  sieb ie —  M ałgorzaty? N ie  
pam iętasz jej arji z klejnotam i i 
nie pam iętasz sw o,ch  klejnotów , 
któremi b łyszczałaś, odjeżdżając  
św ietnym  powozem  sprzed opery  
w M onte Carlo?

—  Nie, nie w ierzę, tak samo, 
jak nie w ierzyłam , że Kiedyś m ogę 
nie śpiew ać. Byłam taka zdrowa, 
silna, pow odzenie otw ierało  prze- 
dem ną cały  św iat i n ie m ogłam  
znieść dwóch m yśli —  że może 
m inąć m łodość i że m eżna u* 
m rzeć. Co do p ierw szej rzeczy  
przekonałam się ... jednak praw 
da... ale m yśli o śm ierci n ie  do
puszczam  do sieb ie. P rzecież my 
w szyscy  m yślim y, że kazdv może 
um rzeć, ale n ie —  m y? Nio łu 
bie w szystk iego  co m a w sobie 
coś ze śm ierci —  przerzuciła k il
ka zd ięć, w m ilczen iu  przyjrzała  
s ię  im nrzez chw ile i w strząsn ęła  
ram ionam i, —  ogrom nie n ie lubię  
zim y, niem erpię 6 om nolci. Ko
cham słońce, kw iaty, w iosnę, 
dzień i życie a n ie noc i śm ierć. 
W  lee ie  w staw ałabym  zaraz, gdy 
zobaczę w schód ze sw ego okna. 
P racuje od rana do nocy, gdy  
dzień gaśnie i ja gam ę.

T eraz dyr. W aodnwa sooirza la  
nam ostro w  oczy i pow iedziała  
szeptem  bo ja mam takie m łode 
w nętrze. Czuję w  sobie m łodość 
nie do zn iszczen ia . Odradzam się  
w pracy, odradzam  (się w  tych  
m łodych siłach  m oiej Opery, jak  
rodzice w  dzieciach.

—  N ie. nie, proszę nie m yśleć, 
że życie prim adonny je s t  cudow 
ne. Trzeoa um ieć odpow iadać te
mu stanow isku. W gardle nosić 
żyw y instrum ent i być n iew oln i
kiem w łasn ego  głosu. T ego nie 
wolno, tam tego nie wolno. D ziś—  
śpiew ak w ystępuje w ieczorem , a 
w dzień pali, albo jedzie zady
mionym tram wajem . Śpiewa się, 
żeby żyć — w ów czas żyło się , że
by śp iew ać, śp iew  był w  operze, 
na konspiracyjnych koncertach, 
przy zam kniętych okiennicach  i 
dwóch św iecach  palących się  na 
fortepjanie, śpiewałam  w  czasie  
w oiny w  szpitalach , po wojsko
wych św ietlicach . Napraw dę —  
żyłam, żeby śp iew ać.

—  D ziś’  D zis —  w stała  z fo 

telu  —  żyję, żeby cieszyć s ię  św ia
tem. Zespól opery —  to setki pra
cowników. Mam swój św ia t poa  
tym dachem . Chodźmy!

N a fcen le  opery burza. Grzmo
ty, b łyskaw ice, siekący deszcz. 
Płonie okręt W zaw ierusze i 
zgiełku przedziera się  baryton  
C zaplickiego, sopran Bor ero w ej.

D yrektorow a W aydowa stanęła  
w drzw iach w idowni.

—  N a jubileuszu  debiutuje mo- 
n uczennica. To je st  legitym acja  

i m ojej m łodości.

Z atrzasnęły się drzwi. Ciem
ność. Z ciem ności bucha czerwień  
pożaru i czerw ień palącej m uzy
ki orkiestry Próba generalna  
„ A lrj kanki".

Zgon Emila Hłynarskiego
b. d łu g o le t n ie g o  d y r e k t o r a  O p e r y

Wczoraj popołudniu zmari znako- Warszawie trwa nieprzerwanie do f.
mity kapelmis-rz, b. dyrektor Opero 
Warszawskiej, laureat nagrody mu- 
zyczrnj m. Warszawy, ś. p. Fmil 
Młynarski.

Emil Młynarski urodził tle dnia 
18 lipca 1870 r. w Eibartach, daw
nej gub. suwalskiej Po stud-ach w 
konserwatoriom w Petersburgu kon
certuje zagranicą, następnie w latach 
1893 —  1897 pracuje w konserwa
torium w Odessie, wychowując n -  
kich uczniów, jak Paweł Kochański. 
W r. 1897 debjutuje y Operze War
szawskie’, jako kapelmistrz, a póź
niej przejmuje od innych kanelm’- 
strzów większość cpor polskich oraz 
wprowadza do repertuarów dalsze o- 
pery polskie, przedewszystkiem Mo
niuszki.

W r. 1898 organizuje pierwsze w 
Warszawie regularne koncerty sym
foniczne, a r. 1901 jest jednyro z 
inicjatorów, Filharmonji Warszaw
skiej, której zostaje pierwszym dy
rektorem artystycznym i stałym dy
rygentem.

Działalność Emila Młynarek1'ego w

1908 na trzech ważnych piaoówkicł 
muzyki polskiej: w Operze, w Fil
harmonii i w Konserwatorium. W r 
1908 przenosi się na stałe na Litwę 
i poświęca się pracy kom pozy tul
skiej, wyjeżdżając równocześnie za
granicę, gdzie dyryguje wielki emi 
koncertami ^ymfoniczuemi.

Po wojnie, w r 1919, obejmuje 
dyrekcję Oj>ery miejskiej w Warsza
wie i  pozostaje na tem stanowisku 
do n  1929. W roku tym opuszcza 
Warszawę i  udaje się du Stanów 
Zjednoczonych, gdzie obejmuje Bta- 
uowiako dyrektora artystycznego O- 
pery w Filadelfji, oraz prowadzi 
pracę pedagogiczną w najwybitniej
szych amerykańskich instytucjach 
muzycznych. W r 1931 ciężka eho 
reba przerywa działalność E. Mły
narskiego w Ameryce

Po powrocie do Warszawy w i  
1931 rzadko już występuje publicz
nie, do ostatnich jednak niemal chwil 
bierze żywy udział w życiu arty- 
styczni-m, służąc radą i wskazówką 
rzeszy młodych muzyków.

O s z u s H ^  j  c z ; ' r  e p o k o w y  w y n a l a z e k  ?

Aldiemja Dunikn-skiego — na cenzurowanem
Dżięlci staraniom  obrońcy Du

nikow skiego, adwokata Legranda, 
znanego w  Paryżu sp ec ja listy  od 
soraw  sensacyjnych , w  prasie 
francuskiej ukazują s ię  to tu, 
tu ów dzie wzmiank'' u sztucz
nej fabrykacji złota  w yn alezio 
nej przez D unikow skiego. Kiedy  
w reszcie p. Legrand og łosił, te  
D unikowski przyjm uje zam ów ie
nia na złoto po cenie 50 centy
mów za karat, co w tłum aczeniu  
z żargonu jubilersk iego na język  
zw ykły oznacza 12 franków  za 
gram  czystego złota, podczas gdy  
cena o ficja ln a  w ynosi ponad 17 
franków , —  w tedy w ielk i dzien
nik paryski le „Journal" po^tanu- 
w 'ł zbadać spraw ę na m iejscu.

W spółpracow nik tego p iim a p 
A. Sudre w ykw alifikow any che
mik, po przeprow adzeniu pertrak
tacji, zaopatrzyw szy s ię  w po 
trzebne narzędzia, tyg le  i odczyn
niki chem iczne, oraz w próbki 
piasku ja łow ego i złotodajnego z 
A fryki udał się  do San Remo, 
gdzie przrbywa D unikow ski, J e 
chał tam  bez uprzedzeń dziw iło  
go tylko, dlaczego D unikowski 
posiadłszy sekret tak cennego od
krycia poszukuje w spólników , z 
którymi petem  popada w  zatargi 
prawne i dostaje uię do w iezien ia , 
skazany jako oszust. Przecież  
znacznie prostsze było roznocząć 
fabrykację w tasnem f siłam i, cho
ciażby na drebna skalę, stopnio
wo ją  w  m iarę zysków rozszerzać  
i dojść w  krótkim czasie do for
tuny, zam iast tracić la ta  „na 
zbutwiałej słom ie w ię z ie n n e j'

necznein m ieszkanku, nieco przy- 
ciasntm , jak  na rodzinę z czw or
giem dzieci. Jako laboratorjum  
służy mała kuchenka. Sam D uni
kowski zrobił korzystne w rażenie, 
aczkolwiek bystry Francuz zau
w ażył odrazu, że je s t  to człow iek  
„um iejący opowiadać histurje". 
N atom iast owa słynna „ m a s m "  
w yw iera na sp ecja listę  obeznane
go % aparatam i naukowem i i ma
szynam i w rażen ie raczej kom icz
ne. Kilka cewek jakby w yjętych  z 
dzwonka elektrycznego, parę ża

rówek, słyn n a  ow a rurka z ta
jem niczym  protonem, w oltom ierz, 
am perom ierz, kontakt do sieci e- 
lektrocznej i to w szystko.

Przystąpiono do dośw iadczeń. 
P. Sudre n aśw ietla  w  tej m aszy
nie sw oje próbki piasku, przy
czem wndzi, że amperom ierz, po 
w łączeniu  prądu, pozostaje na 
zerze. W idocznie w iec zużycie  
prądu je s t  m inim alne, co je s t  w  
oczywnstej sprzeczności z próba
mi przem iany pierw iastków  doko- 
nywanpmi w laboratoriach nauko

W$r6d rfzleł i artystów
— Intendent opery hamburshiej 

na przedstawieniu „Halki" w  War
szawie. Do Warszawy przyjeżdża ge
neralny intendent ope-y hamburskiej, 
p. Strohm, ażeby być ob< cnym ńa 
przedstawieniu „Halki" w operze 
warszawskiej i nawiazaĆ kontakt z 
polskiemi sferami muzycznymi. P 
Strohm przygotowuje- wystawienie 
„Halki" w Hamburgu i zaangażował 
już I adisa-Kieourę, który bodzie śpie 
wać partię Jontka.

— Stypendyści literaccy m. Poz
nania Magistrat m. Poznania u- 
chwalił przeznaczyć 2.600 zł. na wy
danie wartościowych utworów poety
ckich, 4.400 zł. na zakup dzieł sztuki 
do muzeów miejskich, 600 zł. na wy
danie utworów muzycznych, a 2.400 
zł. na stypendia d’a pisarzy wielko
polskich. Stypcndja te otrzymali: 
Stefan Balicki, Wanda Brzeska, Ja
nusz Staudyr gier. Z sumy przczna-

No, ale o gustach  jak wiadomo {ezonej na wydanie dzieł poetyckich 
dyskutować n ie można.

W  San Remo p Sudre zastał 
Dudnikow skiego w  ładnem  sło-

W ,
P o w i e f f  s p r z y m ie r z o n a  z  m u zy k ą

M łeszewska i St. StaiTewicz
u r z ą d z a j ą  w s p ó l n y  k o n c e r t

Wanda Milaszewska po raz drugi 
wystąpi na wieczorze autorskim, a że 
za pmrwsrjrm razem, kiedy w sali 
„Ther>looioum“ czytała fragmenty ze 
swej kv,ięgi wspomnień „Dusza do- 
mu‘* przeżyła szaloną tremę —  jak 
nam TOrc ad a w krótkiej rozmowie 
— woęe teraz, może dlatego, żeby ten 
ciężar rozłożyć na więcej bark, 
sprzymierzyła się z młodym, intere
sująco się zapowiadającym muzy
kiem, Stanisławem Staniewiczem, i 
razem — dziś wieczór postanawieją 
podbić publiczność sali Konserwator
ium.

Ale ten podbój rozpocznie się do
piero o godzinie 8-ej. Do 8-cj wie
czorem cały dzień obaw, niepokojów, 
oczekiwania.

— Bc pioszę —- martwi się autor
ka „Trzeciej siostry" —  robimy ta- 
si koncert po raz pierwszy. Pomyśle- 
liśmy, ze np. san  wieczór autorski 
,irst zbyt nużący... Więc postanowi
liśmy wzajemnie się wspierać. Pan

Staniewicz grać będza Chopina, 
Schumanna, Schuberta, a ja będę 
czytać fragmenty wspomnień, związa
ne z mnzi ką, z Paderewskim, z mo- 
jeiiu przeżyciami z dzieciństwa.

— Dlaczego romantycy? Wydaje 
mi się, że ta muzyka — odpow:ada 
Staniewicz- -najbliższa jest tego, co 
przenika wspomnienia pani Mi.łaszew- 
skicj. Zresztą, przeprowadzaliśmy 
takie próby: prosiłem moją partner
kę CMiłaszew-ska śmieje się z bej u- 
rzędowoi nazwy), zeby czytała ru 
swój rękopis. Próba była pomyślana 
jaknajbardziej ser jo: chciałem od- 
pon ieduio dobrać mój program. Cóż, 
kiedy zasłuchany, zapominałem o ce
lu próby. I  dlatego zdecydowałem 
tak — zagram to, co tak samo zabie
ra mnie ze świata, jak t.e pełne cza
ru opowiadania. I stad wybór ro
mantyków.

— A ja — przyznaje sie Mi Koszew
ska — miałam orzec na próbie, czy 
dobrą całość tworzy program T 
Kłów, gdy Staniewicz zagrał etiudę 
rewolucyjną Chopina, nokturn c- 
rnoll, poloneza As-dur ginęłam w tej 
rnuzyct. I  tale porywaliśmr się wza
jemnie. Szczęśliwa to wróżba dla na
szego koncertu, bo widać i żywe sło
wo i muzyka chwytają na arkan jx>c- 
sji.

będą wydane „Hymny" Jana Kas- 
piowicza.

—  Koncert Szymanowskiego w 
Berlinie. W Filharmonji berlińskiej 
odbvł się koncert symfoniczny Karo
la Szymanowskiego, w którym kom
pozytor wykonał partję fortepiano
wą w „IV svmfonji“. Publiczność 
przyjmowała Szymanowskiego owa
cyjnie. Z Berlina Szymanowski wy
jeżdża do Paryża, a stamtad , do 
R,.ymu, gdzie odbędzie się szereg je
go koncertów.

— Wydanie zbiorowe pism Moch
nackiego. Instytut wydawniczy „Bi-

bljoreka Polska" zamierza przystąpić 
do zbiorowego krytycznego wydania 
pism Maurycego Mochnackiego. Pro
tektorat nad wydawnictwem obejmie 
prawdopodobnie Polska Akademja 
Literatury

—  świa*eczn„ oprzedaż dzieł sztu
ki. W salonie „Zachęty" przy ul. Kró
lewskiej N r 17  rozpoczęto przed
świąteczną sprzedaż dzieł sztuki po 
specjalnie zniżonych cenach.

—  Pieśni sowieckie o woinie z Pol
ska. Nakładem rządu sowieckiego u- 
każe się zbiór 100 pleśni ludowych, 
wybranych z nomiedzy porewolucyj- 
nych pieśni 40 ludów i szczepów, za
mieszkujących Rosję. Pieśni osnute 
es na tle wojny z Polską i wojny do
mowej.

— Konkurs na studjum o życiu i 
twórczości Wł. St. Reymonta. Dla 
Uczczenia 10 rocznicy zgonu Wł St. 
Reymonta ogłoszono konkurs na stu
djum o życiu i twórczości znakomi
tego pisarza. Pierwsza nagroda wy
nosi 2.000 zł., druga 1.000 zł. Termin 
konkursu — 1 maj 1936 r. Sądowi 
konkursowemu bedzie przewodniczyć 
Ignacy Chrzanowski. Wszelkich in
formacyj udziela dyrekcja Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich we 
Lwowie

— „Madame Sans Gen*" jako ope
ra. Przed paru dniami w Amsterda
mie wystawiono opere p. t. „Madame 
Sars Gene", której libretto osnute 
Jest na tle popularnej sztuki tea
tralnej Autorem opery jest Umber 
to Giordano.

Sensacyjny włoski wynalazek

Elektryczne nog*
Dla k a ł d e g o  s zy b k o ś ć  10 km . na g o d z .

Skonstruow any przez inż An- 
gelin i „sam ochód szarego czło
wieka" je s t  n iczem  innem, jak u- 
doskonalonem i wrotkam i. Poru
szane są one elektrycznością, któ
re czerpią z m aleńkiej baferji. u- 
m ieszczonej m iędzy kółkami 

W ynalazek ten został już na 
drogach w łosk ich  w ypróbowany i 
okazał się  bardzo praktyczny, 
gdyż zupełn ie bez najm niejszego  
zm ęczenia może na nim człowiek  
zrobić lekko do 10 kilom etrów na 
godzinę. W ynalazca twierdzi, że

m ożna zaś w każdym niem al sk le
pie.

N ow ym  w ynalazk om  zain tere
sow ała  się  bardzo Ameryka. Przy  
jechało n aw et sp ecja ln ie paru f i
n an sistów  celem  bhższ°go  za
poznania się  z fam ym  wynalazcą  
oraz z jegc aparatem . F in an siści 
am erykańscy rokują wynalazkowi 
inż. A ngelin i w ielką przyszłość. 
Zaproponowali oni inżyn ierow ; 
k-ociow e sum y w  dolarach za od
stąp ien ie im patentu. Mają za
m iar budować w Ameryce duż*

jego „pojazd" bedzie się  k a lk u io -! fabryki i opanow ać elektrycznem i 
w ał bardzo ta r :o, gdyż cena przy wrotkam. oba kontynenty
mngowej produkcji w yn:esie  za
ledw ie około 40 hrów.

B aterje zapasow e są  rów nież  
niedrogie, używa się  bowiem  tych  
sam ych co do kieszonkow ych lam 
pek elektrycznych, nabvwać je

Gdyby naprawdę nowy ten wy
nalazek w szedł w pow szechne u- 
życle, jakże zm ieniłby s ię  w ygląd  
dzisiejszej u licy! Trzebaby w y-

ivych, w yiragająrem i jak w ia d o  
mo potężnych prądów o setkach  
ty sięcy  w olt n apięcia . W arunki 
pracy w  ow ej kuchence sa  okrop
ne, gdyż nie można s ię  opędzić od  
tłum u gości, przedew szystkiem  
Am erykanów spies zących gro
m adnie na w idowisko fabrykacji 
złota. P . Sudre zdaje sobie n a-  
tychm m st sprawcę, że ta^jego pró
ba je s t  bez w artości, gdyż w  tej 
ciasnocie niepodobna było dopil
nować, aby do stygn ących  tyg ie l-  
ków z wyżarzonym  po n aśw ietla 
niu p iaskiem  nikt s ię  n ie  zbliżył. 
Mimo to jednak doprowadzał eks
perym ent do końca i an a lfza  
piasku stw ierdziła  w jednej fwó- 
bie_ lieznaczne, w drugiej za$| 
dziesięciokrotne zw iększenie za
w artości złote. Próbki ja łow e po
zosta ły  nadal bez zm iany.

P Sudre postanaw ia przepro
w adzić drugą próbę, tym  razem  
już u siebie, w  lep izych  w arun-' 
kach Drący  N iespodziew anie  
jednak napotyka na opór D un i
kowskiego, który najp ierw  m ówi
0 zeDsuciu się  m aszyny, a na
stęp n ie jako powód odm owy po
daje, że w łaśn ie  zawarł um owę z 
pewnym  Am erykaninem , który  
mu w ystaw ił odrazu czek na m il
ion dolarów  i zaangażow ał go do 
pow iększenia zaw artości złota w  
jego kopalniach, r a  w yspach FS- 
lip ińdrich. Ten oszałam iający  
sukces D unikowskiego zdziwi! 
n :eco sceptycznego Francuza 1 
rarazie eksperym enty przerw a-' 
no. N iebaw em  jednak, przy po- 
średn;ctw ie adw okata Legranda, 
doszło znów do jednej jeszcze  
próby, której rezu ltaty  b yły  spor
ne. a częściow o sprzeczne jed ne z 
drugiem i. W  pew nych pTÓbach 
zaw artość ‘ złota s ię  n ie p ow ;ęk- 
szyła. w  innych w zrosła , a w  u- 
przednio przygotow anej m iesza
n inie różnych próbek pozostała  
bez zm iany. U derzyło przytem  p .  
Sudre że złoto wydobyte po na
św ietlan iu  n ie je s t  czystem  zło
tem, lecz alinżem złoto srebrnym, 
takim jakiego używ ają jubilerzy.

„Zapewne, m ówi p. Sudre, zw o
len n icy  now ego w ynalazku mogą 
powiedzieć, że prom ienie Z po
m nażają nietylko złoto, ale i sre
bro. A le z równą p ew nością  mo*- 
naby też tw ierdzić, ie  ow e cenne 
m etale p ow stają  w  czasie n aśw ie
tlan ia  P iety le w  piasku, ale może 
w padają doń z —  nieba". Taki 
deszcz zapładniajacy je s t  tem- 
ba^dziej m ożliwy, że przy —  z ko
n ieczności m ałych r«zmi arach 
próbek —  chodzi tu o m iligram y, 
a w iec o drobne pyłki z ło ta -

Jakiż jest w ięc rezultat do
św iadczeń p. Suare?

Uważa on go za niedecydujący
1 wyraża przekonanh te  wobec 
nie m iern ie  drobnych ilości sz la
chetnego m etalu w chodzących w  
gT-ę, m iarodajne może być tylko  
stw ierdzenie pozytyw nego lub  
n egatyw nego rezultatu  w labo
ratorium  zaopatrzonem  w e w izy s t  
kie najdoskonalsze urządzenia f  
orzy śc isłe j naukowei kontroli. O- 
czyw iśc ie warunkom  tym ani za
tłoczona kuchenka w San Remo, 
ani kuchnia hotelow a, w  której

znaczyć 5neeja'ne pasy aa je z - | odbyła się  druga próba nie odpo- 
dnie dla b iegnących na w rotkach, jw iadają.
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P o g o d a
Tezoraj była w Polsce poguda o 

chmurzeniu zmiennem z przelotneir.i 
opadam; gdzieniegdzie na wschodzie 
i nad morzem.

Temp< ratrtra była dość równomier
na i wynosiła o godz. 7 od 0 do 4 st. 
na nizinach i od 0 do —12 st. w gó
rach.

Nieznaczne opady w ciągu doby 
ubiegłej ogarnęły niemal cały kraj; 
obfitsze (powyżej 10 mm.) notowano 
w Tatrach i Bieszczadach.

Pr2i widywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: Pogoda o za
chmurzenia zmiennem, na ogół umiar 
aowaneir i z przełotnemi gdzienieg
dzie opadami. Cieplej. Umiarkowane 
wiatry południowo - zachodnie i za
chodnie.

E l  u  ę  *  ^  I k a f e  m s i z e t t o p !
w  obecności p o ls k ie j  „ e l i t y "  w  Ł o w i c z u

ŁOWICZ, 6. 1. —  W bieżącym  dobre zabawa. 'W strzem ięźliwy
tygodniu  odbyła się  [w żydowskim  
hotelu  w span ia ła  uroczystość z 
okazji w ydania za m ąż córki boga
tego kupca żydowskiego żyda Ban 
do.

Poza elitą  z tow arzystw a żydów  
skiego w zięli udział w7 tnm ro- 
cizinnem św ięcie  rów nież i aryj- 
czycy. W ielką radość spraw iła  
żydom obecność paru urzędników  
skarbowych, a zw łaszcza obecność  
b. naczelnika łow ickiego Urzędu  
Skarbowego, obecnie naczelnika  
Urzędu Skarbowego w7 jednem  z 
m iast w ojew ództw a w arszaw sk ie
go. Starzy żydzi aż cm okali z u- 
ciechy, „że taki w ielki pan i z tak 
daleka przyjechał".

Po rozbiciu szklanki poci balda
chim em  w szyscy  w spóln ie zaśp ie
w ali hymn „H usen kale m azei- 
top“ poczem odprowadzono uro
czyście. m łodą parę do „hvp>", 
gdzie pan m łody m iał w ypełn ić  
obowiązek m ałżeński.

Teraz dopiero rozpoczęła się. na

ostrożny naród w ybrany popijał 
delikatnie, zato goje nie żałowali 
sobie n iczego. P ito  i tańczono do 
upadłego, całując się  z dubeltów 
ki z brodatym i patryjareham i. Z 
entuzjazm em  oklaskiw ano zw łasz
cza jednego z gojów, urzędnika

starostw a, który przybrany w  lar- 
mułkę tańczy] w yśp iew ując: „hif, 
h if, h if" !

Czyż nie rozrzew niające je st  
to zbral anie s ię  żydów z gojam i, 
a zw łaszcza z przedstaw icielam i 
urzędu podatkow ego? I kto je sz 
cze m ówi o jak iejś judofobji?

D w i e  p c ż y c z K i  d l a  G c y n i
z o s t a ł y  z a t w i e r d z o n e

M inisterstw  o Spraw7 W ew nę
trznych zatw ierdziło  dwie uchw a
ły Rady M iejskiej Gdyni w spra
w ie  zac iągn ięc ia  przez m iasto dłu  
goterm inowj ch pożyczek P ierw 
sza z tych pożyczek w7 w ysokości 
150 tys zł. przeznaczona je s t  na 
pokrycie kosztów  zw iązanych  z

sporządzenia szczegółow ego p la
nu zabudow7ania gm iny Orłowo  
Morskie i na dokończenie budowy  
drogi, łączącej szosę Gdańsk —  
Gdynia z W ybrzeżem.

Pożyczki te przyznane zostały  
przez B G. K ze specjalnego ra
chunku terenow ego na okres 15-

W teatrach 1 na e (ranach
W a r s z a w y

Repertuar na dzień dzisiejszy 
pizedstawia się następująco:

Teatr Narodowy „Krysia" Sza
niawskiego. Teatr Mały „Cu- 
dżlk i S-ka" Teatr Kamtialny 
„Nora* Ibsena ł ir> fińską  
Teatr Letni „Piękna Helena’1 Of
fenbacha z Modzelewska i Dymszą.

Teatr Aktora: „Pan Brotonneau" 
z Jaraczem.

A teraz, na co warte pójść do ki
pa? światowid (Marszałkowska 
111) — ..Katijsza Styło-

w\ (MaiSzatkowska 112) — „We , i 
wdówka". Atlantic (Chnitlra 33) 
— „Wonder Bar". Apollo Marszał
kowska 10(5) — „Weroniki." z Fran 
ciszką Gaal, Capit.oł (Marszałkom 
ska 125) — „Jej szamparóka
noc”. Europa (Nowy Świat 
63) „Malowana zasłona11 z Gretą Gar 
bo. R’alto (Jasna 3) „Poszuidwaczki 
złota".

Casino (Nowy Świal 40) ..Dla cie
bie śpiewam11 film z Kiepurą.

W Cyrka (ul. Ordynacka) operet
ka: „Gwiazda Areny".

O O I

Program polskich radiostacji
WARSZAWA 121.00 „Loża Szyderców”. 21.30 „Co

Niedziela 7 kwietnia 1935 r. (czytać?. 21.45 Muzyka lekka (pł.).
0.00 Sygnał. 90.8 Pobudka do gim- ^ m  w™* 7 r-e -L ?2” 5 

i i i j t  0.06 Uimn. 0.20 Muzyka (pi.) o ^ n °M ir JSfe lrh*
9 45'Dziennu por. 0.55 Program. Jfcuaz z ’ 23 30 Muzyka ,ek*
10.00 Tr. Naboż; z Kościoła św. Jana

S k a z a n i e c  p o d  ■st
d o s f l a C  s i o k u  n e r

w o b e c  c z e g o  e g z e k u c j ą  o d r o c z o n o
RZESZO W, 6.4. —  Po odrzucę-1 Czech ury, skazanego na karę 

h iu  p rzez p. Prezydenta R . p . proś śm ierci przez pow ieszenie, m ini- 
b y  o  ła sk ę  dla m ordercy Qabrjela j siórstw o sprawiadŁiwoścl poleciło

Ubój rynolny w Płocku
a o d u o c z y n e k  n ie d z ie  n y

P Ł O C K  6. 4. „Głos M azow iec
k i" ,  p iszą '- o uboju rytualnym  by
d ła  w  Płocku, podkreśla, że ży
dzi n a  uboju rytualnym  w  rzeźni 
zarabiają w ięcej, n iż sam a rzeź
n ia , Od zabicia jednej sztuki by
d ła , zydz. pobierają 6 zł., gdy za
rząd m iejcki 5 ,50  zł. P;rzeciętnie 
b ije  s ię  w  rzeźni m iejsk iej w Płoe  
k u  okcło 300 bztuk bydła i od za
b icia  ich żydzi otrzym ują L800 
rf., m iasto  zaś 16 50  zł. Do sumy  
18 00  zł., pobieranej przez rzeza- 
ków żydow skich, dochodzi jeszcze  
około 400 zł. za ubój około 200

cieląt, tak. że żydzi zarabiają w 
Płocku m iesięczn ie na rytulnym  
uboju razem około 2400 zł. P ie
niądze te pobiera w rzeźni m iej-’ 
skiej sp ecja ln ie tam urzędujący  
kasjer gm iny żydow skiej. Z pie
n iędzy tych gm ina żydowska o- 
płaca 4 rzezaków, kasjera i jed 
nego stem plarza, resztę zaś pie
n iędzy zabiera na sw e potrzeby.

Jak zaznacza w spom niane pis
mo, żydzi biją' w  rzeźni m iejskiej 
w n iedzielę popołudniu, co zmu
sza ch rześcijańską obsługę do 
łam ania spoczynku n iedzielnego.

Użytkowali
patenty inż. Stan. Szczepnnwskiego

LW Ó W . S. 4. A pelacyjny Sąd palni „K siążę Józef". Leon N echtl 
K a r n y  w e L w o w ie  rozpatryw ał ’ zosta ł skazany na 3 m iesiące a- 
dw a p ro c e sy  przeciwko borysław  resztu  z zaw ieszen iem  i na 3.000 
sk im  w ła śc ic ie lo m  kopalń n a fto -!z ł. grzyw ny; w sp ó łw łaścic ie l ko- 
w y ch , użytkującym  bezpraw nie palni „B orysław ia  IT“ . Ozjasz 
paten tów  inż. S tan isław a Szcze- E isen ste in , na m iesiące aresztu  i

c-ałkowitem ukończeniem  opraco letn i przy oprocentow aniu 3 i 
w ania projektu planu zabudowa-1 trzy czw arte proc. rocznic i o 
nia m. Gdyni. Druga w  sum ie p iacie w  ratach  półrocznych.
105 tys. zł. na pokrycie kosztów ! W toku zatw ierdzenia przez

I w ładzą nadzorcze pozostaje jesz- 
c ze jedna pożyczka długoterm ino  
w a dla Gdyni w wysokości 250 
tys. zl. przeznaczona na budowę 
dornków robotniczych. Pożyczkę 
tę otrzym uje m iasto na w  niosek 
T ow arzystw a O siedli Robotni-' 
czych z dotacji Funduszu Pracy 
za pośrednictw em  B. G. K. na o- 
kres la t 50-ciu.

w Toruniu. 11.57 Sygnał. 12.00 Hej
nał. 12.03 Wiadomości meteor. 12.05 
Przegl. teatr 12.15 Poranek muz. z

Poniedziałek, 8 kwietnia 1935 r.
KATOWICE 12 05 Muzyka lekka 

popul. (pł.).(p;.). 14 UU Koncert
Filharmonii Wąrsz. 14.0) Meloujc op c, r6,30 „Pionerzy ruchu narodowego 
retkowe lo.OO .Por. weterena.-yjne
15.15 
Przegląd

„ , . , , na Śląsku Cieszyńskim” 16.45 Utwory
Orkiestra mandoim.stow. 1o.22 c zajkowskiego (p t). 18 JO „Żelazem 

ynkow produktów r o i-|czy sercem- J8^  Kr, - - - ’ - - -

rrokuratorow i przy Sądzie Okrę
gowym  w R zeszow ie wyrok śm ier
ci wykonać .

Poczyniono już przygotow ania  
do egzekucji i o decyzji p. P rezy
denta powiadom iono Czechurę, je- j 
go obrońcę, kapelana i lek a rza 1 
w ięziennego.

W czoraj o godz 4-ej rano kapę.-, 
lan w ięzienn y w yspow iadał Cze- 
chu.rę, poczem wyprowadzono go 
na podwórze, gdzie stan ą ł pod 
szub ien icą z m aską na twarzy.

Gdy jednak kat Braun ch cia ł 
skazańcowi zarzucić stryczek  na 
szyję, Czechura padł nieprzytom 
ny na ziem ię w  nerwowych drgaw  
kach.

T rzykrotnie kat próbował Cze-i 
chta-ę p ostaw ić na nogi, a gdy się  ! 
to n ie udało, zam eldow ał proku
ratorowi, że w7 tych  warunkach  
nie może wykonać egzekucji.

18.45 Krótki recital I.
i

felj. i 0.25 Lokalne wiadom.
nych”. 15.35 P. c. ork mandolinistów. Frie(lmatla (p t) , 9>15 6ez czarów i
ł-\4:? „Co należy wiedzieć o pielęgno-! zasłon" --------
w arii u roślin”. ‘ 16.00 Koncert soli- '
stów. 16 40 Recytacje prt*y. M 7J0. Ł kRAKÓWL 12.05 Koncert utworów
,stf>25eC$ 1 1 ’ z M ilna). 17.3o ta . | Piotra Czajkowskiego z ptyt. 16.45 
7.o0 Pogadanka f  t „Sportownec | To<; Da, ^ onte ^  1&2a

18.00 Wfl&nki marszowe (pł. . 18 20 chwilka spotrozna 18.30 Pogadanka:
Koncert (Ir. ze Lwowa). 18.4:, „ ż y - ' „J»k się bronią twi żęta?”. 18.4. Re
cie młodzieży”. 10.00 Program iO.OO 
Wiadomości sport. 10.45 „Podróżuj
my”. 20.00 „Rozpoczynamy sezon pił
karski”. 20.43 Dziennik wiecz. 20.55 
„lak nractiiemy i żyjemy w Polsce".

U ® z \  r o k o w i a n i a
w  s r r a w ! e  p r z e j ę t a  d z i e n n i c a

W Kęaziorówny. 
poezjj. 19.25 LokaL

W grudniu ub. roku ukazały  
się  w  prasie notatki o kupieniu  
.,Gło"u Narodu" przez Akcję. Ka
tolicką. „Głos Narodu" m iał się  
stać organem  sfer  katolick ich , a 
tem sąm em  m iało się  stać zadość 
życzeniu  w ysokich czynników  ko
ścielnych , aby w P olsce istn ia ł o- 
fic ja ln y  organ katolicki.

O becnie jak słychać, rokowania  
u legły  ro zb ic iu : okazało się . że 
duchow ieństw o przeciwne jest u-

. z ło tych) w wydawni- zvka (pł.). 19.15 Muzyka (pł.). 19.25 
iennika. N aw iasem  do- Wiadom. sport. lokalne.

POZNAŃ: 12,05 Muzyka aymfo-

Iokowaniu znacznego kapitału  
(300 tys. 
ctw ie d
dać należy, że. w myśl zaw artej 
umowy, duchow ieństw o m iało za
kupić 40 proc. udziałów , co ra
zem 7 już pośiaclanemi 18 proc. 
stanowiłoDy 58 prom Obecny wla 
śc ic ie l „Głosu Narodu" p. S tan ;- 
ełąw  Burtan, m iał zatrzym ać w 
sw ych rękach 42 proc.

cital „ipiewaczy 
19.15 Recytacje 
windcm, sport.

LWÓW: 12.05 Opera niemiecka — 
(pt.). 16.45 Ewa Bandrowska -  Tur
ska (pł.). 18.40 Życie kult. i artyst. 
18.45 Muzyka lekka z płyt. 19.15 
„Jak żyje dom ludowy?” — pogadan
ka. 19.25 Wiadom. sport, lokalne.

EÓDŻ: 14.00 Muzyka lekka oraz nio 
senki w wyk. chóru Eryana (pł.).

118.30 Poradnik turystyczno-sportowy.
I 18.40 „Życic artyst. i kult.”. 18.45 Mu

OHwtnil sm a -kradzl|ź
bj  d i s t a ć  s rą do w i e z  en a

Na . polecen ie prokuratora, le -1 CHOJNICE, 6.4. —  N iedaw no  
karze zbadali i ofzekli, że Cze- zg łosiło  się  w lą d z ie  chojnickim  
i hura jest pow ażnie chory i że w  dwóch braci, których prokurator 
tym stan ie nie m ożna na nim wy- oskarżył o kradzież. Po aoręcz;-
konać egzekucji.

Wobec tego w m yśl paragrafu  
566 k. k. egzekucje odroczono na 
czas n ieokreślony.

n.iu im aktu oskarżenia p rosili o 
rychle w j znaczenie rozpraw;7 
Prośbie ich uczyniono zadość, a 
w „ostaLniem słow ie" na jozpra-

panow «kiego.
W sp ó łw ła śc ic ie l i dyrektor ko-

5.000 zł. grzyw ny.

41 milliniw psscttw
w  s p a d k u  po d z . a l k a c ^

STANISŁAW ÓW . 6. 4. Urzęd- 
WŁ sta ro s tw a  Józt-f B elotti otrzy
m ał kilkunaatom iljonow y spadek  
po sw ych  krewnych, którzy zm ar
li w  A rgentyn ie. O spadku tym  
d ow ied zia ł s ię  przypadkowo. Pod
czas w izyty u znajom ych, Belotti 
przeczyta ł w  dzienniku „Popolo 
d‘ Italja" ze stycznia  bież. roku 

jU n yk u ł p. t. „Taniec m iljonów", 
w którym poinform owano, że kon
su laty  w łosk ie poszukują bez
skutecznie już od 25 lat spadko
biercy 41 m iljonów , pesetów  któ
re W łochy z pochodzenia , F ran ci
szek B elotti, pozostaw ił w spadku 
wraz ze swym  brat c-m Janem.

Jak się  okazało, F ranciszek

BE2SEHH0ŚC
w y n is z c z a  c r^ a n izm

B elotti je s t  dziadkiem  w prostej 
lin ji a brat jego Jan  stryjecznym  
jego dziadkiem . Obaj pochodzili 
z W łoch i w yem igrow ali na kilka
naście la t przed w ojną do Bue- 
nos-A ires.

D ow iedziaw szy się  o tak szczęś- 
l ;wym dla sieb ie uśm iechu fortu 
ny, urzędnik starostw a Józef Be- 
Ictti, w szczął kroki celem  odebra
nia spadku.

da grodu św. Wojc'eclia w Gnietae
POZNAŃ, 6.4 (K ' ,? ) .  —  A rchi

diecezjalny In sty tu t Akcji Katc- 
Hckiej w Poznaniu ogłasza w ielką

na pa łkarzy
Lctl-.ric rozpoczął si; piłkarski sezon 

ligowy, a już posypały się kary na bru
talnych graczy. Piłkarz Pogoni, \aha- 
czcwski, który w ubiegłą niedzielę za 
brutahią grę na meczu Pogoń - Gar
barnia usunięty został przez sędziego 
z boiska, otrzymał z-tygodniową dy- 
skwalifikacj ę.

S f n S i i i  k a n c i a r z e
BYDGOSZCZ. 6. 4. Z końcem  

ubiegłego roku, w  dziennikach  
bydgoskich, pojaw iło się  ogłosze
n ie 'o  sprzedarzy 80- m orgowego  
gospodarstw7a z domem piętrow ym  
i budynkami, inw entarzem  i za
pasami na dogodnych warunkach  
sp łaty. O głoszenie to um ieścił 
pośrednik, n iejaki Jan Rzeszow-

a powstaje często wskutek zaburzeń 
składu nerwowego. Roślinne środki 
nasenne nie wywołują ślepienia i za
niku wrażliwości nerwów, oraz nie 
powodują przyzwyczajenia. Zioła Ma
gistra Wolskiego ,J asiverosa" za
wierają znane roślinę egzotyczną, o 
wybitnych v łasnośeiach uspakajają - 
pych Passiflorę (Kwiat Męki Pań
skiej). Łagodzą oneKZaburzenia sy
stemu nerwowego (nerwicę serca, 
bóle i zawroty ącłowy, uczucie niepo
koju, histerję) i sprowadzają Krze
piący, naturalny sen. Ze wzglądu na 
swe łagodne działanie pozbawione | 
szkodliwych wpływów ubocznye’ , •
inoga być stosowane, bez obawy , , ...
przyzwyczajenia, przez wszystkich, m oyskich w, Z w ierzyneu sp a liła  
bez różmcy wieku, żu ła  ze znak. 1 się  jedna z fabryk m ebli, należą- 
ochr. „Pasmu-osa” do nabycia 
aptekach i
aptecznych) ______    .
W olski, Warszawa, Złota 14 m. 1. i 30.000 złotych.

Spośród zgłoszeń R zcfzotarsld  
wybrai ofertę n iejakich  m ałż. Ma 
teekieh z Torunia i w ezwał ich, 
by przybyli do Bydgoszczy. Gdy 
M ałeccy przybyli. R zeszotarski 
w yekspedjow ał ich do W ierzehu-

W Zw'erzvńcu s^onąłs
?abryka  r r e t l l

LUBLIN. 6. 4. W- ordynacji Za-

\ tu iiłerAz-iL, - • - • ic u t j

vonsa‘ do nabycia w | uVuh do ordynacji. Pożar wybuchł 
urogerjacn (sKTRdacu 0', . ’ i. i ,

. M .wórnia Magister E . .cd P‘eca ’ S ll'aty  w ynoszą oko.o

cina, gdzie m ieli obejrzeć objekt 
gospodarczy.

Na dworcu w W ierzchucin ie cze 
kał już na M ateckich ntejak K a
rol Urbaniek. który jako rzeko
my w łaśc ic ie l sprzedaw anego go
spodarstw a pokazai im gospodar
stw o, poczem odprowadził nabyw  
ców na dworzec.

W  B ydgoszczy czekał |uż na 
przybycie M ateckich Rzeszotar- 
tki. W krótce dobito targu, a że 
cena.-.tąką podał U rbaniek. była 
niska, M ateccy zdecydow ali s ;ę 
kupić gospodarstw o i w ypłacili 
Rzeszotarskiem u k ilk aset złotych  
zadatku.

W czoraj R zeszotarski i U rba
niek stan ęli przed Sądem Okręgo 
wvm oskarżeni o oszustw a. Oka
zało s ię  bowiem , że U rbaniek po
kazał Mateckim w  W ierzchucinie  
gospodarstw o swi-go sasiada, wca  
le m e w ystaw ione na sprzedaż.

Sąd wym ierzy! R zeszotarskiem u  
półtora roku. U rbaniekowi 8 mie 
sięey w ięzien ia .

pielgrzym kę do grobu św . W ojcie
cha w G nieźnie. F ielgrzym ka od
będzie się  28 b. m.

2**  k a r y
i b oK serO w

Fnzatem dwaj graczej z tego samego 
meczu Pogoń — Garbarnia. Niechcioi 
i Risner, ukarani zostali naganą za gfr 
brutalną.

Posypały się też kary na bokserów. 
7arząd Łódzkiego Okręgowego Związ
ku Bokserskiego zdyskwalifikował na 
miesiąc dwóch znanych bokserów łódz 
kich, Tanasiaka i Woźniakiewicza, za 
to, żc w zawodach eUminaryjnych wy
kazali nadwagę. Kara ta liczy się do
piero od poniedziałku, wobec czego obaj 
pię.rciarze wezmą udział w mistrzo
stwach Polski w Poznaniu. Nie będą 
cni natomiast biali udziału w meczu 
Warszawa — Lódż, jaki odbędzie się 
za tydzień w stolicy. Pozatem znany 
bokser łódzki, Kłoda, został zdyskwa
lifikowany na 5 tygodni za wprowa 
dzenie w błąd lekarza na mistrzo
stwach Lodzi, na których startował, 
mając gorączkę.

niczna (pł.). 16.45 Kwadrans słynnych 
artystów — Enrico Caruso 'pk). 
18.40 Życie kultur., art i spól Poz
nania. 18.45 Recital fort wyk. D. von 
Sthb.nbrrg.

TORUŃ: 14.00 Muzyka popul. (pl ) 
18.25 Chwilka społeczna. 18.30 
Skrzynka ogólna. 18.40 Zj kult., 
artystyczne i naukowe na Pomorzu.
18.45 Marsze (pł.). 19.25 Wiadon 
sport, z Pomorza.

W UNO: 12.05 Muzyka kameralna 
(pł.). 10.45 iOrdonóyna na pł t̂efSh
18.45 Utwory Schumanna (pł.). 19.1 » 
7. I tcw.ikich’ spraw aktualnych. 19.25 
Wil. wiadom. sport.

w ie obaj prosili o umie«zę;zenie
ich w w ięzien iu  prz.cz czas^dlu >■-
szy i o n iezaw ieszen ie kary. 5Vyrok j ^
Łknzujacy przyjęli z radGŚeią i a n -, £  ,1R K°’lc,r;rt fort., 

V  - i • i 1 Babuni — muzyka praz zgłosił- się  do wiczrerpa celem
od byu a kary.

O statnio sta na! przed Sądem  
Grodzkim w C hojnicach 23-lH ni 
Tom asz Mazur, który oskarżył 

sio fa łszyw ie  o kradzież gotówki 
i prosił o ukaranie, mimo. io  od
bywa 2 i pól letn ie ■więzienie w 
Starogardzie. Sąd jednak u w olnił 
Mazura cd w iny i kary. gdyż oka
zało s ię /ż e  M azur fa łszyw ie  oskar
żył się w tym celu , by do-stać sie 
do w ięzien ia  na dłuższy okres cza 
au. chcąc w ten sposób uzyskać 
lepsze w arunki bytu niż na w ol
ności.

10,953 p u c h u
o  p o s a d y  w  m a g is t ra c ie

Wobec podania się dotychczas oko
ło 100 pracowników gazowni i około 
100 pracowników tramwajów clo c- 
merytury, spowodu nieprzyjęcia no
wych warunków pracy, zarówno za
interesowane. przedsiębiorstwa, jak i 
Zarząd Miejski są zasypane podania
mi osób reflektujących na te stanów - 
ska.

Tymczasem część tych etatów nie 
będzie wcale obsadzona ze wzglęuu 
na reorganizację pracy; co zaś do 
reszty decyzja powzięta będzie do
piero później, o ile chodzi o pracow
ników umysłowych, dopiero za trzy 
miesiące-.

Tymczasem podań napłynęło już 
podobno, około 10.000, najczęściej c- 
sób niemających odpowiednich kwali- 
fikacyj na to starowisko. I
tmmnmrrjmwwnmmnmmmamwimntmvMmi.il/ (

“  K^ólewsKa 11 
2 9 6 -2 9

%. 20.30 Bajki 
Dobrzyńskiego 

p. Niemyski — śpiew.

Sta M  przeżuły •
TORUŃ', 6. 4. MT K ościerzynie  

zmarła najstarsza  obywatelka  
m iasta. 106-letnia Józefin a  L itcr- 
ska. W m iejscow ości tej żyje je- 
Kzczn jedna staruszka Bącowa, 
która liczy  103 lata.

Za przywłaszczenie
63350 zl,

PO ZN.\2:'. 6. 4. Sąd O kręgowy  
<v Poznaniu sk ..zal dwóch urzędni 

ków m iejsk iej kasy podatkow ej: 
W apława Pyza na 2 i pół roku 
w ięcionia i Edw arda R akow skie
go na 2 lata ttięz isn ia . za przy
w łaszczen ie sbbie 63.550 zł z 
kasy i użycie ich na w łasne po
trzeby.

fri»iefl?inv hmiBl
u i g o w e m i  b i l e t a m i  da k in

Zniesienie bezpłatnych biletów do 
kią, z któryc-h korzystały dotychczas 
różne lcalcgorje osób, spowodowało 
popyt na t. zv . ulgowa bilety do kin, 
rozpowszechniane za pośrednictwem 
różnych instytucyj. Okoliczność tę 
wykorzystują już przekupnie., którzy 
gromadzą te bilety i próbują odstę
pować bywalcom kin, oezywiśoąe za 
pe;\ nem wynagrodzeniem. Operują 
oni w  przedsionkach, bramach i

K u p c y  , / a p i ą “  o k o r ą

Poffczorfiy drsteją
Fabrykanci pońc-zach, korzysta- 

s.jąc t  braku zapasów na rynku  
w skutek ostatn ich  strajków  w  
przenrróle pończoszniczym , pod
n ieśli cenę sw ych wyrobów. Poń
czoch y  dam skie podrożały o 1—2 
zt. na tuzinie,

UW. feąslzie
i n t e r n e n c j i

Ze tlron y  powołanej in form u
ją. iż w znow ien ia  in terw encyj
nych zakupów zboża przez pań
stw ow e zakłady zbożowe nic rul- 
Icży oczekiw ać w najbliższym  
czasie eonajw yżej dopiero za kil- 
ka tygodni. P aństw ow e zakłady  
zhożowe m uszą bowiem  przed 

przed kasami kin. żniwam i prow adzić zakupy b. o-
M'c/,ors j właśnie u.jęfo takiego po- i sirożr.ie, ahy noWo zbiory n ie za

grodnika przetl kasą kina „Atlantic'', stały m agazynów  zap ch an y  h.
Młodzieniec ten miał prawdziwego j ęrBm3rpsr:x-.̂ e r r. . j
peehn, gdyż zaproponował bilet jed
nemu z właścicieli kin. Wezwany te- 
Icforuczhie przodownik P P. ud pro j 
watteił go do właściwego kotrrisaijn- 
lu, gdzie spisano protoknł, celcni fa>- 
eiąguięeia winnego do odpowiedzial- 
nośei sądeurej.

płeioY.-e przy,m 
Nowy-Swial 46 m 22.

.skórne. 
w siYojej Lecznicy 

8 r.— 8 w.
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EGZOTYCZNA W A R S Z A W A

A r a b  z  A l g e r u
o p n w o j e n n y c h  p r z e m i a n a c h  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  a r a b s h i e m

-Jedyny h letjlk o  w  Warszawie, 
ale i w całej P olsce, Arab, p osia
da nazw isko d ługit i trudne do 
zapam iętania: KherbJ Ahmed
Ben Hadj K oulder. K ędzierzaw e 
krucze w łosy , czarne, ogrom ne o- 
czy i oliw kow a cera zdradzają  
człow ieka W schodu.

P. Kherbi urodził s ię  w  Medy- 
nie, ra c h o w a ł w  małem  m iastecz
ku arabskiem  Blida, studja w yż
sze ukończył na U niw ersytecie a- 
ransidm  w T u nisie . Pochodzi z 
jednej z najstarszych  rodzin a- 
rabskich, której drzewo genealo
giczne sięga k ilkuset la t w stecz. 
Cały naród arabski, liczący  w 
chw ili obecnej około 6 m iljonów , 
pochodzi w łaśc iw ie  od kilkuna
stu  tylko rodzin, osiad łych  przed  
wiekam i w  Północnej A fryce.

AliGER POD ZNAKIEM  
WINOGRON

ls la h , zam ykanie szkól arabskich  
i inne represje są  aż nadto w y
raźnym  dowodem, że Francja  
stara się  młody ruch arabski w  
m iarę m ożności przytłum ić.

—  N iem niej prace Islahu po
stępują naprzód: z in icjatyw y tej 
ogarn izacji utworzono niedawno  
w A lgerze m uzułm ańsko - arab
skie towarzystwo naukowe, czyni 
się  rów nież staran ia  o założenie  
U niw ersytetu  arabskiego w  A l
gerze obok istn iejącego  ju ż U ni
w ersytetu  francuskiego.

—  Islah  chce wychować nowy  
typ Araba który przy zachow a
niu sw ej odrębności rasow ej i 
narodowej i przestrzeganiu  w szy
stkich tranycyj m uzułm anina  
zm ieni sw ą postaw ę życiow ą z 
biernej na czynną biorąc z cyw i- 
.izacji zachodniej to, co posiada  
cna najlepszego

ści, oddalonej od B lidy o kilka
naście kilom etrów .

—  Trzeba pow iedzieć, że upra
wa winugron w A lgerze

*— O jciec mój —  opowiada p.
Kherbi łam aną i n iezaw sze zro
zum iałą polszczyzna —  je s t  zna
nym i cenionym  w  A lgerze uczo
nym Studja i praca um ysłowa  
w ypełn iają mu jednak tylko po-j
łow ę lyc .a  z  n em niejszem   ̂ bo- ży ilo  byłoby nudno i niewozmai- 
wieizi zam i ło W inieni oddaje się  u- cone, gdvby ludzie tue wynajdowali 
praw ie roli, hodow li pom arańczy Jptźasądów. Wszelkie niepowodzenia 
i w inogron we w łasn ej p os.a„ .o- drobne i większo słłada się na karb

niefortunnego wstania lewą nogą, 
rozsypania soli lub spotkania np. 
pstrokatego konia. Inne przesądy 

nad- zabraniają rozpoczynania wszelkich 
zwyczaj się  opłaca. L iczne fabry-J interesów w piątek, lub, jak ,chcą  
tri w ina, zakładane przez rząd niektórzy, w jamiedaLłak. Choć z»- 
francuski, mnożą się  jak g r z y b y , sadniezo wszyscy wyrzekają sif, że 
po deszczu i zapotrzebowanie na nie eą przesądni, jednak poco,, ku- 
winogroha je st  ogromne- T oteż sie fortunę, czyż nie lepiej na wszel- 
śm iało tw ierdzić można, że cala k wypadek odpukać np. w nłemalo- 
Północna A fryka stoi pod zna
kiem .w inogron. W artość jednego  
hektara w inogron w ynosi prze
ciętn ie  50— 60 ty sięcy  franków  
w pobliżu m iasta  ceny te  są jesz 
cze wyższe W innice T>okrvwają 
olbrzymia w iększość ziem i upraw  
nel, natom iast hodow la zboża 
nikt n ie chce sie  zajm ow ać po
nieważ je s t  zupełnie n ieopłacal 
na. a.;.

ARAB N A  POLSKĘ

—  Czy Arabowie interesują  
się  Polską?

—  W ięcej, n iż  Się w Polsce 
przypuszcza. Już w wiekach śred
nich spotyka się  nazw iska Ara
bów, którzy zajm ow ali-się  h isior-  
ją  i geografją  Polski. Narody  
W schodu obdarzają PoLkę dużą 
sym patią, jako jeden z n iew ielu  
krajów europejskich, który nie 
ma w  sw ej naturze instynktów  za
borczych i n ie odnosi śię  do ras 
kulotow ych z pogardą i poczu
ciem  w yższości.

, —  W A lgerze dużą propagan
dę sw ego kraju szerzył prof. Smo
gorzew ski ze Lwowa, który prze
bywał w  Północnej A fryce kilka 
lat. D zięki niem u w łaśn ie przyje
chałem  przed trzem a laty do Pol

ski jako lektor języka arabskie
go na U niw ersytecie lwowskim, 
później warszaw skim  i w In sty 
tucie W schodnim  w  W arszawie. 
Zamierzam w ydać obszerną pra
cę o m uzułm anach w  Polsce, —  
gdy ukończę badania w  tym  kfe- 
runku, powrócę już do A lgeru  na 
stałe.

Wioślarska drużyna olimaijska
Po,ski Związek Towarzystw Wio

ślarskich w porozumieniu s cipita- 
nem sportowym, Egugos.:ew»trim, u- 
stanl skiad Olimpijskiej rutyny wio
ślarskiej. Drużyna ta składać sią bę
dzie w sasadzie z 20 zawodników t

W iośl.), Leporowsid, Kirryłowiei 
(KW 04 Poztlań), Very (AZS Kra
ków) i Kepel .(AZS Wilim).

Zastępcami członków drużyny o- 
limpijskiej, podobni* jak to zrobił 
Polski Zw. Lekkuatletyczny, miano-

tem jednał:, że PZTW opiekować się orano. Ł Aaazewskdego Płock), To-
lędzie pożal em szeregiem innych -a- L—  W 1--*-----------------   T"”,J
wwdników, którzy ewentualnie 'iołą- 
czei i bęaą do drużyny olimpijskiej 
później

Skład d ru żyv  olimpijskiej jest 
następujący: Boi iucho weki, Sewe
ryn, Antonowicz, Kobyliński, Tilgner, 
ślązak (War„z Tow. Wioślarskie),
Rraun, Broriec, Pasikowski, Szrajda,
Ciechanowski, On,.ar iw s k  (Bydgo
skie Tow, WioSL). Tyszer, Odziemski,
Czaplicki, Tuczyński (Kałizkie Tow

beza (Włocławek), Hofmana, Jani
ckiego, Maciejewskiego ł PeritłLkie
go (Kalisz).

Kierowr ikiem nruzyny olimpijskiej 
mianowano p. Dhigor " wskiegc. Po 
zatem w czterech głównych ośrod
kach ustanowiono referentów prze
gotowania ol.mpijskiego, którymi 
zostali: na Warszawę >. Gordział-
kowski, na Poznan p. Garstecki, na 
Bydgoszcz p. Siemiątkowski i na 
Kalisz p. Pztsck.

Brei jile Anglika o Wirszawle
K o o i e f y  są 'u t i z k i e  —  b a n d yc i w y t w o r n i

Londyński dziennik „Daily Ex- 
press“ zamieścił korespondencję zra- 
nego dziennikarza argiebk-ego p. 
Patiicka Murphy. Korespondencja 
pisana jest z Warszawy, w okresie 
pobytu w naszej stolicy sir Edena. 
„Możesz wierzyć lub nic — ale taka

m u l i T i * z y n a s i u

Ludzią kt trzy kolą z przesąd iw
Wano drzewo wypowiedziano życze
nie.

KLUB TRZYNASTU
Tymczasem w Berlinie istnieje 

klub ludzi, którzy wvpowied.zie?i 
wojnę przesądom. Klub składa się z 
13 członków, ani jednego więcej, ani 
jednego mniej. Oczywiście, żo nale
żenia do klubu obowiązuje do sze
regu czynności, związanych że zwal
czaniem przesądów Klub sam więc 
mieści się w dużej Sali, pośrodku 
której znajduje się wielki stół, a na

P ie rw s ze  wieści z  Poznan ia
T a t  c r e f c :  z n o k ^ y r o w a n y

1 Wczoraj wieczorem rozpoczęty się 
w Poznaniu indywidualne mistrzo
stwa Polski w boksie. Do zawodow 
zgłosiła się ostatecznie 71 pięściarzy 
prawie) ze wszystkich okręgów PZB. 

i Sensacją pmnwszegPk, cHua «■ zawo
dów była porażka przez k. o. znanego 
pięściarza łódzkiego, Taborka, które
go pokonał w drugiej rundzie Misiu-

—i Jak  w ygląd ają  obecne sto- i re' ' icz* 
guńki w  A Itrerze’ Szczegółowe wyniki wczorajszych

n. V  • - , ■- spotkań byty nasWoująo.. w widzę
O, zu p ełn ie m acze , n t . muszej Jarząbek (Śląsk) pokona! po 

przed w ojną. W  ciągu  ostatn ich  zaciętej walce Zbiszewskiego 
kilkunastu  la t w  sp o łeczeń stw ie (Cdańsk), Wieczorek (Warszawa)

STARZY I MŁODZI
W  ALGERZE

arabskiem  zaznacza s ie  w yraźnie  
rozłam  na dwa obozy: pokolenie 
stare i m łode, nrzyczem  ruch  
m łodych zatacza coraz szersze  
kręgi, zjed i.yw njac sobie około 
60 proc. zw olenników .

—  Pokolen ie stare, zacofane w  
poglądach, je s t  bardzo konserw a
ty w n e; zw łaszcza n ajliczn iejsza  
sekta  oofistów  p rzeciw staw ia się  
k ategoryczn ie prądom  cyw iliza
cyjnym  Zachodu.

—  Araba— p rzed staw ic iela  sta
rego pokolenia, cech uje bierna  
postaw a życiow a, lek  przed pra
ca, nauką i w szelkim  rmstępem. 
M odlitwa, śc is łe  przestrzegan ie  
obrzędów  re lig ijn ych , życie w as- 
cezie  zdała od w iru  życia, stano
w ią dla nich ideał i trzeba przv- 
znać, że poglądy te są dla rządu 
fran cu skiego bardzo w ygodne, 
zapew niają m u bowiem  dużą sw o
bodę ruchów.

—  M łodj pow ojenny ruch arab
ski, skup iający sw e s iły  w  głów 
nej organ izacji Islah, pragnie  
przeprowadzić szereg reform , któ 
re zbudziłrby Arabów z letargu, 
w yrw ały ich ze stanu duchowego  
uśpienia i ciemn 5ty. Propaganda  
w kierunku unow ocześnienia spo
łeczeństw a arabskiego, prowadzo
na przez nasza organ izację (p. 
Kherbi Jest jednym  z przywóu- 
ców i czynnych organizatorów  
ruchu m łodych) je st  bardzo trud
na, napotyka powiem na opór dwu 
stro n n y : sprzeciw  samych Ara- 
dów z odozu konserw atywnego, 
którzy nie chcą np. dopuścić do 
rów noupraw nienia kobiet w  nau
ce, pracy i t. p., oraz sprzeciw  
w ładz francuskich , którym sze
rzenie ośw iaty, kultury i uśw ia
dom ienia r,*roaow ego wśród Ara 
bów je s t  mocno nie na rękę. Kon-

zwyciężyi pr zez k. o. w drugiej run
dzie Nit-prza (Lwów), wreszcie Gó
recki (Białystok; wygrał na punkty 
ze Stanem (Lublin).

W wadze koguciej Wirski (Poz
nań) pokona! na purtkty Spodenkiewi

cza (łó d ź ), a Wojslawtki (Lublin)— 
Nowickiego (Kranów).

wadze piórkowej Piotrowicz 
(Białystok) zw ycięży! .na punkty Ku- 
wifskiego (Pomorze). a P.ilus (War- 
S7*wr„ą : wy grat p.& Gężktcj: walce z 
Cnrojtkiem (Kraków).

JY jwadze leki iej WożniakiewiCz 
(Łódź) pokonał na punktr Ackerma- 
n.a (Lublin), Bąkowski (Warszawa) 
zwyciężył Bitnenstocka (Lwów), 
Kajru-r ( Poznań) zwyciężył Banasia-, 
ku ićudż), Sipiński (Poznań) poko- 
fcO Krawczyka (Śląsk) wreszcie Maj 
(Białystok) wygrał'z Orhczem (Wil
no).

W wadze półśredniej Bieniek 
(śiąsk) pokonał Biesa (Pomorze), 
Jodłowski (Kraków) zwyciężył Pilę 
(Lwów), a Misiurewicz (Poznań) oo 
konał przez kno.-kaut w  ciruffiej run
dzie Taborka (Łódź).

Ogrom na śniegi w ftarpatach
T a i r y  na W ie lk a n o c  w  ś n ie g u ?

Ó ile tegoroczna zima rozpoczęła 
się w girach b. późno, a dobre 'wa
runki dla narciarzy wytworzyły sie 
dop.^ro 10 stycznia, „berme zarówno 
w 1 atrach, jak i we Wschodnich Kar
pa,ach zu. nieżenie jeszcze trwa.

Od narciarzy warszawskich, 'którzy 
w ub niedzielę bawili w górach do
wiadujemy się, ze warunki narciar
skie są obecna, nawet jeszcze lepsze, 
niż w połowie lutego. W Beskidach 
Zachodnich, w oknicach Suchej i 
Chabówki można doskonałe jeździć 
na nartach, nawet na niewysokich 
wzgórzach. W samem Zakopanem 
była znakomita sanna przy 4 stop
niach mrozu w dzień i !4 stopniach

Dymisja Zirządu
n f t m a r s k i e g c s  o N r ę g u  

p o d h a 3 a n & A i e g o
Na ostatniem posiedzeniu zarząau 

4 Oicięgii natciarsKiego podhalańsk e- 
gó cały ijrZąd okręgu wraz Z preze
sem pik. Wagnerem, na czele złożył 
mvoje mandaty.

Powodem tej demonstracji są nie
porozumienia, jakie ' powstały pomię
dzy zarządem głównym Pol. -Zw. Nai 
ciarskicgo a Okręgiem . na . tle . ostat
nich mistrzostw i olski.

D o k tf d zś pójdziemy?
W gmachu YMCA (ul. Konopntc-

w nocy. Analogiczne warunki panują 
v; Krynicy i Worochcie, gdzie w osót 
rtrffi tygodniu marca i w pierwszych 
dnach kwietnia, po awmtygodniow j 
przerwie, nastała znowu doskonała 
sanna. Schruniska górskie w Tatrach 
i i. Czarnohorze są przepełnione

Warstwa śniegu jest tak gruba, że 
■v Gorgonach kiórvch szczyty pomy
te są na przestrzeni setek km. kw. 
gęsią kosodrzewiną dwumetrowej wy 
sokości, śniegi pokryły' tę kosodrzewi 
nę całkowicie, a szczyty Gorgan wy
glądają jak ośnieżon, łąki, co zdarżu 
się raz na kilka lat 0  tej porze.

Narciarze orzewidują, że jeszcze 
pr tez cały kwiecień panować będą W 
Tatmch i na Czarnohorze dobre wa
runki narciarskie, bowiem do tego 
czasu ani deszcze, ant odwńlże nie 
zdołają śniegu zniszczyć. W Zakopa
nem w drugi i trzeci dzień W ielkiej- 
n-ocy przewidziane są jeszcze zawody 
ńarc-iafakie.

BeitjamineH ligi
buduje w ła sn y  s ia d \011
Piłkarski benj'amiiiek ligowy, KS 

ćląsk, buou.fa własny stadjon w 
Świętochłowicach. Buaowa tego uta- 
djonu odbywa się w szybkie.m tem
pie ' otwarcie ma nastąpić już za 
dwa tygodnie, przyezem tego dnia,

, .  . ... , . L zn. 21 b, rt., odbyłby się na nowem
m  6), , godz. Ib odoęaą .uę m;- boisku mec,  pomifdzy Kc- ^  k j
strzostwa polskiej YA1CA w grach inistraem śhjg^  0p oh ^  jlasy A>

! drużyn.* VFB z Gliwic, 
o godz. 16.„0 odbę- 1 OLcjalne otwarcie stadjonu ma

sportowych.
W lokalu PZL

j dzie Się merz bokserski P2L — CWS. nastąpi. 3 maja. W dniu tym ma się
fisk aty  pism , w ydaw anych przez I od,Jfd? " następujące oJbyć mecz banjaminka ligi z ffti-

________________~_________ __— mecze | karskie o mistrzostwo klasy ctrzem Polaki, a wiec śląska z Ru-
.■■■—in ,\. Na boisku Skry o godz. ł6 Skra ehem.

Artretvzm 1 reum atyzm  leczy tlą walczy z Gwiczdą. Na BotóKtt P.ionji | stadjon benjaminka ligi w śwdę-
korzystnie I skuteczn ie w  Zdrc- o god? 15.30 Hapotl walczy z Ozaf- tocliłowicach budowany jest według

jow  sku j nyrtii. \  reszcie na boisku Legji o najnowszych zasad techniki, bez kry-
I | |  A  IR# D  O  f  L  i ,  l l l  godz. 16 OrkŚn spotka się z Bar- tych trybun i obejmować ma około
I f e U n n i  b i A w ,  ^ 4 .

r.im leży trupia czaszka. Gentlemani 
zwalczający pi zosądy (ciekawe jest, 
że zwalczaniem przesądów zajntują. 
się mężczyźni, » nie kobiety) spę
dzają wieczory w miłym nastroju, a 
dniem zebrań przeważnie jest piątek, 
jako dzień feralny. Jeśli w dodatku 
w piątek przypadnie 13-ty dzień 
miesiąca, daje to powód do wspania
łej uczt 3*, jako żo jest to szczególny 
zbieg feralnośei. Oczywiście, żc ha- 
krycia ułożono są na krzyż, to  — 
jak wiadomo —  prowokuje nieszczę
ście, a zaś członkowie klubu obda
rzają się w tym dniu nawzajem o- 
stremi przedmiotami, jak np. noża
mi, nożyczkami, jednem .Iowom 
■wszystkie® co kłnje i  co może prze
ciąć przyjaźń, jak mówi przesąnne
mniemaniu.

O BO W IĄ ŹK ł CZŁOn K A

Oczywiście, że członkowie obowią
zani są przestrzegać bojkotowanie 
przesądów i  w g  woj era życiu prywat- 
item. Taki jedeTi z trzynasta obowią
zany jest ''Odziennie rano wstawać 
z łóżka Iową nogą, golić się przed 
lustrem, któro w dodatku rozbił 
własnoręcznie. Obowiązuje go rów
nież; władanie obuwia wtenczas, kie 
dy ma na głowie kapelusz. Nie po
winien się także lękać, jeśli ktoś mu 
zdejmuje pierścionek z ręki, choeiaż 
ma to sprowadzić na ''iego inasę nie
szczęść i niepowodzeń. .Przeciwnie, 
członek klnłra trzynastu pozwała so
bie 7/df:jmuW«ć pierścionek, jeśli tyl
ko ma na to ochotę któreś z jego 
przyjaciół i ma się rozumieć, że nie 
wątpi, tź nie zaszkodzi to jego losum. 
Obowiązany jo ,t również do znnaia- 
nia papierosa trzem osobom jedną 
zapałką, wbrew tragicznemu zabo
bonowi, że trzeciej z tycli osób gro
zi śmierć. Bezwzględnie jednak naj- 
urotzystszy Jzicń klubowy jest to 
dzień, w którym członkowie spotka
ją czarnego kota, przebiegającego im 
drogę. Jest to przyczyna do wielkiej 
e.\tra-nczty, na której powtarzają 
swoje antę/przesądne praktyki.

miejsc.

T y i k o  n i e w i a s t y
k dn d ^du ją  d o  W.H.N.S.

W Państwowym Urzędzie Wycho
wania Fizycznego odbędzie »ię dziś o 
godz. 10 posiedzenie komisji nadaw
czej Wielkiej Honorowej Nagrody 
Sportowej. Komisja ta nada tę na
grodę tej osobie, która w 1934 r. o- 
siągnęła najbardziej wartościowy wy
czyn sportowy.

Na liście kandydatów do W. H. N. 
S. znajdują śię tytko same niewiasty, 
mianowicie Wajsówna, Walasiewi- 
czowna (lekka atletyka), Kurkowska- 
Spychajowa (sport iucznićzy) i 
Nehringowa (łyżwiarstwo).

Na liście kandydatów figurowało 
również nazwisko kpt, Hynka, który 
jednak zrezygnował z kandydatury. 
Kpt. Hynek oświadczył PU F\\-rw ., 
że ponieważ nie jest on cztonkiem 
żadnego ze zrzeszonych w Związku 
Polskich Związków Suortowych — 
państwowych związków sportowych, 
przeto dziękując za uznanie jego wy
czynu balonowego, prosi o wycofanie 
kandydatury do W. H. N. S.

P od ró żu j
samolotem

jest, Warszawa1* — tak zatytułował 
swoje „wrażenia" z Warszawy p. 
Patrick. Korespondencja jest jedną 
wielką rewelacją i powinna przedc- 
wfzystkicm zainteresować warsza • 
wiaków. Zaczyna się od pięknego u- 
klcmu w stronę dam.

Kobiety w Warszawie cą miłe 
i  ludzkie, 

zauważył p. Patrick Murphy. Co ro
zumie przez określenie „ludzkie" 1 
Sekret niezbadany. Do warszawia
ków odnosi się pobłażliwie, nazywa
jąc ich

najgenjaim ejsm u ignorantami
świata

Skolei zajmuje si; żebrakami war
szawskimi, których nadmierna ilość 
przypisnje zamknięciu Rosji przed 
przemysłem polskim.

Po informacjach o cenach żywno
ści ł zachwytach nad taniością w 
Warszawie (kaczka 1 zi. 25 gi.t a 
masło, jaja i zietenir y, których jest 
nadmiar—nabywa się niżej cen kosz
tu) — p. Murphy poświęca sporo a- 
wagi

„dwornikom" warszawskim 
Kto jest „dwornik" ? To dozorca, 
który, jak twierdzi korespondent 
.(Daily Esprossu * musi otwierać każ
dorazowo w ciągu dnia bramę każ
demu lokatorowi.

Sporo entuzjastycznej uwagi po
święca także warszawskim złodzie
jom i  bandytom, którzy są niesły
chanie uprzejmi, .ordyż srrzeczność 
warszawian jest przysłowiowa" — 
kSpewnia p. Jturphyr. Woheę tego 
b muły ta proponuje nprzojmip.: „Pa

nie dyrektorze, pozwoli pan tnrSj 
zegarek". K ied y  kradzież jn i  jeet ■ 
dokonana, z jaw ia się policjant, któ
ry  zaprasza dystyngowanego p n e -  ,  
stępeę: „Proszę pana bandytę O ła
skawe pofntygowani* >1114 ee mną do 
kom isarjatu". Bandyta zgadza alf, •' 
gdyż otrzym ał w y liż e  wykB*tałcwii«i 
w specjalnej lczelm przy uL Krothe 
malnej.

życie wytworna
kwitnie w kawiarniach uraiazai^ 
skich. Ladzie ińodą żywot BUi&st- 
czy, zjadając ciastsa i  popdjająo je 
kawą, W  restauracjach wre życ e  
hulas tcze, a każda uczta kończy aię 
ogólną strzelaniną z rewclwerór.

Zato gorzej przedf tawifl aię Bycie 
kupców warszawskich, gnębionych 
przez bandytów. PozAtcm —  um iera' *  
w W ars z a-rac 4 osoby dziennie r  - 
głodu. Al© mimo to wszystko pań' 
Patrick  nie zaprzeeaa, Ż6 W arsn: ca 
jest jednem z najprzj jemoiejszyćh' 
i najm ilszych miast na śt:'ecie.

Na zakończenie dodaje, ie  po uli 
cuch Warszawy stale maszerują żoł
nierze, który Polska Fezy 350 tysię- :ł 
cy. ,.A zaś na czele swojej Pierw-a.-: 
swej Biygady —  maszeruje Martz* . 
lek Piłsudski".

Tak wygląda Warszawa w angieJ-,.c'r 
skini sosie. vr .iSh

Pc przeczytaniu tych bzdur # L* 
W arszawie można mieć chyba tylko 
wątpliwości o w j trzytaałości angiel- - 
skiego dziennikarza- na wódkę p^l-' -r- 
ską. Prawdopodobnie upił sie i na- rit 
bredził po pijanemu. ' 9081

W y H I t n i  m m n m y
i r a  p r z y d z i a ł ó w  k l u b o w y c h

W obecnymi okresie dziwnym /.bie- po wystąpieniu z Warszawianki nł*
giem losu kilau wybitnych sportow
ców pozostaje bez przydziałów klu
bowych. Dotyczy to Wajsówny, która 
po uzyskaniu zwolnienia Sokoła łódz
kiego nie ma przydziału klubowego. 
Według pogłosek^ Wajsówna ma 
wstąpić do Zjednoczonych.

Następme bez przydziału klubo
wego znajduje sic Kusociński, który

zapisał się dotąd do żadnego klubu, 
według jeemak wszelkiego prawdopo
dobieństwa, powróai on do tegc sa
mego klubu. Trzecim wybitnym za
wodnikiem, który nie ma przydziału 
klubowego, jest Noi, zwycięzca ze
szłorocznego biegu narodowego, któ
ry był w Sokole poznańskim, a nvt 
zamiar zapisać się do warszawskiej 
Legji.

Atleci przed uralazdem
d o  S C o p e n h a ? g S

Od n .bliższej niedzieli za dwa ty
godnia odbędą się w Kopenhadze mi
strzostwa Europy w zapasnictwie. 
Na mistrzostwa te został wyznaczo
ny ostatecznie tylko jeden atleta 
Polski, mianowicie Gałuszka w wa
dze średniej'. O składzie reszty re
prezentacji zadecydują finałowe eli
minacyjne waiki, które w  kilku wa
gach odbeda sie jutro o godz. 12 w 
iokalu PKS. Walczyć będą m anowi-

cie: Rokita—Ruda (Śląsk) w wadzfc 
koguciej, Śląszak—N e ^ f  w  wadze « 
lekkiej i Zemdi „uski—Łzajęwslri w 
wadze półśredniej.

W pozostałych wagach walki eli
minacyjne odbędą się na Śląsku, a 
mianowicie: w wadze piórkowej Dwo
rek spotka się ze śwlętosfawskim, a 
w półciężkiej Gwóźdź z Krecimar- 
skim. Waga ciężka prawdopodobnie 
nie będzie obsadzona.

Rekordowy wvś(;p maszyn
Jak podaje prasa królewiecka, w 

czasie od l 1 do i3 h. tn. odbędzie się 
w Prusach Wschodnlcł wyścig sa
mochodowy’ i motocyklowy p. n. 
Oi tpreussenfarth 1935.

Do Wyścigu zgłoszono dotychczas

b(;4 larooohody i motocykle z Prus 
Wschodnich, Bawarji, Saksonji, Erat 
denburgji, Hamburga. Lubeki i 
Gdańska. Będzie to największy wyś
cig w Niemcz.ech, jeśli chodzi o Licz
bo startujących.

Ze sportu p ływ a ln e g o  zagranica
Bieżący rok jest szczególnie obfity 

w rekordy światowe w pływaniu. O- 
statrio na zawodach pływackich w 
Nowym Jorku w basenie krytym po
bity został dwukrotnie rekord świata 
na 150 jardów St. grzb.

Adolf Kiefer, 16-letni pływak, star
tujący poza konkursem, uzyskał na 
tym dystansie doskonały wynik 
1:36,1. W konkursie Danny Zehr o- 
Biagnął wynik 1:36,3. Oba te wyniki 
lepsze są od rekordu świata, który 
wynosi 1:36,9.

Hohmderska pływaczka, W.Me den 
Ouden, może p o w a l ić  się niebyle- 
iafcim sukcesem Oto posiada ona 8 
rekordów światowych w pływaniu 
st dow., a mianowicie: 100 metrów

1:04^, 200 metrów 2:28.2, 300 mt>. 
3:5S’ 400 m. 5:16. 50o m. 6:48,4, a 
pOzafem 100 Jardów 59,S, 200 jardów 
2:14,2 1 220 jardów 2:27,6.

Akademie?
n a  m i s t r i o s l w a c h  ś w i s t i

\v Budapeszcie odbędą siv %v 
dniach 10 — 18 sierpnia akądeintckie 
igrzyska światowe, które zgromadzą 
na starcie rekordową lięzbę zawodni
ków. Do mistrzostw zgłosiło się do
tychczas jkjs 25 państw, a tli. in. < 
Polska. Z państw pozaeuropejskich 
są następujące zgłoszenia: Egipt, Ja- ' 
ponja, Palestyna, Poltidn owa Afryka 
i Stany Zjednoczone.
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Warto nad ieis pomyśleć
Stanow czo n ie powinno się  dą

żyć do tego, aby społeczeństw o  
było zbudow ane nakształt rodzi
s z .  P rzeciętn ie bowiem biorąc, 
żyrne rodzinne w  naszych  cza
sach, to w idow isko w ięcej, n iż  
ponure. Ludzie zdaw ałoby się  
z gruntu dobrzy i poczciw i, k ie
dy się  spotyka na u licy  czy w ka
w iarn i, staliby s ię  w naszych  
oczach prawdziw ym i potworam i 
i "w yrodnialcam i, gdybyśm y mo
g li podglądnąć ich  zachow anie  
na łon ie ich w łasn ej rodziny. 
J u ż od dziecka w ytw arzają sią  
w  człow ieku dwie natury. "Dziec
ko w domu jest zazw yczaj potwo
rnym  i n ieznośnym  bachorem , z 
którym nikt litera ln ie  n ie może 
sob.e dać rady i który system a
tyczn ie  w pędza biednych rodzi
ców do grobu, przysparzając im 
u staw iczn ie  moc now ych zm art
w ień  i kłopotów. To samo d ziec
ko, kiedy znajdzie s ię  w  otocze
n iu  ludzi obcych, sta je  s ię  praw
dziw ym  aniołem  ,a znajom i nie 
m ają słów  podziwu i zachw ytu.

Z perfidnego, dwulicow ego  
szczeniaka, w yrasta  jeszcze bar
dziej perfidna i dw ulicow a lato
rośl, która z b iegiem  la t coraz 
bardziej zaczyna przypom inać le
gendarnego bohatera książki „Dr 
Jek yll ana Mr. Hyae". Sympa
tyczny, łubiany i pow ażany przez 
znajom ych, dobroduszny starszy  
pan jakże przyjem nie i czarują
co odnosi s ię  do ludzj, których  
ledw o zna i któ*wy go n ic a nic 
n ie  obchodzą. Ten sam  pan, kie
dy znajdzie się  w  gron ie sw oich  
blisk ich , kochanych i kochają
cych  go isto t, zrzuca z sieb ie do
broduszna m askę i sta je  się  sa
dystą, siepaczem , a w  najlepszym  
wypadku opryskliw ym  gburem. 
B lisk ie isto ty  odpłacają  mu pięk
nem  za nadobne i ognisko domo
w e zm ienia się  na pos edzei le' 
Mr. H yde‘ów.

*
Jak iś p rzyszły  kronikarz na

szych  czasów  n ie będzie m iał w ie 
le  kłopotów, aby u sta lić , jakie  
stosunki panow ały w  rodzinach  
polskich w  1935 ro-ku. W eźnre, 
tak  jak ja, p ;erw szą lepszą gaze
tę  do ręki i w ystarczy  mu prze
czytan ie  para tylko tytu łów , by 
d ojść do przekonania, w  jakiej 
idylli ży ły  rodziny jego przodków  
w  n aszej epoce. Żeby mu to u łat

Antoni Herczyński

wić, przytoczę kilka tytu łów  ze 
sprawozdań, zam ieszczonych  w  
jednem  z pism  stołecznych:

STOŁKIEM ZMASAKROWAŁ  
ŻONĘ.

ZAZDROSNA ŻONA POBIŁA  
NIEW INNA URZĘDNICZKĘ.

REWOLWEROWA ROZPRA
WA MIĘDZY MAŁZOKAMI.

POTW ORNY OJCIEC LA RŻ
N Ą Ł PIĘCIORO SWOICH DZIE 
CI.

Coś w  rodzinie nolskiej popsu
ło się . H ipolit Ten.

PR ZECLĄ ti ZAW O DN IKÓ W  ToRU

Ja k  przezim ow ały

Konie staini Gole|«r&fco
S tajn ia  Gołej ewko przybyła 

przed parom a dniam i na tor w ar
szaw ski w  liczbie 20 koni, w  tem : 
11 starszych  i 9 dwulatków . Ko
n ie przezim ow ały lekko i stan ich  
jest zadaw alający.

Ze starszego pogłow ia końskie
go w ysuw a się  na p ierw szy  plan  
klasow a córka ,,H arlekina“ i „Ro- 
senm aid', „Kadmea", zw ycięż
czyni nagroay ,Oaks‘‘ w  r. 1934. 
Na koncie jej figu ru je poważna  
kwota, " w ygrana w  ub. roku, 
51.650 zł., tem sam em  w ysun ęła  
się na p ierw sze m iejsce pośród  
sw ych rów ieśniczek. N a sześć

startów  w  ubiegłym  roku była 3 ni n iejedną m iłą  nie spodziankę.
razy p ierw szą  i 3 razy z m iej
scem . Wykazała w ięc tem sam em  
nieprzeciętne zdolności w yścigo
we, Obecnie rów ież będzie dla 
sw ych  rów ieśn iczek  poważną  
konkurentką.

N astęp nie w ym ien ić należy  
„Kry tona", brata wytrzym ałego  
„Jarosław ia", który b iegał równo 
i dobrze. Jeżeli pójdzie śladam i 
swego starszego brata, to na dłuż
szych d ystansach  będzie niebez
piecznym  przeciwnikiem . „K iris 
niezbyt szczęśliw ie jeżdżony w  ub. 
roku, może obecnie spraw ić staj-

n a  m a r g ;n e s ie  h is t o r j i

Królowa m i i a ,  Napnlcsn I tlm m m
w  z w i e r c i a d l e  a n e g d o t y

NIEZNOŚNY SMARKACZ ICLEM ENCEAU W  W IĘZIENIU
P de B elloc oficer wojsk Lud

w ika XVI p isze w  sw oich  pam ięt
nikach :

„Gdy zostałem  m ianow any ad- 
jutantem  dowódcy załogi, na Kor
syce i m iałem  w łaśn ie  ze swym  
szefem  w siad ać w  T ulenie na o- 
kręt, ażeby udać s ię  na wyspę, 
zg ło sił s ię  do m ego pułkownika  
jak iś szlachcic kursykański z za
pytaniem , czy nie m ógłby s ię  za
brać z nami, gdyż w  całym  Tulo- 
nie n ie może w ynająć barki, a p il 
no mu dostać s ię  na Korsykę. 
Mój pułkow nik się  zgodził i nie
bawem przyszedł ów  szlach cic z 
synem  kilkunastoletn im  chłop
cem w  m undurze szkoły o ficer
skiej. M łodzieniec ten  n ie był u- 
sposobien ia tow arzyskiego. P od 
czas podróży spacerowa! sam ot
nie po pokładzie albo też siad ał 
gdzieś w  kącie i czytał książki, 
których m iał pełen tłom orzek. 
Gdy zbliżyła  się  pora posiłku puł 
kownik p osła ł m nie do niego, a- 
bym go zaprosił na obiad, O Po- 
piec odm ówił jednak i to w  spo
sób opryskliw y, że w róciw szy do 
pułkownika p ow ied zia łem :

—  To jakiś n ieznośny sm ar
kacz i m uszę s ię  przyznać, że gdy 
by pan pułkow nik s ię  zgodził to 
ch ętn ie w ziąłbym  go za kołnierz 
i w yrzucił za burtę.

Po latach , p isze dalei p. B el
loc n ieraz m yślałem , że gdybym  
był w ów czas isto tn ie  w yrzucił 
tego ch łopca za burtę, to Europa 
n ie byłaby tak p”zewrócona do 
góry nogam i, jak dziś. Ten bo
wiem  nieznośny sm arkacz nazy
w ał s ię  Napoleon Buonaparte.

27)

Clem enceau był od najm łod
szych  lat radykalnym  republika
ninem . Zawiodło go to w  r. 1861 
do w ięzien ia , gdzie spędził 73 dni 
zachow ując na ca łe życie p rzy
kre w spom nienie. Szczególnie źle 
w spom inał „kąpiel", a raczej coś, 
co tem  m ianem  określano. 

„Przyw ieziono m nie —  pisze—

pinj'. N ie m ogły s ię  jednak pow
strzym ać od w yśm iew ania ko- 
stjuinu podróżnego królowej. 
Jacąu es de la Fay w  książce p. t. 
„La prin cesse M athilde": tak o- 
pisuje scenę jaka się  w ów czas 
w y darzyła:

„Duży welon gazow y sp ływ ał 
i  kapelusza królow ej, na którym  
spoczyw ała duża i jaskraw a pa-

i wpakowano do celi, w której Puga zrobiona z w łóczki. Królo- 
była w anna napełniona w odą ko- wa W iktorja miała bystry wzrok 
loru b iałej kawy. S iedział w  niej dostrzegła w ięc ironiczne spojrzę 
rozkoszując s ię  kąpielą jak iś bar nia rzucane na papugę, szepty  i 
dzo brudny złodziej. Gdy m iał śm iechy, a w skazując na kape- 
już dosyć zaproponował mi, a- lusz odezwała się  do księżnej Ma- 
bym się  zanurzył w  tej sam ej cie tyldy:
czy. Ze w zględów  bowiem  o- „Jest to ostatn ia  robota mojej 
szczędnościow ych  w ody nigdy najm łodszej córeczki", 
nie zm ieniano, a regulam in w ię- Taka czułość m acierzyńska roz
zienny w  trosce o zachow anie broiła zupełnie złośliw e damy.
czystości w ięźniów  każdem u na- 
kazywal kąpiel. P oniew aż opiera
łem  się , dozorcy ośw iadczyli n i  
grzecznie, że w ezm ą mnie jeden  
za głow ę, drugi za nogi, abym
zakosztow ał tej .kawy z m le
kiem". Po długich, persw aziaeh  
otrzym ałem  zezw olenie zanurze
nia s ię  w  w annie tylko do kolan.

D alej „Kajana", bez p retensji do 
klasy, pożyteczna. Potem  „Ksie- 
ni", która przez zim ę znacznie zy 
skała.

Z trzy letn ich  w yróżnia s ię  „Li- 
poua", która b iegając dw ulat
kiem na 5 startów , trzy razy w y
grała. S tajn ia  pokłada w  niej 
w iększe nadzieje, n iestety , n ie po
siada ona zapisu  do „Derby". 
. Laudum", rodzony brat k lasow e
go „Jawora", jeden  z pow ażniej
szych kandydatów  do błękitnej 
w stęg i 1935 r„ rozrósł s ię  i budo
w ą sw ą upodobnia s ię  do sw ego  
starszego brata Dobrze zapowia
da s ię  „Langora", siostra  poży
tecznej .Jeanette I1I“. N ie  b iega
ły  w  roku zeszłym  trzyletn i 
„Li ang", oszczędzany spowodu  
ciężkiej choroby, jaką stajn ia  
przechodziła w  roku ubiegłym , ro
dzony bat i,Kornaka, i „Limonit". 
rodzony brat „Irkuta". Ujrzym y je  
w krótce w  szrankach z począt
kiem sezonu tem bardziej, że 
program obecny pi’zew iduje parę 
w yścigów  sp ecja ln ie zarezerwo
w anych dla koni trzyletnich , któ
re u igdy nie startow ały . W ym ie
n ić należy jeszcze „Lesinę" i | czyk.

„Launię", która znacznie s ię  po
praw iły, W  roku zeszłym starto 
w ały  one tylko ro  jednym  razie, 
zajm ując p łatne m iejsca.

S tajn ia  posiada 9 dw-ilatków w 
tem  w szystko potom stwo znanego  
i w ypróoow anego u nas „ fłar le-  
kina". Z całej staw ki w yróżnia  
s ię  rodzony brat „Kadmei", „Ma- 
ryw il“ w typie w yścigow ym  da
lej rodzony brat „Kajany" Mirza, 
piękna sznytow a M ilo, rodzona  
siostra  „Jawora", dalej z dobrą 
parantelą, s iostra  klasow ej „F al-  
lady“ i „IngoJy", „M erfinia" n ie
co mało w yrośnięta, bądźcobądf 
rokująca duże nadzieje. N ieźle  
s ię  zapowiada rów nież „M ina- 
zet" brat „Jumara". W  staw ce  
zn ajauje s ię  p ierw szy p rzychó

wek zagranicznej, n iem ieckiej 
„P flicht" , „M arlena".

Na koniec w spom rieć w ypada: 
krępą, niedużą „Merci", w jro śn ię  
tą „Mata - Hari" i „Marki tę'

D w uletn iem i końmi zajm iem y  
się  bliżej w  m iarę sezonu prze
znaczonego dla m łodzieży.

Opiekować się  będzie stajn ią  
trener S tefan  M ichalczyk, jeździć  
będzie syn jego S tefan  M ichał-

S p i s  k  ©  I I  I

WYGRANE ZA ROK UBIEGŁY
4 U og. kaszt. Kryton (Ilarlek in  

— Donna M obile) w ygr. 13.370 zł.
4 1 og. kaszt. K irys (H arlekin  - 

Odolie) w ygr. 12.160 zł.
4 1. kl. g. Kadmea (H arlekin  - 

R osenm aid) wygr. 51.650 zł.
4 1. kl. gu. K ajana CHarlekin - 

M alaga II) w ygr 12.240 z}.

SERCE KRÓLOWEJ WIKTORJ1
Gdy w  r. 1854 przyjechała do 

Paryża królow a angielska Wik
torja, a cesarz N apoleon III na
dał jej w izycie jaknajbardziej u- 
roczysty charakter, nie podobało 
s ię  to starym  bcnapartystom  w e
teranom  W ielkiej Armji i jeden  
z n ich  odezwał s ię : „Gdyby stary  
to w idział byłby w śc;ekły“.

W pałacu cesarskim  damy dwo 
ru m usia ły  być bardziej p ow ścią
g liw e w  w ypow iadaniu sw ej <:-

G eta pomaga na wszystko
n a w e t  na.. . z a z d r o ś ć

Lekarz paryski, dr. Dumoulin, stu
diuje od dłuższego już czasu kwcstję 
zazdrości nietylko teoretycznie, ale 
i praktycznie, jako przejaw choro
bowy. Dr. Dumoulin twierdzi, żo za
zdrość'-pozostaje w ścisłym związku 
z temperamentem danego osobnika
i w nim czerpie swoją silę.

Swoim pacjentom dr. Dumoulin 
zaloca dietę bezmięsną, potrawy bez 
ostrych przypraw, mleko, wodę. 
Człowiek chorujący na zazdrość, mu
si wcześnie wstawać, wypić naczezo 
szklankę zimnei wody, poczem udać 
się na półgodzinny spacer. Ale to 
.jeszcze nie koniec. Ahy zaabsorbo
wać myśli chorych, odciągnąć ich od

moulin zajęcie sic naukami abstrak
cyjnemu teologją, matematyką, filo- 
zofją. Nie wyklucza., na pociechę, 
sportów.

Jeśli, jak twierdzą pacjenci uzdra- 
wiaeza zazdrości, uczucie to przęsła • 
.je ich męczyć, jeśli istoLńc zazdrość 
wygaśnie dzięki metodzie lecznicze:! 
lekarza par; A  i ego, smutnie przed
stawiać się będzie los literatury i 
twórczości scenicznej. Odpadnie je
den z żywotnych tematów. Otello np. 
stanic się zupełnie nieaktualny jako 
typ. Biedny człowiek— gdyby był 
stosował metodę zbawczą dr. Dumou- 
lina, nie zamordowałby Desclemony, 
a Szekspir nie napisałby, swego drn-

przodmiotu zazdrość.^ radzi dr. Du- maiu.

3 1. og. gn. L iang (H arleidn  * 
D ulcyn ea) nie b iegał.

3 1. og. gn. L im onit (H arlek in
—  Boule de N eige) nie b;egał.

3 1. og. gn. Laudum (H arlek in
— Beate w gr. 1.98 0  zł.

3 h  kl. gn. Lipona (H arlek in  - 
Rosenm aid) w ygr. 6400 zł.

3 1. kl. kaszt. Langora (H arle
kin - R eich sgrafin ) w ygr. 1.080  zi 

3 1. kl. kaszt, L esina FHarlekin
—  Bajka III) w ygr. 18 0  zł.

3 ł. kl. siw a Lauma (A u reliu s
—  M aronette) w ygr. 540 zł.

2 1. og. gn. M arywil (H arlekin
—  R osenm aid).

2 1 og. kaszt. Mirza (H arlek in
—  M alaga II).

2. og. gn. M inaret (H arlekin
—  Com bres).

2 1. k). Kaszt. Marki ta (H arle
kin —  M aronette).

2 1. kl. kaszt. Milo (H arlekin—  
B eate).

2 U og. gn. M inavet (H arlekin
—  G raisse).

2 1 kl. gn. Mata - Hari (H arle
kin —J W ehrp lieht).

2 I kl. gn. M arlena (H arlekin  
_  P flic h t).

2 1. kl. gn. Merci l Harlekin —  
Sybilla ).

7em sta Hindusa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

D nia tego Zosia zbudziła się  w cześn ie, zziębnięta, obolała, jak 
człow iek, który spędzi! noc na ław ce w parku Ze zdumieniem  
stwierdzała, że jest"zupełn ie ubrana, że siedzi na krześle, że lampy 
palą s ię  w  pokoju, choć słońce św ieci. Przypom niała sobie w resz
cie. fż wczoraj w ieczorem  czekała orzybycia Roberta, który m u
siał przyjąć zaproszenie ojca  i przy tej sposobności m iał z nim po 
m ówić o n ie j; w  trakcie tego czekania snać sen tą zniorzył. skoro 
nie położyła s ię  do łóżka i n ie zgasiła  św iatła . Ale czemu Robert 
nie przyszedł, jak ob iecał?  Czy...

Do drzwi zapukał ktoś en ergiczn ie. L iston oszI  
—  O, Boże, pew nie znowu ęoś złego, —  w yszeptała  zaniepoko

jona .
W brew jej pesym istycznym  przewidyw aniom , liston osz byl zw ia

stunem  nowin bardzo pom yślnych; przyniósł zaw iadom ienie  
o przekazie telegraficzn ym  na sto rup:i oraz depeszę tej treści:

N IE  WIEDZIAŁEM , ŻE JUŻ OPUŚCIŁAŚ PO
ZNAŃ' STOP TW OJE DEPESZE PRZEJĘTO. 
SPRAW CA BEDZIE UK ARANY STOP PRZE
JEDŹ NAJBLIŻSZYM STATKIEM  DO RAN- 
GOON TAM CIĘ OCZEKUJE STOP BILET 
MASZ ZAPŁACONY NA IN N E  W YDATKI 
PRZESYŁAM STO RUPIJ STOP POZDRAW IA  

CIĘ NAJSERDECZNEJ
JANEK

Zosia udała się  natychm iast na pocztę, gdzie podjęła ow e sto  
rupii, a stam tąd do biura „B, I. S. N . C.“, czyli B ritish  Inaia  Steam  
N avigation  Company, aby dow iedzieć się, czy od brata w płynęła tu 
już należność za jej „szyfkartę" i kiedy odpływa z K alkutty naj
b liższy okręt do Kangun.

—  Za n ieca łe trzy godziny, —  brzm iała oupowiedź.
—  Oj, to zaw cześnie. A nastęuny?
—  Za trzy dni o tej sam ej porze.
Zawahała s ię ; ze w zględu na Roberta w olała odjechać tym dru

gim statkiem , lecz należało liczyć się  z Jankiem , który, być może, 
ju ż w yjechał naprzeciw  niej do Rangun i n ie m ógłby tam czekać 
przez trzy dni.

—  Czy brat mój p isał do panów, kiedy powinnam  stąd odjechać?
—  Owszem , zaznaczył w  depeszy, żeby jakna.iwcześniej. D late

go zarezerw ow aliśm y dla par.i kabinę na statku, który w yjdzie  
w  morze już d zisia j. A le jeśli...

—  N iech  i tak będzie... Chciałabym zatelefonow ać..
O czyw iście do Roberta, a num er telefon u  w jego w illi znała

na pam ięć.
—  Niem a,—odpow iedział jej zaspany głos któregoś z służących.
—  Jafcto, czy sahib już w yszedł z domu?— spytała  zawiedziona
—  Saab jeszcze nie w rócił, jak w yszedł wczoraj popołudniu.
N ie zaniepokoiła jej ta w iadom ość.
—  W idocznie do późnej nocy rozm awiał z ojcem  i u niego  

przenocował, —  przypuszczała, —  a rano poszedł wprost do. ko
szar. Zadzwonię tam do n iego z pensjonatu.

W bram ie kam ienicy, w której m ieścił s ię  pensjonat zastąpił 
jej drogę Freddy Prado. Kiedy mu ośw iadczyła, że n iesteety  nie 
ma czasu na m iłą pogawędkę, gdyż za. parę godzin odjeżdża do 
Rangun, a m usi jeszcze spakować sw oje m anatki, zrobił n iew yraź
ną m inę; nagły wyjazd dziewczyny nie był przew idziany w „pro
gramie" jego zajęć tutejszych , należało w ięc copręazej skornuni 
kować s ię  z R undstadstenem  i poprosić go o dosladne instrukcje.

—  Załatw ię to osob iście, —  postanow ił, w siadając do taksówki.
Tym czasem  Zosia pobiegła na góre. zażądała rachunku i za

dzw oniła do koszar artylerji w  F orcie  W iliam a, ale lin ja  była za
jęta  P o leciła  ttięc  służącem u, by telefonow ał tam tak długo, doą 
póki n ie noląezy s ię  z porucznikiem  W ilkinsem , a sam a pośpie
szyła do sw ojego pokoju pakować rzeczy. N ie ukończyła jeszcze  
tej roboty, gdy przyszedł służący 7. rachunkiem  od w łaścicielk i 
pensjonatu.

—  U zyskałeś połączenie z koszaram i? —  zapytała go.
Odpowiedział tw ierdząco. Owszem, uzyskał połączenie, dowie

dział się, że porucznik W ilkins tam nocow ał tej nocy. ale iuż w y
szedł, na służbę.

—  Gdzie ?
H indus w zruszył ram ionam i; oczyw iście, że w Forcie Williama* 

lecz Fort je s t  rozległy, ma w  obwodzie ze cztery kilom etry i łąp  
tam kogoś przez tele fon . L ist trzebaby w ysłać do sahiba - porucz
nika, oto co!

—  A odniósłbyś go? D ostaniesz dobry napiw ek
Służący w estch n ął sm ętnie, że napiwek mu przepadł, gdyż wła* 

ścicielka pensjonatu  nie pozw ala służbie w ychodzić przed połud
niem na m iasto Lecz na rogu u licy  stoi kilku posłańców ...

—  S łuszn ie! —  Zosia zabrała się  natychm iast do p isan ia  Lstn. 
w którym zaw iadom iła Roberta o tem, co dzisiaj zaszło i zaklęta go 
na sw oją m iłość, aby zw oln ił s ię  chociaż na godzinę i przybiegł i® 
przystani statków  „B I. S. N. C.“ koniecznie przed jedenasta , 
gdyż...

„...byłabyTn bezgranicznie zm artwiona i uważała
bym! to zły  znak, gdyby mi przyszło odjechać stąd bez 
pożegnania się  z Tobą, N ajdroższy Mój"...

Zaadresowała kopertę, odwróciła głow ę w  stronę otw artych  
drzwi i trudem  oowstrzyrnała s ię  od grym asu n iezadow olenia; s łu- 
żącego nie było już, a na rrogu  sta ł , Freddy Prado.

(D . c. a . ) T
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PREN PMERaTA: m «:scowa ( ł  odnoszeirem <10 domu) i zamiejscowa wraz z cotygodniowym- dodatkiem 
literackim „Prosto z Mostu" zł. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiswicza zł. 3.90 miesięcznie.

C e n y  a * * £ O v S z e ń : za miejsce wyrekości 1 milimetra przpz szerokość jednej szpal
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zl„ 

w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 *ł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł„ lekarskie — 30 gr. Nekrologja pe 
30 gr. Drulne po 20 gr zi wyra*, i u ze litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
u tłusty druk — podwójnie. Notatki icklamowe oznacza się cyfrą (N.) a komunikaty specjalne cyfrą

(K>m.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
■Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te’ 691-86 — b;nro czynne od grdz 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz UcieszyńskŁ
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